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Ogromny sukces demokratów

„Zwycięstwo nad milionami dolarów"
W A S Z N G T O N , 8 .H . (P A T ; .  —  

Ostatnie rezu ltaty wyborów fenie- 
rykańskich do Izby reprezentan­
tów są następu jące: demokraci
(511 mandatów, republikanie 100 
mandatów, laburzyśei - farm erzy 
3 mandaty, postępowcy 7 manda­
tów. Co do 14 m andatów brak 
jest jeszcze wiadomości.

Oo Senatu wybranych zostało 
25 demokratów, 5 republikanów,

.1 fa rm er - laburzysta i 1 p rogre­
sywny Ogółem w  Senacie zasia­
dać będzie 70 demokratów, 21 re ­
publikanów i po 1 laburzyścje- 
farm erze. N ie  ustalono jeszcze 
wyn ików  co do 2 mandatów.

K o n g re s m a n i p o ls c y
N O W Y  JO RK. 8.11. ( P A T ) .  —  

AA obecnych wyborach do Izby 
reprezentantów  i Senatu wybrani

N A S Z E  AŁ5C

Przed jutrem Paryża
W  chw ili, gdy piszem y tc sło­

wa dym isja rządu Doum ergue‘a 
j t s t  ju ż faktem  dokonanym. N a ­
stąpiła ona po obradach francu ­
skiej rady m in istrów , toczą­
cych się w  atm osferze peł­
nej dram atycznego napięcia. Ro­
kowania, mające na celu dopro­
wadzenie do kompromisu m iędzy 
prem jerem  Doum ergue'm  a rady­
kałami riie dały żadnego wyniku.

W ydarzen ia poprzedzające to 
przesilen ie w skazały jaskrawo, że 
przeprowadzenie re fo rm y ustroju 
F ran c ji na drodze kompromiso­
wej jes t niem ożliwa. W iększość o- 
becnego parlamentu francuskiego 
znajduje się w idoczn ie w ciąż jesz­
cze pod sugestją form u ły J. Fer- 
r y ‘ego, k tó r j dowodził, że .„F ra n ­
cja potrzebu je słabego rządu“ .

Czyż nie jest rzeczą n iezwykle 
charakterystyczną, że w  ostatnim  
swym etapie usiłowania reform i- 
styczne p. Doum ergue rozb iły  się 
o proceduralną sprawm prow izor- 
jum  budżetowego? O ligarch ja  par 
lamentarna, nie chcąc wobec na­
stroju  społeczeństwa kontynuo­
wać o tw arty  atak przeciw  bardzo 
zresztą  umiarkowany m planom 
refogm y, zaszachowała Doume5'- 
guc z  fla n k i: m in istrow ie i po­
słow ie radykaln i uchw alili jedno­
m yślnie głosow ać p rzeciw  3-mie- 
sięcznemu prow izorjum  budżeto­
wemu, którego uchwalenie bylo 
warunkiem utrzym ania się rządu 
Doum ergue‘a.

P rzes ilen ie  rządowe we Francji 
stało się nieuniknione.

A  co da le j?

Dalszy b ieg  wypadków zależy 
już wyłączn ie od stanów 'ska, ja ­
kie zajm ie francuska opin ja pu­
bliczna ze zw iązkam i kombatan­
tów i m łodzieży na czele. Byłoby 
rzeczą naiwną przypuszczać, że 
jak ikolw iek  nowy rząd komprom i­
sowy, choćby z etykietą rządu jed 
ności narodowej będzie mógł prze 
prowadzić dzieło napraww konsty- 
tucj francusk iej. N aw et Doumer­
gue, najpopu larn iejszy z paiiam en 
tarzystów7 F ran c ji d zis ie jsze j co­
fnął się w  ostatn iej chw ili, p rzy­
znając otw arcie , że nie chce dzia­
łać w-brew w iększości parlamentu.

In terw encja  skuteczna przyjść 
może tylko z poza parlamentu. I 
tu p ow st.je  pytanie, jak ie  siły 
rzeczyw iste  reprezentu ją dziś te 
czynniki, które w lutym  obaliły 
rząd i zapoczątkowały dzieło na­
praw y m oralnej wc F ran c ji?

AV ciągu ostatnich m iesięcy i 
tygodn i o rgan izacje  m łodzieży i 
kombatantów francuskich zacho­
wywały się z rezerw ą i biernie. 
N ie  jesteśmy- w  możności ocenić. 
czy  rezenva  ta była wynikiem  
specja lnej taktyki.

Po  upadku rządu Doum ergue’ :! 
sprawa ta w yjaśn i się W 
najb liższym  czasie. .Może ju tro  
albo poju trze. A lbo  przewódcy ,.ve 
w olucji lu tow e j" mają wyraźny 
plan działania i dostateczne siły 
i w takim razie  ulica paryska od- 
powue na igraszki parlam entarne 
radykałów  i masonów zdecydo 
wanym i mocnym protestem, albo 
okaże się, że energją młodych 
kombatantów w yczerpała  się 
w a lce z korupcją...

AV takim wypadku wszystko po­
zostanie po staremu i tylko rudy- 
kali, nastraszeni w  ostatnich cza­
sach i zdenerwowani znowu na­
b iorą  tupetu i chęci do w spółrzą­
dzenia z socja listam i, a reform a 
konstytucyjna, odłożona zostanie 
ad acta, aż do czasu, w którym

„ Z b r o d n i a ,  k t ó r e j  n a r ó d  n ie  p r z e b a c z y  partjjom ,,

Rzad Doumergu i’a p@dal sie do dymisji
Po wczorajszych manifestacjach prawica mcńihzuje swe siły

P A R Y Ż , 8 . 11. (te l. w ł.). Dziś 
o godz. 10 rano zebrali się w pa­
łacu Elizejskim  wszysęy m in istro­
w ie z w yjątk iem  Tardieu  Lamou- 
reux, k tórr chory jest na gry pę. 
Po krótk iej naradzie rząd prem ­
je ra  Doumegue‘a o godz. 11 .OD 
podał się Jo dcm isji.

Manifestacje w Paryżu
Wiadom ość o dym isji rządu 

Doum ergue‘a w yw oła ła  w Paryżu 
w ielk ie w rażenie. Po  w czora j­
szych ostrzeżeniach przywódcy 
„K rzyża  O gn istego", płk. La  Ro- 
que, oraz m anifestacjach m łodzie­
ży patrjotycznej w  m ieście panu­
je  podniecenie. W czora j w ciągu 
dnia w różnych punktach Paryża  
doszło do szeregu wystąpień j ma­
n ife s ta c ji przeciwko partjom  dą­
żącym do obalenia rządu. Demon­
stracje m iały charakter w yb itn ie 
an ty)ew icow y i były  organ izow a­
ne przez m łodzież - praw icową 
oraz zw iązki b. kombatantów.

Rola Doumergue'a
‘

Już w czora j pik. L a  Roque--io- 
św iadczył, żo je że li partje  obalą 
rzatl. naród podobnej zbrodni nie 
przebaczy im nigdy. Doumergue 
jest. jedynym  człow iekiem  w- ohec 
nej ciężk iej sytuacji zarówno w e­
w nętrznej. jak  i zewnętrznej, po­
siadającym  niezbędne warunki 
do pom yślnego rozw iązan ia sytu­
acji.

Mobilizacja
D izś po ógloszeniu w iadomości 

o ustąpieniu Doum ergue‘a pa- 
trjotyc-zne związki .młodzieży b. 
kombatanci ogłosiły  m obilizację 
swoich członków. Po w czo ra j­
szych wystąpieniach i deklara­
cjach nabiera to szczególnego 
charakteru tem bardziej, że praw i 
ca w idzi w obaleniu rządu, chęć 
grup lew icowych  dalszego utrzy 
mania istn ie jącego  stanu rzeczy, 
zagraża jącego przy-szłośei F ran ­
cji Bvć może; rozgrywka, która 
rozpoczęła się na teren ie parla­
mentarnym. przen iesie się na u- 
licę.

hto następcą?
Spośród kandydatów na p rzy­

szłego prem jera wym ienia się 
szczególn ie marszałka P eta in ‘a, 
obecnego m inistra wojny. Jest on 
n iezwykle popularny w  całym kra­
ju, ale jest również zwolennikiem  
planów’ Doum ergue‘a tak. żo w-y 
wrócen ie jego  gabinetu uważa za 
zbrodnię przeciwko narodowi. 0 - 
bołi marszałka P eta in ‘a w ym ien ia­
ją  nadał Luissona, Lava la  i Flan- 
dina. Dziwnem  jest, że Blum je­
go grupa wystąpiła  z propozycją 
współpracy w  rządzie vr porozu­
mieniu z radykałam i. Oczyw iście 
koncepcja radykali - socja liści nie 
ma widoków powodzenia.

Z partji radyKalnej wystąp ił po­
seł C lerN  m otywując swoją decy­
z j ę  błędami, jak ie  popełnia zarów ­
no jedna strona, jak  i druga. 0 - 
św iadczyl on, że lud francuski 
pragnij; uzdrow ienia politycznego

i na tej p łaszczyźnie możliw7e jest 
porozum ienie m iędzyparty jne i 
utw-orzenie rządu opartego o w iek 
szość parlam entarną.

ProSba o ct ;mis?ę
P A R Y Ż , 8.11. ( P A T ) .  A gencja  

Hawasa donosi, że m in istrow ie ra ­
dykalni H erriot, Bcrthod, W il­
liam Bertrand i QueuiUm w ręczyli

sw7e lis ty  dym isyjne prem jerow i 
Doum ergue‘ow i na posiedzeniu 
Rady m in istrów  i : puścili Pałac 
E lize jsk i o godz. 11.30. P rem jer 
Doumergue naradza się z pozosta­
łym i m inistram i nad treścią p i­
sma o dym isji całego gabinetu, 
które ma być przesłane Prezyden 
tow i R( publiki.

W  piśm ie do prem jera Doumer-

Nswe starcia w Hiszpanji
Anarch ści proklamują strajk

I ’ A RYŻ, 8 .U . ( P A T ).  Z Madry­
tu donoszą: jako protest p rzeciw ­
ko straceniu dwueh rew olu cjon i­
stów. anarchistyczno - syndykali- 
styczna kon ferencja  pracy proklą- 
fnowala strajk powsz AV. samym 
.Madrycie stra jk  ten, niepopie- 
rany zresztą przez socja listów , o- 
1 jął bardzo niew ielką liczbę robo­
tników Kuiymją norm alnie tram ­
waje, autobusy i taksówki. Sklepy 
są otwarte. Rząd przedsięw zią ł po 
ważne śródki ostrożności. W edług 
niesprawdzonych in form acyj stan 
(Schrony wzm ocnionej został prze­

dłużony na m iesiąc.
Pod wueczór doszło do powrażnej 

utarczki pomiędzy strajku jącym i 
anarch:"ii-m i a gw ard ją  cyw ilną 
na jednem  z przedm ieść Madrytu.

AV Barcelon ie strajk  ogarnął 
dużą liczbę fabryk  i zakładów me- 
i hanicznych. W ładze dokonały w ie 
lu aresztów ań wśród robotnikow, 
którzy zmuszali łam istrajków7 do 
/k.Wucr.nia pra-cy. Gen. Batet za­
pow iedzia ł przez radjo, że robo- 1 
tn icy porzucający pracę, będą 
‘-cigani jako w inn i buntu i odda­
wani pod sąd wrojenny.

gue‘a ustępujący m in istrow ie ra ­
dykalni podkreślają, że poważne 
reform y o charakterze po litycz­
nym zam ierzone przez Doumer- 
gue‘a, w ykracza ją  poza ramy urno 
wy o rozejm ie.

„Siła republikańska 
przeciw faszyzmowi“

P A R Y Ż , 8.11. ( P A T ) .  Stała ko­
m isja adm inistracyjna p a r t j i . so­
c ja lis tycznej w ypow iedzia ła  >się 
jęilnomy ślnie za ewentualny m u- 
dzialem  socja listów  w  przyszWm 
rządzie, by przeciw staw ić silę re­
publikańską gw ałtow i faszystow ­
skiemu".

Zebranie to zwołane zostało 
; W skutek stanowiska pewnych wpły­

wowych członków partji radykal­
no - socja lno', którzy pragnęliby 
wudzieć socja łis iów  w  ewentual­
nym rządzie ..obrony republik i".

zostali ponownie wszyscy dotych 
czasów-' kongresm ani polscy —  
Lesiński. Kościałkowski, Schutze, 
Sadowski, D m gel i Zajączek. P o ­
nadto w ybrany został nowy kon- 
gresman polski Rospond ze stanu 
N ew  Jersey. Obecnie Po lon ja  a- 
merykańska reprezentowana jes t 
w  kongresie przez 7 posłów, co 
jest liczbą rekordowa

Sinclair pokonany
N O W I JORK, 8.11 (P A T ).  Do­

tychczasowy gubernator Kaliforn ji, 
Afci-rliiim, uzyskał. według dotych­
czasowych obliftzen, 1.010.932 glosy-. 
Kontrkandydat jego, Upton Sin­
clair —  747.759 głosów. Fptou Sin­
clair złożył swoim zwolrnikom po­
winszowaniu .-.powodu zwycięstwa, 
(•uniesionego nad miijonami dolarów, 
i nazywa siebie autorem, usiłującym 
zostać politykiem.

Pierwszy Murzyn w Izbie
Do Izby reprezentantów wszedł po 

l-.tz pinrws/.y z ramienia partji de­
mokratycznej mu rży n. Nazywa się 
on Aiiti-hel- Kora polityczne nie są­
dzą. aby wielkie zwycięstwo demo­
kratów ^kłoniło Prezydenta Rcosc- 
\clta do zmiany polityki ’ uh przy­
jęcia tendeneyj lewego skrzydła par­
tu

Baza lotnicza
LONDA V S.U. Angielskie, kie-' 

luwnictwo loiuiciwa powzięło za­
miar zbudowania olbrzymiej obron­
nej bazyHot nb-zej w okolicy Portks- 
Moutlm.

«J a  i o n i a  w a l c z y
o pełn uorawn.e.ńe w lbrcieniach na morzu

L O N D Y N Y  8 . 11. —  Z Tokio 
nadchodzą wiadomości, że rząd 
japoński pow zią ł uchwałę wypo­
w iedzenia traktatu waszy ngtoń- 
skiego przed końcem roku bieżą- 
ccgp. Obecne rozm owy angiclsko- 
japonsko - amerykańskie vv Lon ­
dynie w spraw ie przyszłej kon fe­
ren c ji m orskiej nie ruszyły z mar 
tw ego punktu.

Dziś m inister Spraw Zagraiucz 
nych Brytan ji, s ir John Simon, 
ma w ystąpić z form ułą kompro­
misową. przyczem  A n g ija  i Am e­
ryku m iałyby się zgodzić na rów ­
nouprawnienie pod względem  
zbrojeń Japonji, ale Japonja zo­
bow iązałaby się. żc z tego równo-

„Prywatna" nudróż
w  p o u fn e j m is ji

L O N D Y N , 8.11. ( P A T ) .  W czo 
raj w ieczorem  przybył do j_,ondy 

i nu komisarz rozbro jen iow y Rze- 
kszy N iem it'-k ie j i specjalny dele­
gat H itlera  von Riebbentropp. 
Jak zwykle, R iebebentropp tw ie r­
dzi, że w izyta  jego  posiada cha 
rakt&r p r ' watny i że udaje się on 
do Szkocji, dokąd został zaproszu 
ny przez p rzyjació ł. Koła po litycz­
ne w yraża ją  jednak przypuszczą^, 
n ie; żc R iebbentropp przybył zc 
specjalną m isją od H itlera , aby 
wysondować stanowisko rządu 
brytyjsk iego, co do ewentualnego 
powrotu N iem iec do L ig i N a ro ­
dów na podstawie uprzedniego u- 
woln ien ia się N iem iec od klauzul 
wojskowych traktatu w ersa lsk ie­
go.

uprawnien ia nie skorzysta. Wyflu 
je  się, że Japończycy, którzy kat.- 
goryczn ie dom agają się ca 'kow ite 
go równouprawnienia, nie zgo­
dzą śin na ten częściowy kompro­
mis.

TO K IO , 8 11. ( P A T ) .  Jak dono­
si prasa na podstaw ie op in ji ja ­
pońskich kół morskich, Japonja 
nit p rzy jm ie żadnej propozycji, 
która nie byłaby w zgodzie z ja- 
Pońskiemi zasadami i żądaniami, 

i chociażby nawet uznawała rów- 
I ność uprawnień Japon ji w dzie­
dzin ie zbrojeń  morskich. A n g ija  
i Stany Zjednoczone starały się 
dotychczas zmusić Japonję do u- 
stąpienia z Zajętego stanowiska. 
Mimo, że Japonja me może ustą­
pić ani na jo tę  ze swego zasadni­
czego stanowiska, jednak nie za­
m ierza ona obstawrać przy swej 
form ule o ograniczen iu  zbrojeń. 
Jest rzeczą stw ierdzoną, że rozró­
żn ień ’ pomiędzy bronią o fensy­
wną a defensywną, jak  to wy kaza­
ła genewska kon ferencja  rozbroję 
ni iwa — jest truone do ustalenia.

Japonja rozpatrzy s ta .".m ie  
brytyjską propozycję kompromi­
sową. skoro tylko zostanie o f ic ja l­
nie o niej powiadomiona.

Do P. T. Prenumgratorfiw
W dniu azisieiszym przystąpiliśmy do wysyłki itorriu 

powieści Henryka Sienkiewicza u t.
O

HU Pustyni i Puszczy
Administracja

jakaś nowa w ielka afera- wstrząś-j 
nie sumieniem społeczeństwa 
francuskiego 

N a jb liższe  dnie zadecydować 
moga o losach polityki francu ­
skiej na długi okres.

S. S.

Ś W IA T L O W IE D Z Y ,
K U LTU R A

SK A R B Y

uprzystępnisz analfabecie —  nau­
czywszy go czytać.

AVskazówki w spraw ie ..M iesiąca 
walki z analfabetyzm em " w  P o l­
skiej M acierzy Szkolnej, W arsza- 
wa Krakowskie Przedm ieście 7.

CZY N A D  WORZE, C ZY  TEŻ W GÓRY 

CHCESZ S IĘ  U D AĆ  N A  LETN ISK O ,

N IE  PR ZE R A ŻA  CIĘ  O D LE G ŁO ŚĆ  

S A M O L O T E M —  W SZĘD ZIE  BLISK O !

Byli człinKowie O.N.R.
przeiś sądem

W 13 oddziale Sądu Grodzkie­
go toczy się charakterystyczny 
proces o w yb ijan ie  szyb vv skle­
pach żydowskich W  ro li oskarżo­
nych występu ję dwóch studentów 
i studentka: W ładysław  Jamont 
i zesłany swego czasu do Berezy 
W łodzim ierz Sznarbachow ski o- 
raz Irena Plucińska.

Akt oskarżenia zarzuca pod- 
saduym, że -zorganizowrali się ce­
lem dokonywania niszczenia m ie­
nia kupców żydowskich. Oskar­
żeni m ieli z sobą procę, z której 
wyrzucali kam ienie i tiukli szyby, 
wystawowe w  sklepach żydow ­
skich na ul. M arszałxowskiej i 
Śniadeckich.

F ilarem  oskareżnia jest jedyny 
świadek, w yw iadowca policyjny, 
który m ia l przez czas dłuższy ob­
serwować całą*trójKę. W y p a d ó w  
cła przechodził ul. W spólną i na

rogu M arszałkowskiej zauważył 
studentów, którzy z procy w yb ili 
szybę w owocarni żydowskiej 
N ie  zdradzając swego charakte­
ru, poszedł za nimi dyskretnie i 
w momencie, gdy jeden ze śle­
dzonych usiłował w ystrze lić  a 
procy do szyby na ul. Śniadec­
kich, zatrzym ał ‘studentów.

Oskarżeni nie p rzyznają  się do 
w iny i tw ierdzą, że przypadkowo 
przechodzili ul. Marszałkowską, 
nie podejm ując żadnych eksce­
sów-. Szli spokojnie i w pewuiym 
momencie zatrzym ał ich jak iś  
mężczyzna ubrany po cywilnemu, 
który przedstaw il sie za funkcjo- 
n.crjusza siu iby śledczej. N astęp­
nie wywńadowca ten odw iózł ich 
do kom isarjatu. skąd wTkrótce 
wypuszczono ich na w-olność.

''Wdcntów bronią adw. N ie ­
dzielski i wypuszczony z Berezy 
adw. Jodzewicz.

P t m s  o  z w i l ż e n i e
ciężką chorobą

Sąd Apelacyjny rozpatrzy! dziw­
ną sprawę. Oto studentka Uni­
wersytetu  W arszawskiego, m ie­
szkanka domu akademiezek w 
Warszawue, Irena M., oskarżyła 
doktora chem ji G. o zarażenie je j 
chorobą weneryczną.

Dr. G. utrzym ywał przez czas 
dłuższy stosunki m iłosne ze stu­
dentką. Lato ub. roku spędzib 
oni nad morzem. W ówczas to Ire ­
na M. zauważyła u swego p rzy­

jac ie la  jakieś podejrzane krosty 
na ciele. Po powrodie sama roz­
chorowała się ciężko i wówczas 
to złożyła doniesienie karne, o- 
śkarżająe dr. G. o zarażenie.

Sąd Okręgowy uznał, że w ina 
doktora jest dow iedziona pom: 
mo, że nie przyznał się on do 
czynu, i skazał go na 6 m iesięcy 
bezw zględnego aresztu. W ym iar 
kary został zatw ierdzony obecnie 
przez Sąd Apelacy jny



~  S t r .  2  — : —  -

‘S . !• w  o c t a c h  k o b ie ty

A B C  = Nr. 313

U k r a i n a .
f.

nCteha, » k  ra ifts k a  nc*c.»99
2 M oskwy do K ijow a  jazda po­

ciągiem  pośpiesznym trw a  dwa­
dzieścia dw ie godziny. Trzeba 
w ięc było w ystarać się o m ie j­
sce w  w agon ie sypialnym , Pom i­
mo, że na lin ji M oskwa —  Odes­
sa, ruch tu rystyczny je s t m in i­
malny, na s leep ing czekałam prze 
szło tydzień, a to dlatego, źe m iej 
sea sypialne b y ły  zarezerw ow ane 
dla w yższych  urzędników sow iec­
kich.

N asz pociąg  składał się n ietyl- 
l o z w agonów  sypialnych w yśc ie­
łanych (ro sy jsk ie  w agony syp ia l­
ne m ają dolne łóżko boczne, tak 
jak  w  m iędzynarodowych, a gó r­
ne poprzeczne do dolnego, a rów ­
no leg le  do ok n a ; rozm ieszczen ie 
takie daje w ięce j „p o w ie trza " w  
p rzed z ia le ). B y ły  też w agony 
, żostk ie", ale z „p laekartam i". 
B y ł też wagon  restauracyjny, źle 
p rzew ietrzony, pełen zapachu ku­
chennego i gorąca. Zresztą  gorą ­
co było wszędzie. C iągle  jeszcze 
panowały upały. I  fa la  deszczów, 
o k tóre j słyszałam , że nareszcie 
spłynęła na Polskę, tu jeszcze nie 
doszła. A le  była  zapow iedziana. 
Instytu t m eteoro log iczny nada­
w ał przez rad jo :

—  Deszcz spadnie w  tych 
dniach. A  tymczasem po lew ać!

Tak. Dosłownie. Kazano po le­
w ać pola, Po la , które po obu stro­
nach toru zdawały się biec bez 
końca. P o la  powypalanych, nie- 
■wyrośniętych zbóż

P oc ią g  z M oskwy w yruszył o 
siódm ej w ieczorem . W  nocy obu­
dziło m nie gorąco. Poc iąg  stał. 
W yjrza łam  na małą stacyjkę. N ie ­
bo było niskie, granatowe, pełne 
gw iazd . Zapach m ięty odurzał. 
Zrozum iałam  —  Ukraina.

N oc n ie dała upragnionego 
chłodu. I, k iedy na śniadanie w e­
szłam do wagonu restau racy jne­
go, zastałam  ten sam w czora jszy, 
gorący zaduch. N ic  też dziwnego, 
że ezęść m ężczyzn siedzia ła  bez 
koszul —  do połow y nago. P r z y ­
tem n iektórzy m ieli czapki iia głc 
w ie. Bardzo to śm iesznie w yg lą ­
dało A le  byli to pasażerow ie z 
,,żostkiego“  końca pociągu. M oi 
towarzysze podróży (je ch a li sa­
mi m ężczyźn i), nosili czesuczowe 
rubaszki".

Okna by ły  pozamykane, a po­
mimo to kurz grubą w arstw ą po­
kryw ał wszystko. Jedzenie w  u- 
stach trzeszczało. Za oknem m iga­
ły  c iąg le  te same powypalane po­
la i m ałe stacyjk i z gapiącym  się 
chłopstwem. B v li to iuż —  „chrt- 
ch ły ".

N ap rzec iw  mnie przy stoliktl 
usiadł w ojskow y. Zachow yw ał się 
bardzo ku lturaln ie. N a jp ie rw  za­
pyta ł się- czy może zająć m iejsce, 
potem —  czy może zapalić, ponn 
mo, że wszyscy w  w agon ie paln i. 
Był to mój sąsiad z przedziału  
obok.
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Dzieci płacą po łow ę.

AKcja Katolicka
W walce 

z  analfabetyzmem
Naczelny Instytut Akcji Katolickiej 

postanowi! wprowadzić nauczanie jc- 
dnosikowe analfabetów Jako forr-ę 
pracy kulturalnej członków w Katolic­
kich Stowarzyszeniach mężczyzn, ko­
biet, młodzieży męskiej i żeńskie;. W  
piśmie do Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej Dyrekcja Naczelne­
go instytutu Akcji Katolickiej i i ze : 

„Npodzi* wdiny się.- 53 elita la akcja 
prżeproivadztma przez Stowarzyszenia 
Akcji Katolickiej przyczyni sit również 
w dużej mierze do podniesienia oświa­
ty religijnej i uświadomienia katolic­
kiego i z tych w-ględów możemy się z| 
calkov. item liżfi: .rrem ustosunkowali do 
inicjatywy, podjętej przez Polsk* Ma­
cierz Szkolną

Dla ułatwienia nauczania analfaoetów 
..Przewodnik Katolicki’* drukować bą 
dzie lekcje nauki czytania. „Nauk; 
czytania** drukować będą także ii.cktu- 
rc pisma, wydawane przez Diecezjalne 
Instytuty Akcji IśatolickPj jak np. Ha­
sło Katolickie w Płocku i t. U.

K iedy  p rzejeżdża liśm y most 
przez lakąś piękną rzekę, chcia­
łam się zapytać mego tow arzysza 
podróży —  co to za rzeka, a le nie 
zrobiłam  tego. Bałam się, żeby 
mnie nie posądził o szpiegostwo. 
P rzec ież  w  ZSRR  na szosach nie 
ma drogowsKazóts z napisami. 
N iem a po wsiach tab licy  z nazwą 
—  tak w ie lka  jest obawa przed 
przed szpiegam i.

Na niektórych, w iększych sta­
cjach pociąg stawał. Zaraz oble­
ga ły  go baby sprzedające m leko i 
rzodkiewki. I  dzieci i w yrostk i v.T 
łachmanach, n iektóre w  strzę­
pach kożuchów, n iektóre w  czap­
kach fu trzanycn . Zdaleka w ycia  
ga ły  ręce do okien w agonu:

—  Chleba —  prosiły  —  daj, 
ch leba !

Błyskawicznie łapały rzucaną 
im jałm użnę i znowu odchodziły 
na ustanowioną przez siebie, czy 
strach, odległość. Nachalność i 
napastowanie naszych obdartu- 
sów  z placu m krszałka Piłsudskie 
go była im nieznana.

N a  jednej ze stacyj, ju ż biisko 
K ijow a , m ija ł nas pociąg  jadący 
w  przeciw ną stronę. ’ P oc ią g  na 
chw ilę  zatrze mał się, tak, że zoba 
czyłam  w nętrze wagonu. Było za­
pchane ludźmi Chłopy, baby i 
dzieci leeż li pokotem  na podto­
rze , na podniesionych do spania 
ławkach, na pólkach na rzeczy. 
Stanęliśm y tak —  dkno w  okno—  
naprzeciw ’ siebie. Ja —  sama w 
przedzia le, na kanapie i oni, stło 
czeni w  wagonie. M ilcząc gap ili 
się na mnie. W reszp ie jeden  prze 
m ów ił:

■—  „N u  i rew o lu c jom ery !“  —  i 
sk rzyw ił tw arz w  uśmiechu

K iedy  pociąg  ruszył odetchnę­
ła - z ulgą, ale uczucie zażenowa 
:: . i wstydu długo jeszcze mnie 
ni opuściło. Obok W przedzia le 
jech a ł w ojskowy. N a  n iego też 
patrze li z innego okna tak samo 
stłoczen i ludzie. Czy mu było 
wstyd swego w yróżn ien ia? Czy 
też Był dumny, ze kłamstwem 
jest, jakoby system rządzenia w 
Z. S. R. R. nie rozróżn ia ł zasług 
stróża i uczbnegd? Ty lko  czy tu 
aby każdy 'iyw a*el ma jednako­
wą moż ość w ydobycia  z siebie 
swoich zdolności? Czy każdy ma 
iiła i.G d tą  m f lw o ś ć ,  m ówiąc sty 
lem bi 'ijn ym , „n icm arnowam a 
ta le r tu " ?

Jeszcze parę godzin jazdy. Po­
przeryw ane jaram i. Jary zaro- 

ś te krzewam i. Jakże, piękna 
' t ta U kra ina ! Pom im o suszy, 
i o nimo żółtych, powypalaiiyeh 

m, zie len i się i zachłystu je bo- 
■•tweni roślinności, 
ikoło czw arte j godzm y w jecha­

li ay na wysoki brzeg jaru . Do­
łem płynął Dniepr. Uczucie zach­
wytu rozp iera łd  pierś. Foc iąg  ża- 
dudnił na żelaznych przełęczach 
mostu. R oztoczył się szeroki w, 
dok ha niiństo. Kopuły niezliczb- 
ilych ćerkw i b łyszczały tr słońcu. 
B ia łe irurj* gmachów św iec iły  tt- 
zieleiti. D n iepr Wił się grauotową 
Wstęgą. K ijów .

K ijów . W ieika  stacja z nowo- 
wybudowanyrtp dupiero niedawno 
W;, kończonym, dworcem . Zgiełk, tu 
muli. Masę ludzi na dworcu. T ra ­
garze wnoszą i wynoszą pakunki 
Pasażerow ie, p faw ie  wszyscy 
zm ieilia ją  się. Ci co p rzy jecha li z 
Moskwy w ysiadają , nowi z K ijo ­
wa jadą Uo Odessy.

Pon iew aż nasz konsul użyczył 
mi łaskaw ie gościny u siebie, po­
jechałam  wprost na uli ę Liob- 
knechta, gdzie nabożny dom —  
osobniak zajm ował polski konsu­
lat.

Kąpiel, zm iana zakurzonej su­
kni na świeżą. Obiad. I  w reszcie 
jestem  na Ulicy. Idę brzegiem  
Dniepru. Tam  gdzie dawniej był 
park Zachód. P iękn ie roztacza ją ­
cy się w idok na D niepr —  prże- 
m Knia się w  cudowną bajkę. 
W -zęuzie mesa Spacerowiczów’ . 
P rzew ażn ie m łodzież.

Skręcam na K reszcza lik . I  tu 
tłumy. N ie  są to tłum y ludzi, śpie­
szącym do pracy, lak jak  w  31 o- 
Skwife, gdzie pod w ite zó r  u lica pu 
sibsźeje. Są ło tłum y w y leg łe  ń8 
spacer. M łbdzi i rńlodzi. N igd z ie  
nie w idziałam  tylu uśmiechnię- 
!yćh m ladych twarzy. IV lU jow ic  
ulica’ należy do m łodych. Gdzież 

| są starzy? Czy tak prędko życie

ich zmogło, że ju ż nie is tn ie ją?  
Czy też ich odrodziło, że w yg lą ­
dają jak  m łodzi?

W ystaw y  ośw ietlone, choć skle­
py zamknięte. W ystaw y zapchane 
n a j’.’óżnorodniejszem i rzeczam i, 
tak, że w yg ląda ją  jak  okna lom ­
bardów, lub antykW arni. Razem  
porcelana i fu tra , i garnki alu- 
m injowe, i książki i suknie. A  po­
dobno przed wojną na K reszczati- 
ku bj ly najelegantsze sklepy. 
Teraz niema elegancji. A  może i 
jest, a le  swoista. M łodzież je s t u- 
nrana na biało. G łowy nieprzy- 
kryte kapeluszam i. K w ia ty  w  bu­
tonierkach, kw iaty  przy  paskach. 
Na rogu baba sprzedaje petunje. 
Za rubla mam p iętnaście sztuk! 
Pachną jak  sam maj.

Co krok tej budka z wodą sodo­
wą i Kwasem. W  taki gorący w ie ­
czór kwas ma wdelki popyt. W i­
dać rusztowania koło dotnów’ —  
odnaw iają. W idać niektóre domy 
w rozbiórce. W idać zaczęte budo­
w y nowych gmachów. N ic  dziw ne­
go —  do K ijow a  przenosi się sto- 
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lica Ukrainy. Stróże (k ob ie ty ) no­
szą granatow e bluzy, granatowe 
czapki z Machami numerów i b ia­
łe fartuchy. N aw et w  Aloskwie 
niema takiej e legancji.

Podobno na p rzy jazd  H e r r io fa  
do K ijow a  K reszczatik  porósł 
środkiem u licy olbrzym iem i cho­
inami, że zm ien ił się w  przepięk­
ny bulwar. N ies te ty  trw a ło  to ty l­
ko przez parę dni. Choiny, ścięte 
w lesie i wkopane rzędem  w  śro­
dek jezdn i —  poschły. D ziś uli­
ca wrygląda normalnie.

Podczas pobytu H errio ta  w’ K i­
jow ie, naszemu konsulowi p rzy­
tra fiła  sie zabawna h is to r ja : przy 
jechał do jak iegoś  urzędu sow ie­
ckiego. Samochód czekał na u li' 
cy, a tłum gapiów’, jak  zw’ykle, 
zebrał się wokoło. K ied y  konsul 
wsiadał, jak iś  mały chłopak, o- 
czarowany w idokiem  auta i cu­
dzoziemca nie w ytrzym ał i Zapy­
ta ł: ,

—  D iadia, każi prawda, ty  E- 
r io?

H a lina  Borm anowa.

Pełne porozwmfeire
Między Mfibinami a w^raw

R ZYM , 8 . 11. —  Po  kon feren ­
cjach p iem jera  Goemboesa z 
M ussolinim  wydano komunikat, w 
którym  stw ierdza się, że obecne 
kon ferencje  doprowadziły do zni­
żenia ku lturalnego oraz gospo­
darczego m iędzy obu krajam i. W  
dziedzin ie po lityk i zagran icznej 
nadal istn ie je  zgodność stano 
wisk. D rog i obu państw biegną 
rów nolegle.

B U D A P E S Z T , 8 . 11. (F A T . ) .—  
Specja ln i sprawozdawcy pism w ę­
giersk ich  donoszą, że rozm owy

r e w i z y j  wych W ęg ie r  i 
ly  raz jeszcze przyjaźń  włosko- 
węgierską. W  czasie tych rozm ów 
poruszono następujące spr.aww: 
rew iz ji gran ic W ęg ier, OKreślo- 
nycb w traktacie w  Trianon, rów ­
nouprawnienia W ęg ie r  w  dziedz - 
nie zbrojeń, ochrony m niejszości 
w ęgiersk iej, następstw zamachu 
m arsylskiego, stosunku W łoch do 
N iem iec i A u strji, rokowań wło- 
sko-francuskich i gosnodarczo- 
poiityeznych  zagadnień basenu 
naddunajskiego. M c  wszystiurh

rzym skie prem jera Goem boesaf tych sprawach, jak  stw ie fd za ją  
potw ierdziły  niezmienne stanow i-[p ism a, osiągnięto pełne porozu- 
sko W łoch  w  spraw ie postulatów j mienie.

K s .  H l » n k a
o ooruińe narauti Katolicyzmu i panuwa

B R a T IS u A W A , 8 . 11. (P A T . ) ,  do u tworzen ia bloku katolickiego,
W  związku z głosam i prasy cze­
skiej w spraw ie porozum ienia ka­
to lików  czeskich i słowackich i 
m ożliw ości wstąpien ia ludowców 
słowackich do rządu ks. H linka 
przedstaw ia swe stanowisko w  
te j sprawie, ośw iadczając, żc 
stronnictwo jego  nie w stąpi do 
raądui je ś li nie uzyska pewnych 
gw arancyj. N ie  do jdzie rów n ież

Zbrodniarz spod Sta TorNy przed s= idem
„Duth Leona" i szatan kierowali jego czynami

BKD APESZT, 8.11 (tel. w ł.). 6 li­
stopada rozpoczął się trwający o- 
beenic proces zamachowca kolejowe­
go, słynnego Sylwestra Matuszki. 
Przedmiotem rozprawy będzie zbrod­
nia pod Bia Tdrbagy na Węgrzech, 
gdzie dokonano wysadzenie wielkie­
go wiaduktu, tak żc pociąg wiedeń­
ski runął w przepaść, głębokości 2C2 
metry’. Lokomotywa, czbść wagonów 
sypialnych i wagon rćstaurucjjuy 
zostały wówewzas rozbite. 22 osoby 
straciły’  życie, 1 i  odniosło ciężkie 
rany. Wiadukt był wysadzony przy 
użyciu GO nabojów ckrazytowyeb, 
umieszczonych w żelaznych rurach, 
długośdi koło 1.5 metra. Ruty były 
poukładane w  walizce, która zdwic- 
rała ponadto 2 kg.-wrritrogliociyny. 
Do nabojów przyczepiony był lont, 
połączony z baterją lampki kie- 
szonk owej.

O potędze Wjbuchu, .-spowodowa­
nego czynem zbrodniarza, świadczy 
fakt, że cześć szyn kolejowych zna • 
lozionc w odległości 7 km. od miej­
sca wypadku.

ZBRODNIARZ

Matuszka liczy 42 lata. Życie pro­
wadził burzliwe. Chwytał się różnych 
zawodów. Chciał zostać sławnym. W  
ieii sposób wpadł na pomysł wysa­
dzania pociągów, aby się „wsławić11, 
a później wydać swbje■pamiętniki.

Malerjilty wybuchowa czerpał z 
kuirticiiitiłomów di lustrji, któfS za­
kupił. Jegti dziełem był żamiićli na 
pdciąg pod Julcborgiem w N Om- 
e/.ccli.

Po  zbrodni w Bia Tórbagy Mtl- 
iuszka opowiadał, żc był jednym z 
pasażerów pociągał, który żostał WV- 
sniiaoiW. Żudcn ż pusiiżOrórt’ jfedtliik 
nio pozital tir iiiiii tUwrirryśza po­
dróży. -

PRZYZN A  Tj

W  ćzhsic artsztuitaiiia ziinlezltuio 
liim materjały wybuchowe, któ­

ry eh większy skład posiadał U sie­
bie w domu*. Maiitszka W czasie 
śledztwa przy źlirtł się 'lo dokonania 
/bredni. Stwierdził jednak, żc do 
czynu zmusił go zmarły w roku 1928 
hipnotyzer „Leon” . Duch jego miał 
działać tal; potężnie na Malnszkę, żc 
ten c-zuł się tylko biernem narzę­
dziem w jego ręku. Fozornie mo­
głoby’ się wydaivać, żc Matuszka jest 
umysłowo chory, lekarz.c jednp.. 
stwierdzili, pełną jego poczytalność.

l l a t u s z k ę  a re sz to w a n o  w W ied n iu . 
W  Austrji b y ł  ou  s k a z a n y  n a G la l  
W ięzien ia za  z a m a ch y  do k o n an e w  

tym  kraju.

UM YSŁuW O  CHORY?

W  czasie rozprawy Matuszka pró­
buje ivywołać wrażenie, żo jest ii- 
mysłowo chory. Krzyczy i awantu­

ruje sio, tak żo kilkakrotnie musia- rza* gromadziły się tłumy. Gdy’
no go zakuwać w kajdany. Powołu­
je się ciągle na prześladownmio go 
przez „ducha Leona" i mówi, że dziii- 
łał przez niego szatan. Twierdzi, że 
ludzkości nienawidzi.

Matuszka przybył do Budapesztu 
z Wiednia. Znajdotrał się pod strażą 
żandarmów. Jest w^Suki, ubiera się 
elegancko. Gdy przybył do Buda­
pesztu, próbowano zdjąć ifttt kajda­
ny!; ale okazało Hic niemożliwo, po­
nieważ klucze od aicli zostawiono w 
Wied lii u, tak że trzeba b.yło jh roz­
ciąć. Na stacjach, na których zatrzy­
mywał się pociąg wiozący zbrodnia-

zbrodniarz znalazł się w więzieniu, 
pitdał na k o la n a  i modlił się. 'Pod­
czas pobytu wr coli ry >uje i piśze. 
Tworzy Szkice  fnap i plany. Prosd, 
aby podczas rozprawąy pozwolono mu 
stanąć w cywiłnem ubraniu. Prawdo­
podobnie byłby on skazimy na 
śmierć; ale w Austrji, w obowiązu­
jącym dawniej kodeksie, kara śmier­
ci nic istnieje. Kzą-d węgierski, 
przyjmując, ten warunek, zobowiązhi 
się, że morderca nic zostanie straco­
ny. Obecnie jednak w Austrji przty 
wrócono kaię śmierci, a więc Ma­
tuszka będzie mógł być trącony.

Tajemnica zgonu Szte&Kera
be-izie wyjaśniona

W  związku z tragiczną śmiercią 
zapaśniczego mistrza Polśki, Teodo­
ra Sztpkkera, krążą rozmaito pogło­
ski. Ze W’zgłędu na iiiedaWmy proces 
zmarłego z zapaśnikiem Miazią, wła­
dzo prokuratorskie poleciły przćpro- 
wadzlć sekcjo zwłok, podejrzewając 
możliwość utnyślnego zatrucia detek­
tora na tle porachunków osobistych. 
Orzeczenie lekarzy, którzy leczyli 
zmarłego zr,paśnika, stwierdza, żc 
zgon nastąpił wskutek Raku w 
krwioobiegu ciałek białych (leukocy­
tów ), które mają za zadanie zwal- 
ćzfić \\ organizmie w^zcikie inCekijc. 
Brak ciałek białych spowodował we­

wnętrzne zakażeniu oraz owrzodze­
nia i w rezultacie śmierć. Wskutek 
jiównyeh wątpliwości cA do powyz- 
fzej djagnozy, dziś w .‘fóGzuiaeh wie­
czornych odbędzie się konferencja 
prokuratora W i zb /.cza z dr. Orłow­
skim i di’. TTromym.

Gdyby w wyniku konic-rencji u- 
stalono,;żc poprzednia <1 jagnoza by 
ła słuszna, słlkeja nio była­
by juzeprowadzona i pogrzeb odbył­
by się bez piYiiszkód. Prawdtipodob- 
nlti ś. p. Ttdtlor Sztekkćr syiócżilie 
na cnifcmarZu cWangelicko-i! ugkbur- 
skim w Mais/arne, 1n'żv ni. MH’- j 
nardnćj. ' • 1

je ś li kato licy czescy nie uznają 
sam odzielności i odrębności naro 
'du słow ackiego i nie z likw idu ją  
odłamu swegc stronn ictw a w Sło 
wmeji. Żaden kompromis tym  
w zględzie nie je s t lnożliwy. Sło­
wacy sto ją  na gruncie państwo­
wości czechosłowackiej i uważa­
ją  Czechów za swych n a jb liż­
szych braci, lecz zc swych praw  
n igdy nio zrezygnu ją  Is tn ie ją  tu 
tylko dwie ewentualności: albo 
Słowacy pozostahą zwolennikam i 
i W yznawcami zasady sw ej odręb 
ności narodowej, a lbc też żtzek lią  
się calkowdcie swych praw  do sa 
m odzielnego życia  narudowegc 
P rzy jm u jąc  fik c je , że w  dniu 30 
październ ika 1918 roku. po dekla 
rac ji m artinskiej naród słowacki 
przestał istn ieć, innego w y jśc ia  
niema. Żonglowanie ponrędży te- 
mi dwieitia zasadam i je s t  niemo­
żliw e. Ks. HUnku ośw iadcza 
wkońcu, że nie zgodzi się nd żad­
ne Kombinacje polityczne ani na 
żadne bloki, któreby doprowadzi­
ły do bankructwa naród, katołi- 
ćyzm i państwo.

Wynagrodzenie
Za godziny natfliunnwe

Sftd Najwyższy r>drzuei£ niedawno 
skargę kasacyjną przeciw wyrokowi 
dwu insiancyj sądu pracy, który przy­
znając pracownikowi prawo do wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe, obli­
czy! tę należność według stawki o 50 
proc. Wyższej od stawki za godzinę ndr-

D r . Z-m ifjrodS
ooszufiawd i?*? przez poSiCfą

Inż. dr. Żm igród d i r e k t c ;  P a ń ­
stwowego Zakładu B a d a n ia  Ż.ws no ■ 
ści, peszuki ,v;luy je s t  nrSbż p iilie jc  
ha pohici nis sęuźlcgo ślcdtzcdb.

Dr. Żm igród oskarżony ;jest o 
prz.t wlas/i-zonio sobie sum, kióro  
w płdcanc b y ły  za dokonytfaiiió  an a­
liz  i ck sp e rly / . l ’ r/cd  k ilk u  dniami 
źn ik l oii z ’W’ ijrsSliłt-t, iid łiiac się w 
ido wiadom ym  kicrunk u.

Dr. Ż.nigTod w y.itcpow ał , swogo 
eźasu ja k o  ć k sp c r l w procesie Gor-

gonowpi, wydaiąc opinie c krwawych 
fdamacdi na chusteczce i bicóiźnic o- 
.-karżonej. Z polecenia prok. Kirstrn- 
beigń, dokonano rew izii w hiio-i/.ka- 
niu b. d.yi’ Żmigroda przy 'ii Cho- 
cnnskicj. Znalezione notatki i doku- 
lneii ty ’zatrz.yinano.

Na wuktihMo stanowisko dyrekto­
ra Państw. Zalcł: da Badania Żywno­
ści, irobcc zwolnienia dv. Żtiligroda, 
powołano prdf. clicmji Teodora Kir- 
kora.

Imah dyrektorjatu1 w Kłajpedzie?
Wrdg nlemciyzny na raels

Wyszedł juz
druir numer (ls topa jow y ) mie- 
s;?c nika-„Poradnilt dla Chórjcn 
i ^Zdrowych” , otrzymali go oezptat 
nie u swego aptekarza lub po
wpłaceniu na PKO Nr. 205.S34 
groszy 23 bezpośrednio z. wydaw­
nictwa . Poradnik dla Cliorych i 
Zdrowych” . Poznań, skrz. pocz­
towa 373.

K R u L E W lE C , 8.11 (P A T ) .  —  
Prasa k ró lew ltcha  donosi, że w 
kolach litewskich  rozw aża Się 0- 
becnie projekt u tworzen ia nowe­
go dyrektorjatu  w  K ła jp ed zie  L i ­
tw in i m ają być n iezadowoleni z 
dotyćhczasoWego dyrektorjatu  
Rejsgysa, k tóry nie dość siln ie 
p tżeprow adził liiw in iza c ję  K ła j­
pedy i m ają zam iar powołać dy­
rek to ria t bardzie j energiczny.

W ed.ug „K oen igsberger A llg e -
mcitic Ztg.**, na czele dyrekterja- 
td ma stanąć dotychczasowy dy- 1 wódcę organ izacji

lewskifch.

rek tor „L ic tu ros  A idas Ekspor- 
tas“ Grudzinskas, którego dzien­
nik nazywa szczególn ie w ielk im  
w rogiem  niemczyzny.

U rzędow a „Preussische Zei- 
tung" pisze, żc L itw a  ma zam iar 
w prow adzić na obszarze K ła jp e ­
dy całkow itą dyktaturę w ojsko­
wą. Podobno w  kompetentnych 
kołach litewskich  wym ienia się, 
jako kandydatów  na stanowisko 
prezesa dyrektorjatu  pewhego 
pułkownika litew sk iego draż przy 

strzelców  li-

Komuniści rozkładają armje
KO PE N H AG A , 8.11 PA T . „Ber 

liligskc Tidcmlc" zamicśńłc wywiad 
z głównodowodzącym armjixluuskiej, 
gen. With; który stwifcrdza, że prd- 
paganda komunistyczna i tworzenie 
komórek komunistycznych w armji 
i flocie ostatnio bardzo się wzmo­
gły. Władze wojskowe są zmuszone 
przedsięwziąć specjalne środki b- 
slrOżneśei, celem ochrony składów' 
brom i  amunicji przeu zamachami.

Dziennik za/.nacza jednocześnie, żo 
kilku komunistów duński ;h udało sie 
przed paroma dniami do Leningra­
du na konferencję komunistów skan­
dynawskich, która ma się odbyć ped 
przewodnictwom znanego komunisty 
i terorysty węgierskiego, Beii Kuna. 
Celom konferencji ma być aluyw! 
zneja łlr.ialalnośti konuuu.-dy4zn<\j w 
ki'a'ri-ii skandynawskich i  bałtyc­
kich.

W  skard ze k asacy jn e j pow oływ ano 
się na poprzednie orzeczenie Sądu N a j­
wyższego, w  którcn l m. in. powiedzia­
no, żc n ależn ość za godzin y nadliczbo­
w e m usi być każd orazow o u stiib n a  
przez sąd na zasadzie dow odow , w sk a ­
zu jących  stnnę o ja k ą  w zbogacił się 
prztdsięb iotca przeż pracę pracownika 

( w  godzinach nadliczbow ych, a nie -ńa 
zaśadzie art. 16 u staw y o czasie p racyt 
A rty k u ł ten u stala opłatę za godziny 
nadliczbowe w  W ysokostl o 50 proc. do 
ido proc. w yższej od stawki norm alnej.

Z  odrzucenia k a sa c ji w yn ika, zd a­

niem praw ników , ze W prawdzie art. ió 
ustaw y o czasie pracy  nie może być 
ulaHi przCz sąily  pracy W sporach o 
g> d iiiij- nadliczbowe stosow any, to je d ­
nak d la  określen ia takie j naieżriości, w  
ra/ie  prźyznan ia jejj* 'Sądy ntogą opie­
rać się iia noririad i wc W^pofhńianyfn 
artyku le  ustalonych.

KoniutiKkura gosoOdarcza
i ce n y

Ukazał się numer 2 —  3 T. Ul 
kwartalnika „Prace Instytutu Badania 
konjunktur Gospodarczych i Cen’, 
y.awiernjący następlijące artykuły:

Porównaluość międzynarodowa 
wskaźników produkcji przemysłowej 
i próba jej poprawienia. W ywoź pol­
ski w okresie kryzysu. Rozwój prze­
mysłu radjotcchrwznego w Polsce 
Obciążenie goriiOśląskicgO przemy­
słu węglowego na rzecz tibezpiecztu 
społecznych. Sczono\vość cen ahy- 
kulów sprzedawanych przez roltń- 
ków. Zużycie nawozów sztucznych w 
sezonie wiosennj 111 1 33y34 r.

B. prezydent

NOW Y Y ORK, S . i l .  jP A T ) .  -Jdk 
donosi „N ew  Y o rk m irro i"  byiy 
prezyeuent Kuby 3Iaehadc leży. 
um ierający av jednej z W il na San 
Domingo. W edług doniesień iiGwb 
jo isk iego  korespondenta ..1‘ >i. 
T e leg rap h " Macnado zOstał' bHń- 
ty  przez swego kueharzśj t w f j  
działa z polecenia tajufej orjjani 
zacji kubańskiej.

i
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w  rozbieżności
W  m owie, którą czechosłowac­

ki m in ister spraw zagranicznych, 
p. Edw ard Beno-sz, w yg łos ił 6-go 
b. m. w  parlam encie w  Pradze, 
obw ietlony został także i obecny 
stan stosunków polsko-czechosło­
wackich.

N ic  nie stoi w m iejscu. Ostatni 
raz m ów ił p. Benesz o stosunkach 
tych w m owie z 2-go lipca r. b., 
a nie było to m ówienie, by nic nie 
pow iedzieć. Teraz zaś pow iedział 
znow u coś w ięcej.

N ow ością  mowy z 2-go lipca r. 
b. było wyraźne stw ierdzen ie, że 
poglądy rządów  Polski i Czecho­
słow acji na niektóre, ale podsta­
wowe, sprawy europejsk iej poli 
tyk i nic są zbieżne, a dotyczyło 
.o poglądu ju ż na samo istn ien ie 
i na politykę M ałe j En ten ty oraz 
na stan rzeczy wr Europie Środko­
w ej. Tak ie  oswdadczenie, o roz­
bieżności rzeczyw iśc ie  podstawo­
w ej . n ie było błahe. W ów czas je ­
dnak p. Benesz wskazał, że roz­
bieżności istn ie ją  w  danej chw ili, 
a ZDieżncsć tkw i w samych wa­
runkach istn ien ia  Polski i Dze- 
chosłowacji, w ięc pow inna ona 
wrziąć  górę.

Obecnie stw ierdził p. Benesz, 
żc rozbieżność i trw a nadal i n- 
wydatnia się dokładniej. W '  m ie­
nił także ju ż zupełnie w yraźn ie 
ob jaw y t tg o  rozejścia  się arog, 
wszystk ie bardzo dużej wagi. a 
m ianow ic ie : porozum ienie polsko- 
n iem ieckie z 26,1. 1934, obecny 
stan stosunków7 polsko-francus­
kich, stanowisko odporne Po lsk 7 
wobec paktu wschodniego, uię.te 
w odpow iedzi, udzielonej rzu low i 
francuskiem u 28.IX.34, a zaw ie­
ra jące j także zastrzeżen ia w  spra 
w ie  udziału Czechosłowacji w  za­
m ierzonym  pakcie, odwiedziny p. 
Gómbos‘a w  W arszaw ie, stosunki 
Polsk i z M ałą  Ententą, n ietylko z 
Czechosłowacją napięte, ale tak­
że ju ż i z Ruinunją w yraźn ie za­
drażnione. Jest to rzeczyw iście  
rozejśc ie  się bardzo rozległe,

Na. tle  ogóln iejszych  spraw  eu­
ropejskich, o których m ówił p. 
Benesz, (zaznacza jąc ni. in., że 
Czechosłowacja uw7aża obciążenie 
zobow iązaniam i m m ejszościowem i 
tylko n iektórych państw7 za nie­
słuszne, ale dążyłaby cio zmiany 
tylko w7 drodze praw nej, p rzew i­
dzianej w7 um owach), rozmini*y 
rozbieżności jeszcze rosną.

] nie m ówi już p. Benesz o 
przejściow ości tego oddalenia, uie 
uderza w7 zupełnie inne struny, 
celem  określenia tego stanu rze­
czy :

—  N ic  możemy ju ż uważać te­
go postępującego uwydatniania

=  Mr. 313 — — A B C s tr. 3
A m e r y k a  n a  p o ł o w i e  d r o p i  w  n i e z n a n e

40 proc. głosów za najskrajniejszym radykalizmem
Charakterystyczne wyniki kandydatury Sinclaira

się polityki polsk iej za przejścio- ( dowane

Przedw czora jsze w ybory w  Sta 
naeli Z jednoczonych są n iesły­
chanie ciekawym barom etrem  na­
strojów7, w7 jak ich  znajduje się 
społeczeństwo amerykańskie w 
chw ili, gdy 4-lctnia kadencja pro 
cydenturj Roosscvcha zb liża się 
do swego południa. Jak ju ż  w ie ­
my z depesz, wynik sprzed dwóch 
lat utrzym ał Hę niemal bez zm ia­
ny —  ‘ demokraci rozporządzają 
w dalszym ciągu w iększością bli- 
;ku trzech czwartych. A le  jak ie ­
go rodzaju je s t ta w iększość, ja ­
kie w niej nurtują tendencje?

N iezw yk le  pouczające wskazów7 
ki pod tym względem  daje nam : 
przeb ieg kam panji w yborczej, w 
Której obie strony —  zarówno | 
partja  rządząca, jak  reptubhkań- 
scy opozycjon iści —  starały się 
zebrać dla siebie owoce z dotych­
czasowego bilansu o lbrzym iej ak 
cji reform atorsk ie j, jak i za in iejo  
wal obecny prezydent: jedn i, aby 
w ykazjw ać  je j bankructwo, dru­
dzy aby udowadniać, że na obra­
nej drodze trzeba n ietylko w y­
trwać, ale posunąć się jeszcze da 
le j w  tym że kierunku

Ła tw ie jsze  zadanie m iała opo­
zycja, gdyż półtoraroczny plon 
polityk i roosseveltow skiej wyka­
zu je n iejedną pozycję ujemną. 
Zilkwudowanie „N ir y "  pozosta­
w iło  jednak przy życiu kartele, 
których siła w yda je się obecnie 
wzmożona wobec faktu, żc pań­
stwu zaniechało w7yw icran ia  de­
cydu jącego nacisku na politykę 
cen. iLczba robotników7 p racu ją­
cych wzrosła w7prawdzie w  ciągu 
roku o 37 proc., ale ilość w yt-w lf 
rżanych przez nich towarów  
zw iększyła się praw ic o połowę, 
tak. że gdyby naw7et udało się. 
w rócić do produkcji przedkryzc- 
sowej, nie uda się jednak z likw i­
dować całkow icie bezrobocia 
gdyż w7 latach ostatnich racjona­
lizacja  poczyniła dalsze postępy; 
czwarta więc część bezrobotny7', li 
pozostałaby bez za jęę ia  —  chyba 
że wprowudzonoby w życie pro­
jek t technokraty S tu a ita  Chase, 
aby dla dania wszystkim  pracy 
zredukować tydzień  roboczy do 
26 godzin. P lace robotnicze w zro ­
sły w prawdzie przeszło o 20- 
proe.. ale ceny m ięsa podskoczy­
ły' c jedną trzecią  i robotn icy co­
raz częściej uciekają się do s tra j­
ków. aby uzyskać dalsze podwyż­
ki. Przytem  zaś pow7staje pyta­
n ie : z czego pokrywać Idaiszć ol- 
b izy  zapotrzebowanie pieniędzy 
na akcję inw estycy jną  państwa, 
skoro kasy banków są ju ż przeła- 

dotychczasowem i bona-

wą taktykę, lecz za ważne i trw a ­
le fak ty  polityczne. W yjaśn ien ie  
jest lepsze n iż niepewność. M u­
simy spokojnie liczyć  się z no­
wym stanem rzeczy, z którego dla 
Czechosłowacji w yn ika ją  pewne 
n iew ygody, ale także i znaczne 
korzyści. Polska prow adzi po lity ­
kę wedle swego uznania, my dba­
my o swoje pojm ow anie spraw i 
zadań.

O św iadczenia p. Benesza, n ie­
tylko najpopraw niej rzeczowe i 
spokojne, a le najstarann iej un 
kające jak iegoko lw iek  słowy draż­
niącego, m ają  jednak ,w sobie 
treść bardzo a bardzo poważną. 
Co one bow iem  znaczą? Oto, żc 
mimo istn ien ia zbieżności w sa­
mych podstawach bytu Polsk: i
Czechosłowacji, jak  to p. Benesz 
słusznie s tw ierd ził poprzednio, u- 
trw a la  się przesuwanie się P o l­
ski na jak ieś nowe podstawy w 
rozbieżnym kierunku.

N iepokoj p. Benesza mógł jj 
nas w  Po-łsce nic niepokoić, gdy­
by wobec zrozum ienia, źe p raw ­
dą życiow ą jest istotn ie zbieżność 
dróg dziejow7ych Polsk i i Czecho­
słow acji, a nie rozbieżność, nie 
był on także naszym wlasnyni nie­
pokojem.

Różnica jest w tem, że p. Be­
nesz, jak  mu nakazuje zmysł 
trzeźwości, może przeobrażać nie­
pokój w spokojne liczen ie się z 
rzeczyw istością, która,.nam . jako 
utrwalająca się rzeczyw istość dzi­
siejszej polityk i polskiej, nasz 
niepokój ciągle wzm aga.

Bt. St.

Kapelusze p ilśn iow e
(imitacje) od z ł. 9.—

IBłodKowski. Pl. 3 Krzyży 18

mi ?
Te wszystkie argum enty puś­

cili w  ruch republikanie, starając 
się odrobić u w yborców  klęskę 
poniesioną, przed dwoma la ty .n lfi 
efektu nie osiągnęli. Dowodzi to, 
żc strona przeciwna umiała od­
pow iednio się bronie.

■Jakimi a rgu m en tam i?
Otóż to jes t w laśinc najciekaw ­

sze, żc argumenty te były zarów ­
no n a tu ry 7 um iarkowanej ;ak  i 
skrajn ie radykalnej. D em isję 
gen. Johnsona uważano ogóln ić 
jako uspokajający gest, zw róco­
ny przez R oosserelta  w stronę 
tych wszy7stkich, k tórzy zaniepo­
kojeni byli jego  radykalizmem. 
Rów noczcśnie zaś kandy datura 
S incla ira  na gubernatora K ak- 
fo rn ji w ystaw iona została pod 
hasłam i tak daleko idących dal­
szych reform , żc wobec nich cała 
dotychczasowa, akcja Roossewelta 
w ygląda  na p ierw szą tylko próbę 

I p raw dziw ego przewrotu, któiry 
dopiero ma nastąpić.

Nazw isko S incla ira  znane jest 
( ałomu światu 7. rew elacyjnych  
dzieł, w  których bezlitosnej chło­
ście poddawał kap ita lizm  am ery­
kański i jego  zwyrodnien ie. ..Zna- 
ne też są polityczne poglądy Sin­
claira, które określić można jako 
lew y socjalizm , niedaleki od ko­
munizmu. Tym  razem  słynny pi­
sarz w ystąp ił po raz p ierw szy w 
roli czynnego polityka i to — 
pod sztandaram i dem okratyczne­
mu Z kwaśną miną określa li ten 
jego  krok socja liści jako „rene- 
gaetw o“ , ze złośliw ą satysfakcja, 
tr iu m fow a li republikanie, że S in­
c la ir  został przes demokratów7 
„kup iony", alb i w  samym obozie 
Roosevelta panowało ^spore  za­
kłopotanie 'Spowodu nowego na­
bytku. S incla ir bowiem wystąp.1!' 
odrazu z bardzo szczegółowym

programem, a program  ten wcale 
nie w ygląda ł na .ustatkowanie 
s ię " autora, przeciw n ie —  w yc ią ­
ga on wszelk ie konsekwencje z 
hasła „śm ierć  kap ita lizm ow i". 
Jakże wobec tego w yg ląda ją  na­
stro je  w  partji dem okratycznej, 
skoro przy  głosowaniu je j człon­
ków7 w stanic K a lifo rn ja  nad py­
taniem, c zy -S in c la ir  może ubie­
gać sie o mandat gubernatora 
jako o fic ja ln y  kandydat p a n ji, 
ty lko 130 tys ięcy  odpow iedziało 
negatywnie, głosów  zaś „ ta k "  by­
ło 310 tysięcy c z j l i  blisko trzy  
czw arte ?

Zobaczym y tedy ten Sinclairów7 
ski program . Został on uj ;tv  
przez autora w  najnowszej jego  
książce, noszącej rzeczow y tytu ł 
,.ł, G orernor o f  C a lifo rn ia " (Ja, 
jako gubernator K a lifo rn ji )  w 
skróceniu zaś charakteryzu je się 
czterozgloskowym  nowotworem  
„E p ic ". N ow e to hasło, m ające 
zastąpić zlikw idow aną „N ir ę " ,  
g łos i lap idarn ie : „E nd  poverty 
in C a lifo rn ia " (K on iec  k a lifo r­
n ijsk ie j nędzy) i zapow iada każ­
demu w yborcy rozw iązan ie 
1 rzęch podstawowych pytań ży­
c ia : 1 ) każdemu zdolnemu do pra 
cy —  odpow iednia praca, 2 ) każ­
demu do p racy niezdolnemu —  
dostateczne zaopatrzen ie z fu n ­
duszów publicznych, 3 ) każdemu 
pracującemu —  płaca gw arantu ­
jąca  mu utizym an ie am erj kań­
skiego standartu życiowego.

U jęty  w7 fabułę, program  Sin­
claira zaczyna się przedstaw ie­
niem m eetingu, na którym  autor 
ro zw ija  szczegółow7o swój kandy­
dacki program . N ie  żadną utopię 
literacką, ale zupełnie konkretną 
„p ięc io la tkę". A  zatem dla sku­
tecznej walk i z bezrobotnością 
trzeba wkroczyć w  dzieuzinę w ła ­
sności pryw atnej w7 tych wypad­
kach, których stoi ona w sprzecz­
ności z interesam i ogółu, unieru­
cham iając czynne poprzednio p la­
cówki

Państwo tedy ma przejąć od nie 
w ypłacalnych dłużników podatko­
wych, o ile  są roln ikam i, ich z ie ­
mię, na której osadzi się bezro­
botnych: nic będzie to żadne w y ­
w łaszczenie, tylko poprostu p rze j­
ście w łasności z rąk dłużnika w 
ręce w ierzyc ie la . To  samo z nie- 
wypłaealnem i podatkami fabrykan 
tów. Nadto, jeś li fabryka stoi 
nieruchomo i w łaśc ic ie l nic chcc 
je j puścić w  ruch, powinno pań­
stwo pomóc robotnikom, aby ją  
przejęli i p row adzili dalej na w ła ­
sny rachunek. A  w ięc —  interwen 
cjonizm , doprowadzony do ostat­
nich swoich konsekwencyj log icz­
nych.

A  co ze stroną finansową',’ P rze 
cięż zarów no do akc,i osadniczej 
jak  i do uruchom ienia przemysłu 
trzeba będzie olbrzym ich kredy­
tów. S incla ir staw ia znowu zasa­
dę bardzo p rosto lin ijn ą : przelać
wkłady oszczędnościowe z dotyeh 
czasowych m ałych bansow  i kas o- 
szczedności do specja lnych kas 
państwowych, któreby na ich pod­
staw ie w ydaw a ł} bony, służące dc 
finansow ania  nowych in w es tjcy j. 
Dalsze szczegóły program u, to u- 
stunowienie dwóch nowych urze-

ścicieli wkładów, skoro ich o- 
szczędności zostały przelane do 
kas pań stw o" j  eh i puszczone w 
ob ieg życia  gospodarczego w  po­
staci bonów? Przem ysł publicz­
ny rozrasta się kosztem p ryw at­
nego, jak grzyby  po deszczu w y ­
rasta ją  nowe spółdzieln ie. Radjo 
i dzienniki obejm uje państwo, 
stronnictwa zam iera ją , bo są n ie­
potrzebne, każdy może dostać, 
czego mu tj lko potrzeba, pracu­
jąc tylko 2 godziny dziennie. Po 
pięciu latach —  „koniec nędzy w 
K a lifo rn ji" .  Pardon, został jeden  
biedny, ży ją cy  gdzieś na pust­
kow iu : jes t nim... Upton Sinclair, 
który u&unąl się na ubocze, aby 
—  pisać nową powieść.

Z takim program em  w ystąp i! 
S incla ir dc walk i 'wyborczej, a 
jakkolw iek  zw ycięstw a nie od­
niósł, bo dotychczasowy guberna­
tor republikański w  K a lifo rn ji zdo 
łał się w  dalszym ciągu utrzymać, 
to jednak fakt, że w  jednym  ty l­
ko ze stanów7 amerykańskich za 
tego rodzaju  program em  padło 
trzy ćw ierc i m iljona głosów7, 40 
proc. wszystkich głosujących, 
jest n iesłychanie wym owny. Spo­

łeczeństwo amery kań ski e 
kalizu je się w gwałtownem  
pie.

W praw dzie  podobno podczas au­
d iencji, jaką przed wyboram i m iał 
S in c la ir  u Roosewelta, nie poru­
szano problem ów politycznych. I  
w-prawdzie nawet zw ycięstw o Sin­
cla ira w  w alce o gubernatorstwo 
nie byłoby jeszcze pozw oliło  na 
spełnienie jego  program u, gclyż do 
tego trzebaby, aby tak samo w ypo­
w iedzie li się w yborcy i w innych 
“ tanach. N iem n iej jednak k a lifo r ­
n ijski eksperyment w yborczy jest 
n iezwykle znamienny. Chodzi tu 
bowiem o jedną z na js iln ie jszych  
tw ierdz republikańskich, jedną z 
najm ocniejszych ostoi kap ita liz­
mu. Z tego w zględu  marny tu do 
czynienia z n iewatpliwem  zw ycię­
stwem m oralnem  Sinclaira, a kto 
wie, czy wT wyborach następnych 
nie zm ieni się ono w  zwycięstwo 
faktyczne i „czy ew olucja ta nie 
rozszerzy się także i na resztę 
Am eryki ?

Od czterdziestu  proc. do abso­
lutnej w iększości nie jest ju ż w ca­
le zbyt daleko.

! Wiadomości polityczne
i W  D Y P L O M A C J I

M in ister Beck p rzy ją ł wczoraj 
i ambasadora F ran c ji p. Laroche‘a. 
a w icem . Szembek posła chińskie- 

1 go Szang X fm  - Hai.
Francuski attache morski por. 

rady-j r . PapiTIon złożył p. Szembekowi 
tem- j w izytę  pożegnalną.

POS. R E D E R  
Główny K om itet W ykonawczy 

N ar. P a r t ji Robotniczej, zapoznaw­
szy się z nadesłanymi mu przez 
K lub Parlam entarny7 m aierjałem , 
postanow ił zaw iesić posła Ign . Rc 
dera w e wszystkich czynnościach 
partyjnych  i sprawę postawionych 
mu zarzutów7 przekazać do roz­
strzygn ięcia  SądowTi partji.

Poseł Reder ośw iadczył, że prze 
ciwko autorom, godzących w  jego  
cześć, zarzutów wystąp ił na dro­
gę sądową.

L E P IE J  PR Z E C Z E K A Ć  
Jak donosi „ Isk ra ", zjazd b. 

członków7 Zw iązku W alk i Czynnej 
i Związku S trzeleckiego ziem i bo­
cheńskiej i brzeskiej, wyznaczony 
na dzień 11-ty b. m „ został p rzeło­
żony do w iosny 1935 r.

Owe odraczania zjazaów  są sym 
ptomatyczne. Z jazd  leg jon istów  
się nie odbył. Z jazd  Związku 
strzelck iego w  Katow icach odro­
czony. Teraz znów w  Bochni.

W idoczn ie nastroje w  masach 
dotychczasowych podpory sanacji 
są takie, że —  lep ie j przeczekać.

ter 4 r

m m \  in.
t.

»ODAMS MURIANDS
Prezesbzambelan Jego św iętob liw ości, O rderu Po lon ia  Restitu ta  K aw aler, były  długoletn i 

T ow arzystw a  Roln iczego, K a to lick iego  U n iw ersytetu  Lubelskiego skarbnik

Urodzony w M ile jow ie 27,'X II 1871; opatrzony ostatniem i sakramentami zasnął św iętob liw ie
w  Panu w Krynicy 6/XI. 1934 

Nabożeństwo za duszę ś. p. naszego O jca odbędzie się kośc:e!c para fja lnym  w  W ąw oln icy  dn. 
10 b. m. o godz. 11.45 poczem nastąpi przen iesien ie zw łok na cm entarz m iejscowy.

DZIECI
Kubie oczekiwać będą na stac ji N a łęczów  na wszystkie pociągi.

Wyrok ns terorystów ukraińskich
Dwóch skazanych na karą śmierci — reszta 

na długie więzienie

dów państw ow ych: jednego dla
kontroli nad przem ysłem  i p rz e j­
m owania w  zarząd publiczny fa ­
bryk zadłużonych lub nieproduku- 
jącycb, drugie z analogicznym  za­
kresem kom petencji a ia ro ln ic­
twa. Dalej zlikw idow an ie niepopu­
larnego podatku obrotowego, a 
wzam ian progresyw ny podatek do 
chodowy, 50-proeentowy podatek 
spadkowy7 oraz w ysokie kary na 
przedsiębiorców , których w arszta­
ty pracy stoją nieruchomo. Ni'4 
brak nawet takich szczegółów , jak 
księgarn ie ludowe i k inoteatry na 
wsi —  aby przyw ykłym  do m ie j­
skich warunkuw życia nowym o- 
sadnikom na ro li dać atm osferę 
kulturalną, z jaką się zrośli.

Pow ieść StńoTtiira przedstaw ia 
rea lizac ję  stopniową tego p rogra ­
mu i je j  wyniki. A  w ięc  naj- 
jiierw  —  zw ycięstw o w yborcze i 
za in tron izow anie autora na sta­
nowisku gubernatorskiem . Nowy 
Szef rządu stanowego skupia do­
koła siebie „tru st m ózgów " i przy­
stępuje do pracy. Pow sta ją  nowe 
koJonje i1 m iasta, nowe boni u- 
m ożliw ia ją  mnóstwo inwestycyj. 
załam ują sio w praw dzie  bank: 
prywatne, ale cóż to obchodzi w la t

Ze Lw ow a donosi P. A. T .:
Dziś o godz. 4-ej nad ranem 

zapadł w yrok  w7 spraw ie człon­
ków O. U. N.. oskarżonych o do­
konywanie zamachów i ,  zbrodnię 
zdrady stanu, p rzygotow yw an ie 
zamachÓY, terorysty-cznych i o za­
bójstwo w  Żółkwi. N arady  przy­
sięgłych przeciągnęły się do póź­
nych godzin nocnych.

P rzys ięg li po tw ierdzili co do 
oskarżonego H ałapaea i Rasaraba 
pytanie w  kierunku zdrady sta 
nu, podżeganie do zam ordowa­
nia posterunków ego p o lic ji Jaey- 
ny i usiłowania mordu na osobie 
dyrektora spółdzieln i ukraińskiej 
Humena. Co do oskarżonego Ku-

•likowca potw ierdzili pytanie rw  
kierunku zbrodni zdrady stanu i 
zbrodni m orderstwa na osobie 
post. Jacyny. Co do oskarżonego 
Matły po tw ierd z ili pytan ie o zbro­
dnie zdrady stanu, podżegania do 
zam ordowania Jacyny i zamachu 
m orderczego na osobie Humena.

Po naradzie trybunału zapadł 
"y r o k . skazujący Halupaca na 12 
lat w ięzien ia , Kasarabę na 11 lat 
w ięzien ia , Ku likow ea i M atłę na 
karę śm ierci, S tó jk iew icza  na 10 
la t w ięzien ia , M ykyriuka i Bohu- 
na na 7 la t w ięzien ia , M a linow ­
sk i ja  i W aseckę na 5 la t w ię z ie ­
nia.

S tra jk  szko ln y  w  G ra jew ie
trwa nadal

Przed  kilku dniami rodzice 
strajku jącej młodzieży7 szkolnej 
w G ra jew ie  w ysła li de legację do 
kuratora okręgu szkolnego w  
Brześciu nad Bugiem. W  kurator­
jum  odpowiedziano delegatom , że 
nauczyciele żydowscy będą uczyli 
nadal, a jeże li dzieci nic pójdą do 
szkoły, to te, które do szkoły u- 
częszczają, bedą złączone w  pew ­
nych klasach, przyczem  zbyw a ją ­
cy nauczyciele i nauczycielki (o- 
czyw iście ka to licy ), zostaną prze­

niesieni na Polesie.
Gdy delegaci po powrocie z 

Brześcia zakomunikowali rodzi­
com tę odpowiedź, rozgoryczen ie 
jeszcze się bardziej wzm ogło.

Także rodzice w  R a jgrodzie , w 
Szczuczynie i w  K o ln ie  nadal 
protestu ją u w ładz szkolnych. 
N a jw yższy  czas, aby tę szkodli­
wą politykę szkolną zmieniono, 
gdyż może ona przyn ieść rezu lta­
ty  ze wszech m iar niepożądane.

Meksyk w walce z Kościołem
Syzyfowe prace

M E K S Y K ; 8 .l i r  ( P A T ) .  Dzienni 
ki. dono-sza z „Menda, że dyrektor 
szkolnictwa w Ham polol w  stanie 
Campeche, nakazał spalenie 20 o- 
brazów  św iętych, skonfiskowa­
nych przez po lic ję  u osób prywat-

j -vi IW. i-’?'? *..•i.. .  ' y ■ - 1 | 7 •• ■. •: f- ;i> j

PRZEMIŁY NASTRÓJ P R Z Y  
DŹWIĘKACH SŁYNNEJ OR­
KIESTRY C Y G A Ń S K I E J

7 N A JD Z 1E S Z  T Y LK O  U

F U K IE R ii

nych. Pozatem  w ładze po licy jne w 
M erida zaniknęły w szystk ie koscio 
ły  i zażądały od arcybiskupa Tue- 
tanu opuszczenia Meksyku. Gu­
bernator stanu Ch,hualiua pole­
cił zamknąć wszystkie szkoły p ry­
watne. w Aguas Calientes po lic ja  
w ykryła  spisek przeciwko w ła ­
dzom stanu. Aresztow ano szereg 
osób i skonfiskowano znaczną 
ilość broni.

czytajcie
^w.ny Codzienne

Adw. Rościszewski
zwolniony-za kaucją
W czora j o godz. 5 ej w iecz. 2. 

w ięzien ia  M oKotowskiego —  do­
kąd został przew ieziony po w yro ­
ku i gdzie przebyw ał w  izo la c ji— 
został zw oln iony za kaucją 3000 
zł., zebraną przez przyjació ł, a d "  
W ito ld  Rościszewski, k tóry  przed 
paru dniami w  procesie b. człon­
ków O. N . R  skazany został na 
półtora roku w ięzien ia .

Ktc będzie płacił
daninę szkolną?

W  projekcie ustawy7 o dan in it 
szkolnej ustalono zasadę, że p łat­
nikami daniny będą w szyscy w ła ­
ścic ie le  m ieszkań w m iastach i 
m iasteczkach, a n ietylko obecni 
p ła tn icy  podatku m ieszkaniowego 
do 1940 r „  w łaścic ie le  Icrkali w  no 
w ych  domach, a także w łaścic ie le  
m ieszkań 1-pokojowych.

Po wsiach pociągn ięci będą do 
płacenia daniny szkolnej gospoda 
rze, posiadacze chat, przyczem  
przy w ym iarze daniny m ają być 
traktowani, jak  w łaścic ie le  m ie­
szkań 1-pokojowych.

Danina ustosunkowana będzie 
do w ielkości zajm owanego m.esz- 
kania. Zastosowana w ięc będzie 
tu p rogres ja : im m ieszkanie w ięk  
S' \ a liczba zajm u jących  je  osób, 
mniejsza, tem w ym iar tej daniny 
będzie w yższy  i odwrotnie.

Co będzie w zię te  za podstawę 
obliczen ia daniny, trudno jes t w  
tej chw ili ustalić, p ro jek t bowiem 
jest jeszcze w  chw ili obecnej w  
opracowaniu. W iadom o jedynie, 
że danina, prelim inow ana na 18 
m iljonów  zh, pobierana będzie z 
chw ilą w ejśc ia  w  życie nowego 
budżetu, a w iec od 1-go kw ietn ia 
19 3 5 , r .

Ś. p. Wiesław Kopczyński
W  K urow ie pod Białym stokiem  

zmarł nagle na udar serca w  w ie ­
ku la t 50 kilku W ies ław  Kopczyń ­
ski, w yb itny znawca spraw  ro l­
niczych, k tóry  w  roku 1923 był 
przez krótki czas m inistrem  re­
form  rohn ch. Po p rzew rocie  ma­
jow ym  zm arły brał udział w  pra 
caeh M in isterstw a ’ Roln ictw a i 
R eform  Ptoinych na ?’óżnych sta­
nowiskach.
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Ile kosztuje bilet z Warszawy do Podhajec

3 9 ,9  z l .  czy  3 2 ,2  z l.?
Jaka jest odległość Warszawa—Podhajce: 640 czy 666 kir.?

(V dn. 7 październ ika na D w or­
cu Głównym  w  W arszaw ie, dwóch 
urzędników M in  Przem yślu  i 
Handlu wykupiło w  różnych ka­
sach b ilety  3 k lasy do stacji Pod ­
ha jce  w  M ałopolsce.

W  kasie N r. 6, za b ile t N r. 
08867 policzono zł. 36.90, a w  ka­
sie N r. 24, za iden tj czny b ilet N r. 
95030 zł 32.20. Obaj nabywcy b i­

letów  jadąc w  jednym  przedzia le, 
a będąc zobow iązani zdać rachu­
nek z kosztów podróży, przypadko­
wo skon frontow ali oba b ilety, 
dzięki czemu spostrzegli rozb ież­
ność ich ceny.

N a  obu b iletach uwidoczniona 
jes t ta sama suma k ilom etrów , a 
m ianow icie 666 kim., jednakże na 
tańszym je s t ona podana ryczałto-

Zabójca ś.p. sędziego Krzosa
znaleziony

Śledztwu w sprawie zamordowania 
n aczeln ika  oądu Grodzkiego w Tar­
nobrzegu, s. p. Stanisława Krzosa; 
o czem  pisaliśmy niedaw no, przy­
b ra ło  obrót sensacyjny. Aresztowa­
no mi mówicie żonę zamordowanego, 
o raz  20-letniego studenta, Frankie­
wicza, który w  krytyczny ni dniu go­
ścił w domu Krzosów, Okazało się 
oudnak, że podejrzenie przeciwko a- 
resz tow anym  było niesłuszne i 
krzywdząco.

N a  drugi dzień po mordzie, chło­
pi z okolic Chmiciowa zauważyli 
kręcącego się nad W isłą włóczęgę, 
który po jakimś czasie znikł w  spo­
sób tajemniczy. Okazało się, że u- 
krył się on w  jednej z sadzawek 
przybrzeżnych, gdzie zanurzony po

S2>je w wodzie, przesiedział 12 go­
dzin. Zziębnięty włóczęga usiłował 
następnie przenocować w chacie jed­
nego z wieśniaków, który zaintrygo­
wany jego wyglądem, zameldował po­
licji. P rzy  rewizji znaleziono przy 
włóczędze około 50 zł. w bilonie 2- 
złotowym, co nasunęło podejrzenie, 
że właśnie on zamordował sędziego 
Krzosa. W takim bowiem bilonie u- 
rzeduicy sadowi otrzymali ostatnia 
pensję. Tajemniczy osobnik, którym 
okazał się 2S-letni Gabryel Czechu 
ra z W oli Baranowskiej, przyznał 
się wkońcu do morderstwa. Wskazał 
również miejsce, gdzie ukrył różne 
zrabowano przeJmio1) .

A reszto w an ą  żonę a. p. K rz o sa  o- 
raz  stu d en ta  F ra n k ie w ic z a  zw olnio­
no w obec tego z aresztu.

Okupacja kopalni „Baśka"
trwa w daiszvm ci agu

wo, na droższym zaś u dwóch po­
zycjach  514 152' czy li od ległość 
do Lw ow a i ze Lw ow a  do Podna- 
jcc. W  tym szczególe leży  p raw ­
dopodobnie źródło te j różn icy  ce­
ny, gdyż jak  wiadomo im bliższy 
dystans tern drożej się płaci za 
przejechany k ilom etr, a w  m iarę 
wzrastan ia  od ległości cena kilome 
trażu oDniża się. To też w zięc ie  
przez kasjera  z kasy N r. 26 za 
podstawę obliczeń, sumy k ilom e­
trów  całej trasy  je s t  słuszne, na­
tom iast dzielen ie trasy  w  kasie 
N r: 6 na dwa etapy, krzyw dzi na­
bywcę, podnosząc koszt przejazdu 
ze Lw ow a dc Podhajec.

Jesteśm y w  pusiadaniu obu b i­
letów , jako dowodów rzeczowych. 
Przypuszczam y, że Zarząd P. K. 
P. za in teresu je się tą sprawą i 
jesteśm y upoważnieni podać do 
w iadom ości ogółu, że nabywca b i­
letu N r. 08867, od którego pobra­
no n iepraw n ie zl. 4.70 przeznacza 
tę kwotę na powodzian.

N a m arginesie te j sprawy chcie 
libyśm y w y jaśn ić  jeszcze jeden 
punkt. W  urzędowym, ostatnio 
wydanym  rozk ładzie ja zdy  od le­
głość z W a rs za w j, przez Dęblin, 
Rozwadów do Lw ow a, figu ru je  w 
cy frze  500 kim. a ze Lw ow a  do 
Podhajec 140, razem  640 kim. Ró­
żni się to w ięe o całe 26 kim. z 
ej frą  uw idocznioną na obu b ile­
tach.

„Czarolibijska" mikstura za 10 zl.
uniemożliwiła szczęście małżeńskie

W  Rytrze, koło N ow ego  Sącza, 
zam ieszkiwał p rzysto jny  m łodzie 
niec Jan B łaszczyk w raz ze swą 
przyjació łką, Anną Gromałą. M i­
mo długiego wspólnego pożycia, 
B laszczyk zam ierzał ożen ić się z 
dziewczyną z sąsiedn iej wsi, A n ­
ną Kotłowską. Doszło w reszcie 
do momentu, gdy  trzeba było dać 
na zapow iedzi i Grom ała dow ie­
działa się o zam iarach swego przy  
jac ie la . Jak to było do p rzew id ze­
nia, B łaszczyk długo musiał się 
leczyć i okładać kompresam i obo­
lałe m iejsca po „ro zm ow ie " w  
cztery  oczy ze swą przyjació łką .

Lecz tego zazdrosnej kobiecie 
było zaniało. Postanow iła  ona, u- 
n ikając czynów  gw ałtow nych  
w zględem  swrej ryw alk i, m ogących

przy jac ió łk i razem  z narzeczoną, 
Która czekała pod oknćm. Groma­
ła nie w iedząc, że je s t słyszana 
przez ryw alkę (n ie  w iedzia ł o tem 
rów n ież B łaszczyk ), w yznała  swe 
mu przy jac ie low i, jak iego  rodza­
ju czary  rzuciła  na jego  przyszłą 
żonę B laszczyk po pow rocie do 
narzeczonej nie wspom niał je j 
ani słowem o rozm ow ie z Groma­

łą, z czego łatwo wywnioskowała, 
że je j narzeczony postępeK  koehan 
ki aprobuje. To też zrobiła  mu 
straszną scenę narzeczeńską 
przyczem  niedoszły teść u jął się 
za córką tak energiczn ie, że w y ­
bił B laszczykow i ju ż nie jeden, 
ale cztery  zęby.

Czary- w ięc poskutkowały. M a ł­
żeństwo nie doszło do skutku.

Bata!|a o T.00P Uolarów
Niezwykle dzieje kuoca z Łomży

została uW IL N O , 8. 1 1 . Niezwykłe pe- 
rypetje przechodził Kupiec łom­
żyński, Dawid Pcrelstein. Byl on

, .. , , właścicielem składu skór w  Łom-zaprowadzic ją  na ławę oskarzo- .
nych, zem ścić się jednak strasz 
liw ie

' ży i w  r. 1930 ubezpieczył swój 
tow ar od kradzieży  na sumę 1.000 

. dolarów . W  lu tym  r. 1930 niewy- 
Za 10 z i. uzyskała ona u słyń- kl-yCj złoczyńcy w łam ali się do 

nej z czarów  cyganki z P iw n ic#- sk}adu Perelste ina , k tórego wów- 
ne j;F.i przepis na czarodziejską czas nie było w  Łom ży . p rowa- 
m ikstu ię :tóra m iała ua długie j zaCy dochodzenie, nie znajdując 
lata  un iem ożliw ić  pożycie p iz  - dowodów kradzieży, sk ierow ali 
s złe go m ałżeństwa. N a jw ażn ie jszą  Spraw ę du prokuratora, który wy- 
ezęścią składową lekarstwa tniał t0CZy j małż. Perelsteinom  proces 
być trzonow v ząb ryw alk i, starty karny o falszy-wy meldunek o 
na proszek, k tóry  trzeba było roz- przestępstw-ie, k tórego nie było. 
sypać w  alkow ie m ałżańskiej. Sad ok ręgow y  un iew inn ił kupca, 
Gromała zorganizow ała fo rm alny  j ecz skazał jegu żoną na m iesiąc 
napad na Kotłowską, p ” z,yczem arcgzęu za złożenie fa łszyw ego  
pożyczonenii oa kowala obcęgam i meidunku. w  drugiej jednak in- 
wyrwano je j  siłą potrzebny ząb.

N a  dzień przed ślubem B łasz­
czyk udał się do m ieszkania swej ■

stancji Perelsteiuow a 
niew inniona.

Po  pewnym  czasie Pere lste in  
zw rócił się do tow arzystw a, w 
którem ubezpieczone były  tow a­
ry, żądając w yp ła ty  prem ji. T o ­
w arzystw o zaproponowało kupco­
w i polubowne za ła tw ien ie  spra­
wy, lecz Fere lste in  propozycję od­
rzucił i w ystąp ił na drogę cyw il­
ną do Sądu O kręgow ego W W il­
nie. Gdy sąd przyznał powództwo 
w całej rozc iągłości, tow arzystw o 
ponownie oskarżyło kupca przed 
prokuratorom

Przed  paru dniami w  w ileńskim  
Sądzie Okręgowym  adwokaci °t>u 
stron stoczyli kom pletną batalię- 
Rozpraw a nie dostarczyła dowo­
dów w in y  Perelsteina i znowu za­
padł w yrok  un iew inn ia jący.

SO SN O W IEC , 8 . 11 (te l. w ł.). 
W. kopalni „B aśka“  w Golonogu 
trw a  w  dalszym  ciągu w łoski 
strajk , bow iem 150 górn ików  prze 
bywa w  podziem iach, nie opusz­
czając kopalni ani na chw ilę. De­
legacja  strajkujących, która przj 
była do starosty będzińskiego, pro 
sząc o in terw encję, otrzym ała od- 
pov, iedź, że  starosta n iestety nie 
może zm ien ić zarządzen ia w ładz 
górn iczych. Starosta jedyn ie przy­
rzekł, że  za in terw en ju je  w spra­
w ie uruchomienia kopalni u od­
nośnych w ładz, o ile  górn icy  o-

puszczą okupowaną kopalnię. N a ­
stępnie delegacja  udała się do 
naczelnika urzędu górn iczego w 
Dąbrow ie G órn iczy , inż. Zaw adz­
kiego, k tóry  ośw iadczył, że u- 
dz ie li pozw olen ie  na ui uchomie-

Za złofti®?e a r n u o
1 rok więzienia

Boks
HOLENDER SĘDZIĄ MECZU 

POLSKA —  NIEMCY
. , , . , . , , , . Jak  donoszą z Essen, mecz bokscr-

m e  k o p a ln i u o p ie ro  w te d y , g d y  | tda Polska —  Niem cy, który rozegra-
I ny zostanie y, ramach rozgryw ek o 

puhar środkow o - europejski 24 b. m.
zarząd kopalni przeprowadzi u 
rządzenia zabezpieczające pracu 
jących  robotników.

D elegaci zakom unikowali s tra j­
kującym  w yn ik  obu kon ferencj j. 
Dptąd jednak strajku jący nie 
pow zię li decyzji.

„Nozownictwo" na wsi
Napad na właściciela majątku

W tych dniach w  majątku 
Chlew nia (pow . B łońsk i) służba 
fo lw arczn a  urządziła  zabawę ta­
neczną. Pod  wpływem  alkoholu 
tow arzystw o niebawem  pokłóciło 
się o jakąś drobnostkę. Poszły w  
ruch noże. W łaśc ic ie l majątku, 
p. An ton i W ien iaw ski, dow ie­
dziawszy się o bójce, polecił za­
bawę przerw ać.

Gdy p. W- w yszedł z sali zaba- 
w-owej, k ieru jąc się do m ieszka­

nia, napadło na niego kilku p ija- 
ny-ch parobków, z których jeden  
ugodził go  nożem w  plecy. P o li­
c ji udało się ująć dwu sprawców  
napadu: Tadeusza W ieczorka i 
K azim ierza  Packa.

O fia ra  szerzącego się coraz 
bardziej u nas nożownictwa, p. 
W . znajdu je się u s ieb ie -w  Chlew 
ni, a nie w  szpitalu, jak  podały 
niektóre pisma. Rana jego, na 
szczęście m e okazała się ciężka.

£  K r a i u
Ł 5 D 2

Koniec ze znachoram i. Zarząd mia­
sta  prow adzi energiczną akcję, celem 
zupełnego w ytępienia znachorstwa, 
rozpanoszonego w  Lodzi. Stw ierdzo­
no. że znachorstw o daw ało pokaźne 
zjrobk ., bowiem wielu z nich posia­
da w łasne domy.

SIEDLCE
Tajem nicze zabójstw o. V\ Mordach 

na stacji kolejow ej jeden z podróż­
nych w ystrzałem  z rew olw eru zastrzc 
lit jakiegoś nieznajom ego mężczyznę. 
Z abó jca  po dokonaniu zbrodniczego 
czynu zbiegi.

CZĘSTOCHOWA
O szukańczy insty tu t radow y! O stał 

nio na terenie miasta ukazało się w ie­
le* rektam, naw ołujących do nabyw a­
nia m edykam entów instytutu radow e­
go, znajduiącego się przj ul. D ą­
brow skiego. Poniew aż badania Urzę­
du Z drow ia oraz władze śledcze w y ­
kazały, że m edykam enty ow ego in­
stytut b yły  zw ykłym i falsyfikatam i, 
„instytut '1 zamknięto. K ierownicy in­
stytutu jednak zdołali zbić,.

L W Ó W

M iasto w ciemnościach, opowouu 
uszkodzenia głów nej turbiny we Lwo 
wie w czoraj przez pól godzin) pano­
w ały ciemności. Podobna historja zda 
rzyła się  również w ub. niedzielę w 
mieszkaniach przy ul. Akadem ickiej.

O szystw o „na posadę . W ty t li 
dniach aresztow any zo»ial em eryt: -

Dziki wybryk. W  m iasteczku Dęb­
no w  pow iecie łańcuckim dw aj p a ­
robcy rzucili granat na orszak ślub 
ny, skutkiem czego 6 osób odniosło 
pow ażne rany. Sp raw ców  dzikiego 
w ybryku , W anata i Kr.iaziewicza, a- 
resztowano.

Kradzież w pociągu. Kupiec sam 
borski Kram c został aresztow any w 
środę na dw-orcu kolejow ym  w  P rze­
m yślu pod zarzutem kradzież), któ­
rej dokonał w  pociągu kolejow ym . 
Skradł on w spółtow arzyszow i podró 
ży, niejakiemu Lajbachow i, paczkę 
towaram i bławatnem i w artości 600 zł.

Epidem ja. W  Delatynie zanotow a­
no znaczną ilość zachorow ań na czer­
wonkę, dur brzuszny j szkarlatynę

POZNAŃ

Redukcjo w  szpitalach. W  szpitalu 
gini kologicziiym  i ortopedycznym  w 
Sw arzędzu cały personel lekarski o- 
raz adm inistracyjny otrzymał dnia s l  
października r. b. 3-m iesięcznc w ym ó- 
w ii nie. W ypow iedzenie to jest w 
związku z reorganizacją ubezpieczeń 
społecznych.

Awantura w sąuzie. W czoraj pod­
czas-procesu  przceiwko fałszerzowi 
nionet, oskarżony Kam edulski usiło­
wał zbiec z sali sądow ej. Publiczność, 
składająca się przeważnie z przy ja­
ciół oskarżonego, w szczęła niesłycha­
ny tumult i w rzaw ę.

W ILNO
Duszpasterskie; kursy. Podczas kur-

STO ZŁOTYCH OTRZYMUJE 
SĘDZIA A ł G1ELSKI ZA MECZ

ŁÓDŹ, 8.11. Coraz częściej z ja ­
w ia ją  się w  sądach spraw y o zło­
śliw e bankructwro. B racia  Otto i

w auy sierżant, Jan Szercr, który na- sów  duszpasterskich, ktnre odbyły si-.
ciągnął kilkanaście ośub w mieście i dn. 6  i
okolicy, zabierając im dokumenty i ( zostały
pieniądze pod pozorem w ym b ic ira  Ińsk.
posad. zakończony dził.

b. m. w Wilnie, wygłoszone 
cztery referat)- przez

prowadzić będzie sędzia holenderski, 
p. Bi rgstrocm.

BOKSERZY W ROCŁAWSCY 
W KATO W ICACH  

Pięściarska reprezentacja Wroela 
wia rozegra w dniu 15 grudnia w Ka 
towicach mecz bokserski z reprezen­
tacyjnym zespołem Śląska.

W przeddzień meczu Polska- -Niem 
cy (23 .b m.) reprezentanci Wronia, 
wia stoczą mecz z reprezentacją Ber­
lina.

SCHMEDES ZNOKAUTOM  AN Y 
W  meczu bokserskim Nad ren ja  —  

Westfalja, zakończonym zwycię­
stwem westfalczyków 9:7, odbyła s:e 

walka mistrza Niemiec wagi lekkiej, 
Sehmcdesa z kolończykiem Esssrem. 

Walka ta zakończyła się .dla ml 
trza Niemiec fatalnie, został on bo­

wiem. znokautowany w pierwszej run 
dzie. ^

B. niemiecki mistrz świata, Max 
Sehmeiing, zaangażowany zostały na 
dwa lata przez meneżerów Mndi 5011 
Sąuare Garden. YV lułym 1935 r. 
Schmelimg rozegra spotkanie w Mia­
mi z Arturem Lasky lub Stevc Ha­
rnaś.

Ł O T Y S Z E  W YGRYWAJĄ
W środę warszawska Makabi roze­

grała-w Rydze mecz z drużyną łotew­
ską, w skład której wchodzili najlep- 
s: pięściarze Rygi. Wyniki poszcze­
gólnych walk były następując-' : 

Birenbaum przegrał z Dolgicre 
i Łotwa).

Rosenblum wygrał z Łotyszem Ti- 
mermeusem.

Borcnsztcju przegrywa i  Denger- 
seir

Ncustadt został uiokautowany 
przCi Knisisa.

Pilnik odniósł zw ycięstw o przez 
dyskw alifikację Dunkisa.

Neudingowi przyznano remis z Za­
rzeckim tŁotwa).

W  ogólnej punktacji Łotysze wy­
grali 7:5. Wobec doliczenia wyniku 
wtorkowego spotkania Thaist —  Wi- 
nograd, zakończonego zwycięstwem 
Łotysza, ogólny wymk meczu brzmi 
'9:5 dla Łotyszów.

z a w i e s l a :  t e  s ę d z i e g o
M 4 RY NOWSKlEGU

W  związku z sędziowaniem na me­
czu bokserskim CWS —  Makabi 
przez sędziów: Mary newskiego, Wrt- 
,a i Zorzyckiego, zarząd Warsz. Okr. 
Związku Bokserskiego postanowił za­
wiesić w urzędowaniu przewodniczą­
cego w ydzialu spraw sędziowskich, 
p. Marynow&kiego oraz p-?"pro\va 
dzić dochodzenie dyscyplinarne prze­
ciwko wymienionym wyżej trzem sę­
dziom spotkania CWS — Makabi.

Tymczasowym kierownikiem w y­
działu spraw sędziowskich mianowa­
no p. T. Pasturczaka.

rutKa nożna
MISTRZOSTWA 6W IA1A 1935 R. 

W  LONDYNIE?
Angielski Zv. iązek Piłkarski zasta­

nawia się obecnie nad projektem zor­
ganizowana w roku przyszłym w 
sierpniu piłkarskich mistrzostw świa­
ta, na które zaproszonoby Jrużjmy 
32 państw r. Europy, Amcr)l;; Potu.., 
Anmryki Połudn., Afryki 1 Azji.

Pierwsze mistrzostwa świata odby­
ły się w r. 1931 w Mniitecidco i za­
kończyły się zwycięstwa* drużyny 

drusdch mistrzo-

Za prowadzenie meczu ligoweg > Robert R idke oraz A rno Fuks za- 
l”użyn zawodowych sędzia angielski 1 . ... i i , -  , 1
otrzymuje honorarjum, które w prze . S1 ■ Poc ;l cim zai zuiem  na ła- 
liczeniu na polską walutę wynosi 100 | w ie  oskarżonych.
złotych. .. . , Radke p row adzili w Zgierzu  fa-

Włcrotee hokcise. angielscy p -- , , , . , ...
nież będą mieli sędziów zawodowych.. brckę nieb 1 w ys taw ili mnostwo 

N a kontynencie europejskim spra- weksli. Gdy w ierzyc ie le  zg łosili 
wę. wprowadzenia zawodowych (p ła t- , 
nych) sędziów w Diłkarstwie rozpatru 
je sie tylko na Węgrzech, przytem 
węgrzy obiecują sobie po tej refor­
mie duże korzyści! Kędzia  Zawodowi 
zdaje sobie spraw-", że za uchybieiru 
•v sędziowaniu czeka go utrata do­
chodu.

P I Ł K Y R Z E  G D Y N t P O K O N A L I 
G E D A N I Ę

Na miejskim stadjonie gdyńskun 
piłkarze KS „Gdynia" pokonali gdań­
ską Gbdanje 5:4 (3:1).

Róine

się do fab ryk i mebli, zastali ®PU' 
stoszały lokal. Okazało się, 
urządzenia i tow ary  zostały spr&e' 
dane, a w łaśc ic ie le  fab ryk i zb ieg li 
i ukryw ają się. Dopiero po pew ­
nym czasie w yp łynęli oni w  Ł o ­
dzi jako w łaśc ic ie le  kam ienicy.

Sąd skazał obu braci po roku 
w ięzien ia , a Fuksa za współudział 
na 6 m iesięcy.

8 € t o p i k a  s ą d o w a

Bernarda Dembcka. Kurs będzie j “ 1 u-- ai “ * ./-h "  pstwacli sw.ata. v. K-ynnc w r.
wygrała drużyna Włoch

PROGRAM ZIMOWY 
W  ZAKOPANEM

Komisja sportowa zarządu miasta 
i uzdrowiska Zakopane w wyniku o- 
orad ogólnopolskiej konfercncj': spor- 

‘ towej, odbytej w październiku w 
porozumieniu z miejscowemi klubami 
sportowenń ustaliła już szczegółów) 
program imprez sportowych na se­
zon zimowy J934-35 r.

Inauguracja sezonu nastąpi w dniu 
15 grudnia b, r. i pohiczoiu. bedzie z 
otwarciem torów- —  łyżwiarskiego, 
hol-- jowegc i bobslejów ego.

Szczegółowy program przewiduje 
w okresie od 15 grudnia do 30 mar­
ca około 80 najróżniejszych imprez 
sportowych, z czego znaczna cześć 
mieć będzie charakter międzynarodo­
wy.

Z ważniejszych imprez należy wy 
niienić: turniej hokejowy Ausu-ju — 
Szwecja —  Polska w dniach 26— 29 
grudna, międzynarodowe zawody w 
jeździe figurowej na lodzie pań, pa­
nów i parami o mistrzostwo Zakopa­
nego; (4—6 stycznia 1935 r.). Zimo­
we zawody konne pod protektoratem 
Pana Prezydent. Mościckiego w dn. 
8— 15 stycznia. Zimowe wyścigi kon­
ne z totalizatorem 20.1 —  17.11. 
M szechsłowiańskie zawody łyżwiar­
skie i narciarskie o mistrzostwo So­
koła w du. 2 i 3 lutego. Międzynaro­
dowe pokazy jazdy figu~owej na lo­
dzie IG j 17 lutego. Międzynarodowa 
zawody narciarskie o mistrzostwa 
Polski, a w-reszcie —  2 i 3 marca za- 
powied7iane są wielkie imprezy sa­
mochodowe.

SZKOLENIE SĘDZIÓW GIER 
Celem powiększenia kadry sędziów 

gier SDorłowycl Wydział Soraw Sę­
dziowskich WUZUS organizuje w 
czasie od 17 b. m. do 1 grudnia r. b. 
kurs dla kandydatów ua sędziów w 
Koszykówce, szczypiorniaku, hazenic 
i siatkó\yce, połączony z egzaminami 
na sędziów

Program kursu przewiduje zarów­
no 'eoretycznc, jak praktyczne zaję­
cia. Zapisy m  kurs przyjmuje sekre­
tarjat WÓZGS orzy u). Konopnickiej 

*6, w poniedziałki i piątki od 20 do 
g. 21.30

m o c a r s t w o

K IE ŁB A SA  U K A R A N Y  
Zarząd Pol. Zw Towarzystw Ko­

larskich zatwierdził karę, nałożoną 
na Franciszka Kiełbaso przez Ama­
torski KS Zw. Strzeleckiego w W ar­
szawie za niestartowanio w- wyścigu 
pomimo zgłoszenia i niezastosowanie 
sic do poleceń klubu.

Kiełbasa zawieszony zostaj w pra­
wach sportowych na,czas ud 19 do $6 
października b. r.. oraz od 1 kwict- 
11 11 do 20 czerwia 1935 roku.

W ZN O W IE N IE  ROZPRAW Y' 
W OJSKOW EJ 

Warszawa. —  Po dłr/szej prze­
rwie Wojskowy Sąd Okręgowy 
wznowuł sjirawn płatnika 21 p. p.? 
por. Gadomskiego, oskarżonego j  de­
fraudację. Gadomski, który na sali 
sądu zachowywał się wprost niepo­
czytalnie, wywołując goi-s/.noe sceny, 
poddany został obserwacji i bada­
niom lekarzy psychiatrów. Obecnie 
badania tc zostały zakończone 1 na 
wczorajszej rozpraw ie eksperci u- 
znali, żc Gadomski jest człowiekiem 
normalnym. Wobec tego sąd przystą­
pi! Jo kontynuowania procesu, prze­
słuchując w dalszym ciągu Gadom­
skiego. Tym razem zeznawał 011 g l>  
sem spokojnym.

Dzień dzisiejszy upłynął pud zna 
kiem zeznań m jr bzmoriffwsklego, 
który odpowiada za niedbalstwo śłuż- 
liowe.

JAZD A  BEZ B ILETU  
Warszawa. —  Itudolf F irtz Hub 

ner, stały mieszkaniec Gdańska, 0- 
sKarżony został o jazilę pociągiem /. 
Gdańska do YYarszawy bez biletu. 
Hubner nic przyznał się do winy i 
pow iedział, że jest szturmów ceni i 
hitlerowcem i miał z.imi ir  udać się 
do Berlina w związku zo swoją d/ńa 
łulnośeią partyjną. Przez pomyłkę 
jednak wsiadł do pociągu, zdążają­
cego do YYarszawy, a nic znając pol­
skiego języka, iii* umiał sio w, tłu 
maczyć, wobec czego aresztowano go.

Sąd Grodzki uznał, żo wina Hub­
nera jest udowodniona i skuzał go 
na 7 dni aresztu.

O U S IŁO W A N IE  ZABÓJSTW A 
Rybnik. —  Na sesji wyjazdowej w 

Rybniku, Sąd Okręgowy z Katowic 
rozpatrywał sprawę 77-lctniogo YYil- 
hf Ima Salomona, oskarżonego o us;- 
luwanic zabójstwa swego nieślubne­
go dziecka. Akt oskarżenia zarzucał 
Salomonowi, żo usiłował 011 pozba­
wić życia 14-dniowe niemowlę, wle­
wając mu do ust denaturatu. Sta­
rzec zc łzami w oczach w y)>'orał się 
tego czynu i sąd wydał wyrok imu 
winniajney.

O KOŚCIÓŁ S TA R O K A TO L IC K I

Katowice. —  YYT głośnym sporze 
o posiadanie kościoła starokatolic­
kiego w Katowicach sąd cywilny wy- 
flrd oMnioczny' wyroje. YY wyrokn 
tym została oddalona skarga kośeio 
ła Naśw. Marji Panny w Kntcwi- 
ciudi /o wygłftlów formalny'.-!’ . s-1d 
uznał się za liickompetonty do roz- 
sl r/ygnięcia sprawy i orzekł, ic  Spór

winien być załatwiony przez wła(łz& 
■administracyjne, t. j. przez Śląsk' D- 
rząd YYTojcwódzki.

LE K A R Z  I  P A C iE N T K A

Wilno. —  Zakończone został* 
Śledztwo w sprawio dr. Narbutta, le­
karza szpitala śiv. Jakóba, oskarżo­
nego o zniewolenie pacjentki,. Urząd
jirokuratorski sporządził akt oskar- 

, 01
ztU&a 1 wyznaczył rozprawę ua
b. 111.

S K A Z A N IE  KO M U NISTÓ W

G-ruclzią.clz. — Po dwudniówej
rozprawie Sąd Okręgowy ogłosił 'WY'" 
rok na komunistów, którzy w  dzia­
łalności Śwej zmierzali do oderw an ia  
Pomorza od Polski. Głównym oskar­
żonym był 29 letni Stanisław R y­
dzyk, pełniący funkcje kierownika- 
K . P. I ’ - na okrąg Pomorze. Ska­
zany 011 został na 4 lata i  4 miesią­
ce więzienia. Jego pomocnicy: Pintr 
Moszczyński i Grzegorz L. siewicz 
dostali po 2 lata więzienia. Józef 
Wesołowski skazany został na 8 mie­
sięcy więzienia.

G RO SZO W E D A T K I  O B Y W A ­

T E L I  N A  FU N D U S Z  O B R O N Y  

M O R SK IE J  S T W O R Z Ą  PO TĘ G Ę  

P O L S K I N A  B A Ł T Y K U . K O N T O  

F . O. M  w P . K . O. N r  30.680.

Strajk w odlewniach
w Warszawi*

W  związku z trwając) 111 straj­
kiem w odlewniach warszawskich, 
który objął 8 fabryk związkowych i 
drobne warsztaty pracy, w środę, 7 
b. tn., w U kręgowym Inspektoracie 
Pracy odbyła się dwustronna wstęp 
na konferencja pod przewodnictwem 
insjiektora pracy, P- Domaniewskie­
go. Na konferencji nic rozpatrzono 
wysuniętych przez strajkujących po­
stulatów, gdyż Związek Przem) słow- 
ców Metalowych nie miał jeszcze 
możności zajęcia wobec nich stano­
wiska. i w tym celu zwołujo specjal­
ne posiedzeni" w piąlc-k wieczorem
YYhibec tego dal&ze pertraktacji od­
będą się n okręgowego inspeki"!.1 
prm-y w  sobotę. v

Jednym z najważniej-zyi-b po-lu- 
lalow Si.ra.ikująiąycb jest żądano- u- 
stalema minimum zarobków.

t



Koszty utrzymania
w  W a r s z a w ie

Ogólny wskaźnik kosztów utrzy­
mania w Warszawie, biorąc za pod­
stawę rok 1928=100, wynosii, jeśli 
chodzi o rodziny robotnicze, w paź­
dzierniku r. b. 65,6 wobec 65,7 wc 
wrześniu r. b. i 69,6 w październiku 
1933 r. Wskaźniki poszczególnych ar- 
tykuiów przedstawiały się następują­
co (pierwsza cyfra z października 
19333 r druga z września, trzecia z 
października 1934 r.); żywność 55,9
—  51,4 —  51.4, alkohol, tytoń 101,0
—  101,0 —  101,0 opał, światłe 95,9—
87.6 —  85,5, komorne 159,5 —  159,5
—  159,5, odzież, obuwie 59,5 —  57,9 
57,9, inne 97,7 —  95,1 —  93,9.

Ogólny wskaźnik kosztów utrzyma 
nia rodziny pracowników umysło­
wych w  Warszawie wynosii w paź­
dzierniku r. b. 70,8 wobec 70,7 wc 
wrześniu r b. i 74,1 w październiku 
1933 r. W skażniki poszczególnych 
grup przedstawiały się jak następuje: 
(pierwsza cyfra z października 1933 
r., druga z września, trzecia z paź­
dziernika 1934 r . ) : żywność 53,8 —
49.6 —  50,1, alkohol, tytoń 10U.3 — 
100,3 —  100,3, opal, światło 92.7 — 
86,5 —  86,1 mieszkanie 145,3 —  
143,2 —  143,2, odzież, obuwie 59,7
—  56,6 —  56,2, higjena i zdrowie 
73.9 —  68,5, inne 91,3.
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Deficytowa kalkulacja gorzelni
P r z e d  k a m p a n j ą  g o r z e l n i c z ą

W  niedługim czasie .bierze się Ra­
da Spirytusowa, celem określenia ce­
ny , jaka D. P. 31. S. płacić będzie 
producentom za dostarczony spiry­
tus zioiiiuiacziuiy z gorzelni rolni­
czych.

Poniżej przedstawimy kalkulację 
i sposób obliczeń i postaramy się 
wykazać paradoksuluość wyliczeń 
cen, wobec zmniejszenia kontyngen­
tów zakupu przez Dyr. Państw. 
Mon. Spiryt.

Dla przykładu bierzemy średnią 
gorzelnię rolnicza przy majątku o 
obszarze —  350 lia ziemi ornej.

Gorzelnia taka mialn wyznać.,ony7 
ne. kaiup. 1933/34 kontyngent w wy­
sokości —  120 lii.; ui tę ilość spi­
rytusu gorzelnia otrzymała ( 86— Si 
grosze za litr 100° spirytusu) 10420 
zł. 80 gr.

Stosownie do ustawy o Państw. 
Monopolu Spirytusowym ceny za 
spirytus, dostarczony przoz gorzel­
nie, winny być tal-: wyliczone, aby 
pokry ly koszty przerobu w dobrze 
prowadzonej gorzelni, wypalającej 
rocznie 700 hi. ISO’ spirytusu, 
przyezem wywar pozostaje gorzelni 
zartdarino. Za zmniejszony kontyn­

gent poniżej 700 Id przewidzi ł: no są 
w ustawie dodatki do ceny, jednak 
jedynie do 300 lii., jeśli kontyngent 
danej gorzelni spada poniże.j 300 lik, 
dodatki do poilstnwowej '‘eny nie u- 
logją zmianie i wynoszą 30 proc.

Rozporządzenie wykonawcze do n- 
stawy o Państw, Monopolu Spirytu­
sowym Dz. U. Ił. P. Nr. 83 z 1932 
r. podaje w załącznika D do j 131 
zasady obliczenia podstawowej ceny 
mouopolowej, przyezem, jak już za­
uważyłem, oblif zenie przeprowadza 
sie. dla gorzelni, przerabiający cii 
700 hi.

Ceny za spirytus składają ,-ię: a) 
/. kosztów stałych (amortyzacja i re­
mont gorzelni, oprocentowaniu kapi­
tału zakładowego), b) kosztów 
zmiennych (koszty administracji, ro­
bocizna, dostawa Spirytusu, opał, u- 
bezpicezeiiie, podatki, smary, świa­
tło, oprocentowanie kapitału obro­
towego, ubytki magazynowe i dro­
gowe i o) kosztów rurowców —  
ziemniaki i jęczmień. Wyżej poda­
ny przeze mi.io załącznik D do 
§ 131 Rozp. Wyk., do ustawy spi­
rytusowej, dokładnie pocki.ie /.sposób 
obliczeń poszczególnych1 -składników.

99 G ł ó d  l o w a p o w y
i i

A  wiec wartość gorzelni z całkowi- 
tem urządzeniem w  woj. centralnych 
ustawa określa na 120.000 zł. i z 
tej wartości przyzna io 40 proc. na 
wartości budynku i (10 ̂ proc. :ia u- 
iządzenia, przyezem oblicza się 3

3 proc. wartość budynku t. j.

10 proc. amorfyz. i remont urząd/eń

4 proc. kapitału zakładowego

proc na amortyzacje budynku i 10 
proc. na amortyzacjo i remont u- 
rządzeń, a na oprocentowa lie kapi­
tału zakładowego przyznaje 4 proc. 
wartości gorzelni, t. j. 120.0o0 ■/}.

Koszty stało wmioszn :

45.000 zł.

72.000 zl. 

120.000 zł.

1.4-10 zł. 

7.200 zł. 
1.800 zł.

Producenf otrzymuje za spirytus 
.ocznie (120 hi.) 10.120 zł., a zatem 
różnica między kosztami stałemi a 
kwotą, otrzymaną za spiry tus, wy ■ 
nosi 3.020 zł., na niekorzyść produ­
centa.

Za swoje ziemniaki i jęczmień, za 
koszty przerobu, producent nie o- 
tizymujc nic. Zaznaczyć jeszcze mu­
szę, żc wobec niskich kontyngentów 
i niewystarczających norm zaników 
magazynowych, wynoszących 0,4 
proc, od wyprodukowanego spirytu­
su, w iększość gorzelni w zeszłej kam- 
panji płacić musiało kary po 7 zł. 35 
gr. za każdy litr brakującego spiry­
tusu ponad dozwoloną normo.

A  na pieniądze, które się produ­
cent owi za dostarczony- towar należą 
od D. P. M. S. czekać, trzeba długo,

13.440 zł.

wkońcu otrzymuje się zamiast go­
tówki weksle, od których trzeba pła­
cić dyskonto. Wymagania wind z 
skarbowych w  odniesieniu do go­
rzelni są duże; gorzelnio stoją wo­
bec coraz nowych żądań przeróbek, 
dodóaikowych zabezpieczeń, nowych 
termometrów, alkoholomierzy7 etc. 
etc.

Może nasze władze nacze.łne, a 
więc Rpaa Naczelna Organizacji 
Gorzelni Rolniczych w  Polsce, ze­
chciałaby sio tą sprawa zaintereso­
wać. *

Nic pomogą żadne ustawy oddłuże­
niowe, je ś l i , rolnictwo nie będzie 
miało możności zbytu podstawowego 
surowc-a rolniczego, ziemniaka.

K  C.

Większe obroty -  lepsza wypłacalność Tracimy rynki zbytu
Polska produkcja cynku zagrożona

Ożywienie na rynku łódzkim
W  związku ze zbliżającą się zi- 

tną na ryincu yvłókienniczym Ł o ­
dzi zapanowało duże oźy7wieniti. 
Po okresie zastoju, zapotrzeDowa- 
nia wzrosły tak szybko, że w nie­
których branżach zabrakło nawet 
chwilowo zapasów.

Rozwój tranzakcyj w poszcze­
gólnych branżach nie odbił się 
jednak zupełnie na rozmiarach 
produkcji. Przędzalnie bawełnia-

| ne nie zw iększyły w ięc stanu za­
trudnienia, które nadal kształte-1 

' ivało się w  granicach 38 godzin 
1 tygodniowo, a liczba zatrudnio - 1 
nych (42770 osób) u legła nawet | 
icwnemu zm niejszeniu. W  śred- 

I nim przem yśle bawełnianym  sy- ( 
ituaeja  pozostała bez, zm iany, w j 
drobnym nastąpił dalszy spadek 
zatrudnienia. Pew ną poprawni 

| można jedyn ie zanotować w prze-J

W i e l k a  l o t f  j ż  z b o ż a
nie przeczy istnieniu nieurodzaju

Todaż zboża na rynkach kra jo­
wych była przez całą jes ień  bar­
dzo duża, tymczasem statysty ki 
wykazują, że rok 1934 przyn iósł 
nam nieurodzaj. T e j pozornej 
sprzeczności nie można tłum a­
czyć jedyn ie  ciężkiem  położeniem  
ro ln ictw a  i koniecznością natych­
m iastowego zdobvcia gotówki nu 
podatki i procenty.

N ie  na leży w ięc przedew szyst­
kiem zapom inać, że rok 1933 
przyniósł zb iory bardzo dobre i 
pozostały jeszcze pewne zapasy, 
ctóre na w ieść o n ieurodzaju  zo­
stały natychm iast rzucone na ry ­
nek. Trudno określić ile  tego by- 
:o, ale nasz rynek ubogi w  kapi­
ta ły  m usiał to odczuć.

Dużą ro lę  odegrał też w  bieżą­
cej jes ien i jęczm ień. Tak  się 
składało, że od kilku łat jęczm ień

browarny na w iosnę był tańszy. 
Nauczeni doświadczeniem  roln i­
cy nio b ra li w ięc w tym  roku zu­
pełn ie pożyczek poci zastaw7 ję c z ­
m ienia, lecz -wszystko niemal 
sprzedali ju ż na jes ien i. Tem  się 
tłumaczy, że w yw óz jęczm ien ia  w 
ciągu b ieżącej jes ien i by ł w ięk ­
szy, nit w  ciągu całego zeszłego 
roku.

W zm ożoną podaż zbóż można 
sobie w reszcie  w ytłum aczyć nie­
zwykle ob fitem i zbioram i ziem ­
niaków i bardzo niską ich ceną. 
T o też ro ln icy w y zbywa li się n ie­
mal całkow icie zboża, zachowując 
ziemniaki dla siebie.

W szystk ie te czynniki nie zm ie­
nią jednak sytuacji, że stoim y ra- 
i zej przed niebezpieczeństwem  
pewnych niedoborów, niż nadmia­
ru.

my.śle wełnianym .
Obroty w  październiku r. b. wy7- 

kazały poprawę w7 stosunku do 
październ ika roku zeszłego. T łu ­
maczy się to przedewszystkiem  
całkow item  wyczerpaniem  zapa­
sów na prow incji i pew-nym „g ło ­
dem tow arow ym " panującym  w 
całym  kraju.

Pomyślnym  objawem  była  też 
dobra stosunkowo wypłacalność 
odbiorców detalicznych. Ciężka 
pozostała naiom iast w  dalszy m 
ciągu sytuacja na rynku dyskon­
towym, gdzie odczuwano dotk li­
w y brak p ierw szorzędnego m a­
terja łu  wekslowego.

M ocniejsza tendencja- zarewno 
na rynku bawełnianym  i w ełn ia­
nym, jak  i na rynku sztucznego 
jed v7abiu nie wpły nęła na poziom 
cen. Ceny tow arów  w ykaza ły na­
ogół tendencję do stab ilizacji, a 
w7 n iektórych dziedzinach n. p. w 
przem yśle dzianym można nawret 
zauważyć pewną zniżkę w  porów ­
naniu z sezonem ubiegłym  Jedy­
nie modne m aterja ły  w ełn iane i 
przędza dla produkcji pończoch 
zna jdow ały natychm iastowy zbyt, 
co wrzm ocniło tendencję cen.

N aogó ł październ ik  przyniósł 
na rynku łódzkim  w7ydatny wzrost 
obrotów, k tóry jednak nie może 
być jeszcze sprawdzianem  ogól­
nego przebiegu  sezonu jesienno- 
zimowego. Dopiero listopad i po­
czątek grudnia, przyn iosą praw ­
dziwe w yjaśn ien ie sytuacji.

W szystk im  cynkowniom  górno 
śląskim  grozi zamknięcie, wobec 
dcv7izow7ych przep isów  n iem iec­
kich, które nie pozw a la ją  na za ­
p łacenie za dostarczony cynk. 
(Cynkow nie eksportowały do N ie ­
miec Su proc. p rodu kc ji). Jeśli 
zap ła ty rzeczyw iśc ie  nie wpłyną, 
cynkownie będą musiały, zaprze­
stać produkcji i blisko 7000 robot 
n ików  straci pracę.

Sytuacja je s t  tem groźn iejsza, 
że niema w  na jb liższe j przy szłoś-

ci żadnych niemal w idoków  na 
zdobycie nowych rynków. Eks­
port zamorski jest niemal niemo­
ż liw y  wobec wysokich kosztów 
transportu. Jeśliby naw7et. rynek 
niem iecki udało się jeszcze za trzy  
mać na pew ien czas, to i tak prę­
dzej czy późn iej utracim y go w o­
bec budow7y  w ie lk ie j cynkowni w 
M agdeburgu, która produkowtić 
ma rocznie 40.000 tonn cynku 

Poołżen ie je s t  w ięc rzeczyw iś­
cie bardzo niepokojące.

Składki za ubezpieczenia społeczne
Ustawa o ubezpieczeniu społe- Opieszali płatnicy składek ubez-

cznem (sca len iow a ) nałożyła na 
pracodawców obow iązek ob licza­
nia składek za ubezpieczonych i 
bezpośredniego * wpłacania należ­
nych sum w term in ie, bez obow iąz 
ku ubezpieczalni przesyłan ia, co 
m iesiąc pracodawcom  w ezw ań i na 
kazów płatn iczych, zaw iera jących  
ob liczen ia składek

Mimo to, w ie lu  pracodawców 
ociąga się z opłacaniem  składek, 
m otyw u jąc opóźn ien ie np. n ieo­
trzym aniem  wezwań.

W ypadki takie są w  skutkach 
swych groźne, gdyż niepłacenie 
składek w  term in ie pociąga za so­
bą doliczan ie odsetek za zwłokę, 
a następnie kosztów egzekucyj­
nych, n iezależn ie od tego, iż za­
lega jący  z op łatą składek praco­
daw cy narażają się ua odpow ie­
dzialność karną z art. 58 K . K. za 
zatrzym yw an ie składek potrąco­
nych pracownikom .

p ieczen iow ych  liczą i na to, że be 
dą m ogli korzystać z ulg, p rzew i 
dzianych w  ustaw ie z dn. 15 m ar­
ca r. b , które w  rzeczyw istości w  
podobnych wypadkach nie m ają  
zastosowania, gdyż ustawa ta do­
tyczy jedyn ie  za leg łości sprzed 
dn. 1 lipca  1932 r.

N a ieży  jednak zaznaczyć, że 
‘sprawa w ezw ań  wym aga uporząd­
kowania. W ezw an ia  wysyłane
przez ubezpieczalnie z opóźnie­
niem, w ogó le  tracą sens. Czy w ięc 
same w ezw an ia  są konieczne? 
Tak, pon ieważ wobec skompliko­
wanej stawki pracodaw cy i ubez­
p ieczen i nie zaw-sze w iedzą ile  w e­
dług ubezpieczalni w inm  płacie 
(np. przy  zatrudnieniu częścio- 
wem, przy  ubezpieczeniu wypad 
kowem i t. d.) oraz chodzi o moż­
ność sprawdzenia post faetum , 
czy nie pow sta ją  za ległości np. 
wskutek błędnego zaliczen ia  i t. p.

W KILKU WIERSZACH
KURS EKSPORTOW Y

Prace przygotowawcze do otwar­
cia I I I  Kursu Eksportowego przy 
światowym Związku Poiaków, orga­
nizowanego przy v7spółudz.iale insty- 
tuoyj państwowych samorządowych i 
gospodarczych, zostały już ukończo­
ne. Kurs rozpocznie się w drugiej 
połowie listopada. Zapisy na kurs bę- 
dą przyjmowane w  dniach 9, 12, 13, 
14, 15 i IC Lstopada b. r. w  godzi­
nach od lC-ej do 17-ej w loka.u 
światowego Związku Polaków z Za­
granicy, Warszawa. Mazowiecka 1. 
Ilość miejsc na Kursie jest ograniczo­
na. Wykłady odbywać się będą w 
godzinach wieczorowych. Od słucha­
czów wymagany jest cenzus nauko- 
wy, odpowiadający conajmniej śred 
niemu wykształceniu handlowemu. 
BLiższych informacyj w  sprawie kur 
su udziela referat gospodarczy Świa- 

j towego Związku Polaków z Zagra­
nicy, Warszawa Mazowiecka 1 m 5. 

W YWÓZ ZBÓŻ W  PAŹD ZIERN IKU  
B IE i. ROKU

Według prowizorycznych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
październiku b. r. wywieziono z Pol­
ski 680 torrn pszenicy, 53.487 ;onn 
żyta, 54.556 tonn jęczmienia "raz 
2.844 tonn owsa.

W  porównaniu z wrześniem b. r. 
eksport pszenicy zmalał o 1.778 tom. 
Eksport żyta pozostał na poziomie 
prawie że niezmienionym ( zmalał o 
17 tonn). Eksport jęczmienia wzrójt 
o 2.195 tonn, a eksport owsa wzrósł 
o 334 tonn,

NOM Y  DYREKTOR B AN K U  
POLSKIEGO

Dr. Tomasz Buczkowski —  naczel* 
nik wydziałów: personalnego i  praw­
nego dyrekcji Banku Polskiego, mia­
nowany zostai przez Radę dyrekto­
rem Banku Polskiego.

WYDAM” A N IE  OBLIGACYJ PO­
ŻYCZKI NARODOVTEJ

Placówki Pożyczki Narodowej roz­
dawać będą od połowy b. m, obliga­
cje subskrybentom, którzy wpłacili 
należność w dłuższych ratach.

Subskrybenci tej kategorji otrzy­
mają odsetki dopiero w  m. styczniu 
1935 roku, gdyż pierwszy Kupon zo­
stanie na obligacjach odcięty. Kupo* 
dla obligacji 100-złotowej wyno*i 
zł. 3.

J o  z e  ( o - w i z c ł a l e w i c z

Z  pamiętników siofera
P i e r w s z a  p r a c a

(P o n iż e j  z a m ieszczam y  d a ls zą  część 
pam ię tn ików 7 s z o f e r a  J ó z e f a  (.nyl/.da ' 
lcwicza. P o p r z e d n i e  f r a g m e n ty ,  d ru  
kowane w „ A B C " ,  a  o b r a z u ją c e  dz ie ­
c iń s tw o  a u t o r a  p a m ię tn ik ó w ,  w y w o ­
ła ły  d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  czy te ln ików  
dla tego a rc y c ic k a w c g o  d o k u m e n tu  
obyczajowego. Red,).

M atka m oja um ieściła mnie na 
m ieszkanie w  sw ojego brata, któ­
ry7 m ając żonę i k ilkoro dzieci, 
m ieszkał w jednym  dużym pokoju. 
Po kilku dniach dostałem  się do 
pracy7, a m ianow icie do mecha­
nicznej fabryk i obuwia, która do­
piero została założona w ogrom ­
nym trzypiętrow ym budynku. Maj 
strem był tam kolega m ojego ojca, 
który- za m nie poręczył Przed 
P rz3rjęcipm  mnie do pracy, maj 
s ter pogłaskał mnie po g łow ie  i 
p ow ied z ia ł:

—  Słuchaj Joztok! Robotę bo­
dziesz m iał bardzo dobrą, pracuj;, 
staraj się I niezrób mi czasem ja ­
kiego w stydu !

Przyrzed łem  mu to, dodając, że 
on napewno będzie ze mnio zado­
wolony7.

W  ogrom nej d ługiej sali, na 
trzecim  p iętrze pracow ali kama- 
szn icy i kamaszniczki wyrabiaj;;.: 
cholewki. P rzez cah dzień sły­
chać było warkot maszyn i stuk

m łoteczków. Na drugim  piętrze, 
na tak iej samej' sali ju ż był zupeł­
nie inny w idok : z lew ej strony 
b liżej okien, stały różne maszyny, 
na których pracow ali w rkw alifiko  
wani szewcy, k tórzy zaczynali w y ­
rabiać obuwie. Cala sala była za­
stawiona, wysokiem i wózkami na 
małych żelaznych kółkach. Każdy 
wózek był zrobiony z okrągłych 
drewnianych prętów  i m iał pięć 
pólek, na których znajdowało się 
obuwie', ju ż będąc w  robocie, lub 
s;»me kopyta, które były szykowa­
ne do kompletów. Po przejściu  
obuwia przez wszystkie maszyny 
na tej sali, zw oziło  się je  o p iętro 
n iżej, gdzie na maszynach, były 
fryzow ane i m aglowane.

N a  parterze gdzie była taka sa­
ma duża sala, znajdowała się pu- 
cernia, gdzie obuwie ju ż było w y ­
kańczane, to jes t czernione i glan- 
sowane maszynowo, przez la ta ją ­
ce okrągłe szczątki. Tam  rów nież 
wybijano w obuwiu numery i w y j- 

! rnowi.no kopytu, a kiedy ju ż wóz- 
I ki z obuwiem stały na boku jako 
wykończone, odwożono je  do nia ■ 
gazynu. gdzie po sprawdzeniu 
czy buty nie matą fe lerów , pako­
wało się je  w białe tekturowe pu­
delka, a potem w duże drewniane

skrzynie. Skrzynie z obuwiem w y­
woziło się na kolej, a ko le ją  do 
Rosji, która była stałym  odbiorcą 
naszej fabryk i.

N a  parterze, na p ierwszem  i 
drugiem  piętrach, były na ścia­
nach urządzone drewniane półki 
w których sta ły  parami kopyta 
różnych rozm iarów  i fasonów . V r 
końcu sali na drugiem  p iętrze, by­
ło kilkanaście drewnianych sza­
fek, w  których leża ły cholewki 
zamknięte na zamki. IV sutery- 
nach pod fabryką, znajdowała się 
sztaneernia, gdzie tylko były w y­
rabiane spody, jak  podeszwy, bran 
zlc, glanki, noski, i tyłki.

M nie pow ierzono w ydaw an ie ro- 
uoty. Do pomocy dostałem dwóch 
Tatarów , którzy ju ż byli dorosły­
mi mężczyznam i M oja robota po­
legała na tem, że zawsze na sali 
na drugiem  piętrze, m usiały stać 
zapasowe wózki z kompletami ko­
pyt, cholewek i sportów. Robotni­
cy na maszynach pracowali na 
akord i starali się w szelk icm i si- 
h m i jaknajw  ięcej zarobić. "Wszy­
stkie kopyta które były wyrzucone 
w  pucerni z obuwia, m usiały być 
prędko sprzątn ięte i ułożone na 
półki, podług fasonów  i nume­
rów.

Z moimi pomocnikami żyłem w 
zgodzie, przeto robola nam szła 
bardzo prędko, tak, że do południa 
już p taw ie, była skończona. Z sa­
mego rana przynosiłem  z kantoru 
drukowane papiery, k tó ie  nale­

piałem  na tekturę, na owych pa­
pierach pisało, jak i ma być kom­
plet, jak i fason i jak ie  numery. Z 
tem i papieram i chodziłem  do m a j­
stra kamuszniczego, k tóry mi w y ­
dawał podług numerów cholewki, 
następnie w7 sztancerni w ydaw ali 
mi spody, które Ta ta rzy  dźw iga li 
w7 skrzyni na górę. Zazw yczaj cho­
lewki i spody, odbierałem  na k il­
ka dni wcześnie, toteż zawsze w 
szafkach m iałem dużo zapasów, i 
m ogłem  rów nież robić zapas na 
sali. Jak tylko zobaczyłem, że jes t 
m ały zapas sto jącej roboty, to za­
raz ją  szykowaliśm y na puste w óz­
ki. T a ta rzy  zdejm ow ali kopyta z 
półek, ustaw iali je  na wózkach, a 
ja  podług kom pletów  rozkłada­
łem, cholew ki i spody.

Szewcy w  fabryce  zarab ia li bar­
dzo dobrze. Ci co pracow ali na ma 
szynach m ieli akord, b ra li p rzy so 
bocie po dwadzieścia rubli i w ię ­
cej. D n iówkow i zarab ia li tygodnio 
wo po dziesięć i po dwanaście ru­
b li. Ja brałem  taką sama pensję, 
jak  T a ta rzy : co sobota odbiera­
łem cztery ruble. Z tych p ien iędzy 
p łaciłem  komorne, życie i ubra­
nie. Po poł roku pracy dyrekcja 
podwyższyła mi pensję na pięć 
rubli tygodniowo.

Bardzo nii tęskno byio za do­
mem moich rodziców  .N ieraz clicia 
lem się do nich dostać, drogą o- 
kreżną przez ogrody i parkany, 
lecz nic śmiałem tego zrobić, bo­
jąc się narazić o jca na n ieprzy­

jemność, ze strony naczelnika. 
Lecz gdy nadeszła w ig ilja  Boże­
go Narodzen ia , nie wytrzym ałem , 
i k iedy tylko zrob ił się w ieczór, 
przeskoczyłem  przez parkan, i 
brnąłem  po głęDokim śniegu przez 
ogrody, w  stronę domu, gdzie m ie­
szkali rodzice. S tojąc w  ogrodzie, 

i w idziałem  poza parkanem dwupię­
trow y dom, z którego przez okna 

i padała pasność od zapalonych cho 
I inek. Stałem  tak dość długo, mo­
cno wzruszony i zastanawiałem  
się jeszcze, czy zaryzykow ać skok 
przez parkan, czy zaw rócić  się. 
Po namyśle w ybrałem  to pierwsze. 
W drapałem  się na wy soki m uro­
wany parkan, gdzie posiedziałem  
kilka minut, rozg ląda jąc  się i 
nadsłuchując, a gdv ju ż przeko­
nałem się. że niema nikogo, jak 
naciszej zesKoczylcm i prędko 
przebiegłem  podwórko oraz scho­
dy7, zatrzym ując się dopiero pod 
dzw iam i moich rodziców . Serce 
mi mocno w aliło , słyszałem  za 
drzw iam i wesołe g łosy m ojej ro­
dziny. Ciekawszy byłem jak  będę 
przy ję ty .

Zastukałem w  drzw i, usłysza­
łem głos o jca : „P ro s zę ". W chodzę 
i w idzę, że w szyscy na mój widok 
uradowali się, lecz o jciec, był ra ­
czej przestraszony, a dopiero się 

| uspokoił, gdy mu powiedziałem , 
j żc przekradłem  się tak spryin ie 
I iż nikt mnie nie w idzia ł. Dopiero/ 
■a m ieszkaniu zrobiło się w esoło !

1 (D . c. n.).

N a  g i e ł d a c h

GIEŁDA P IE N IĘ Ż N A  
Maluty: Dolar 5,28,25; frank fran­

cuski 34,90; frank izwajcarsk 
172,20; funt sźterling 26,50; marki. 
riemi^cka 187; szyling austriacki 
99; korona czeska 21,60,

Monety: Dolar złoty 8,91; rubel
złoty 4,58,5.

Dewizy: Be/lin 213,30; Belgja
123.8 J; Gdańsk 172,82; Kolandja 
338,40; Londyn 26.52; Nowy Jork 
5,29,75 Nowy Jork kabel 6,32,12,5'; 
PaT-ż 34,90; Praga 22,11; Szwajcar. 
Ja 172,65; Sztokholm K.o.85: W łochy 
45,35.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 46,50 ; 4 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 66 . 5 proc. Poż. Kolejowa 
52.25; 6 proe Poż. Dolarowa 72; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 74; 7 proc. 
poż śląska 67; a ji proc. Listy Zast 
Ziemskie 49.5; 8 proc. L. Z, T. K. 
m, \Varszawy59; 6 proc. Obligacje 
nr Warszawy VIII i IX em. 56.25 

Akcje: Bank Polski 93; Lilpop 
10.40.

G IEŁDA . ZBOŻOM'A 
Warszawa, 7. U . —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg. iy -
10 I  standart 700 gl. 15,00— 15,50:
11 stand. 687 gl, 14,50— 16,00; pszc 
mca jara czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,0(4; pszenica zoieran» 
731 gl. 17,50— 18,00; owiee I  stand, 
niezadeszczony 491 gl. 16,50— 17,00; 
owies I I  stand, lekki zadeszczonv 468 
gl. 15.5C—16,00; I l i  stand. 438 gl.
15.00— 15,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00— 17,50; 620,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
g ’. 19,50— 21,00; jęczmień o wadze 
64Ł gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 27,00— 29,00 groch W iktor­
ja  z workiem 47,00— 52,00; -wyka 
21,00 --22,00; peluszka 21,56-22,50; 
rzenal- i rzepik zimowy7 43,50— 45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00: łu 
bir. nieb. 7,00— 7.50; łubin żółty 8,50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
115.00— 130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
135.00— 150,0u • koniczyn71 biała suro 
wa o czystości 97 proc. 95,00— 120,00; 
koniczyna biała surowa 70,00— 90,00; 
mak niebiesk t. w< rkiem 44,0i6—  
48.00; ziemniaki jadalne 3,26— 3,50; 
maka gat. I  B 31.' '0— 33,00; I  C
29.00— 31,00; I  D 27,00— 29,00; I E
25.00—:27,U0; gat. Ii B 23,06— 25,00; 
I I  D 22,n0— 23,Ou; I I  F  21 JO—22,00; 
I I  G 2U,00— 21,00; gat. I I I  A 15,00— 
16,00; mąka żytnia I  55 proc. 24,00 
—24,50; mąk? 0-65 proc. 23,00- 
23,50; I I  gar. 17,00-  18,00; mąka żyt 
nia razowa 17,00— 18,00. mąka żyt-

Jnia poślednia 14,00— lo,00; otręby- 
{pszenne gr. stand. 1J,00— 11,60 
' pszen. średnie • 10,00— 10.50; otręb.,
, pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie 
j 9.00— 9.50; kuchy lniane 10,25—
16,75; rzepakowe 12.75— 13,25; k t- 

‘ chy słonecznikowe 42-44 prac 17,25 
— 17.75; śruta sojowa 21,00— 21,50; 
siemię lniane 43.50— 45,00. Ogólny o- 
brót i .252 tonn w tem żyta 150 tonn. 
L sposobienie spokojne.
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WI. Reymont— „pan na Kołaczkowie"
Jak Kołaczkowo, majątek Reymonta, wspomina twórcę „Chłopów"

sza ;h "

Stary stangret Reymonta
W  ostatnim  numerze sympa­

tycznych  „W ic i W ielkopolsk ich ", 
ukazał się artykut B. W . Za­
krzew skiego „Z e  wspom nień ko- 
taezkuwskich o Reym oncie". K o­
łaczkowo... Kołaczkowo, to  w io ­
ska w pow iecie  wrzesińskim , a 
zarazem  m ajątek, który kupił 
Reym ont i w  którym  spędził osta 
tek życia . Kup ił Kołaczkowo za- 
pozno, nie m ógł się ju ż niem na­
cieszyć tak. jakby chciał —  nie 
zdążył porobić zmian, nie urzeczy 
w istn ił p ro jek tów

B. W . Zakrzewski odw iedził da­
wny m ajątek Reym onta. Obecnie 
je s t on w łasnością p. Juraszów, 
ale pełno tam jeszcze wspom nień
0 Reym oncie. Pam ięta  go dwór, 
pam ięta służba, pam ięta w ieś, a
1 dzis ie js i w łaśc ic ie le  Kołaczkowa 
ży li w  bliskich stosunkach z R ey­
montem.

Do dworu w  K ołaczkow ie pro­
wadzi żw irow a  a leja , idąca po­

le  projektów  na przyszłość. 
W p ierw  odrestaurował m ieszka­
nie, założył p iękny sad owocowy, 
chciał budować dla ludzi domy 
nowe, zajm ował się gospodar­
stwem, chodził do stajn i, obór.., 
W idoczn ie prze ją ł s ię . bardzo tą 
nową upragnioną rolą gospoda­
rza. Potem  w yczerpała  go choro­
ba, no, i w ydzierżaw ił m ajatek.

Reymont i chłopi
—  A  jak i był jego stosunek do... 

no, m ówm y poprostu, do chłopów 
—  przerwałem .

—  Żaden, un lubił ich na dy­
stans, nawet porozm aw iał chęt­
nie. ale n igdy się nie spoufalał. 
W yją tk iem  może był jego  stan 
gret. Podobno m iał mu Reym ont 
czytać n iektóre fragm en ty  swych 
utworów, prowadzń  z nim d łu gu  
rozm owy, a w reszcie podarow-ał 
mu resztówkę, małe gospodar­

stwo. Ten stangret m ieszka obok,
przez ogród. W chodzi się na n ią ' R o lcw icz się nazyw a; może się 
żelazną bramką ogrodową. D w ór j Pan od niego .coś w ięce j dowie, 
je s t  p iętrow y, zdaleka —  koloru Chociaż to jes t taki człowiek., je-
krem owego, „w łosk ie j m o d y " ; o- 
tacza ją  go o lbrzym ie, stare d rze­
wa.

„Z n a jąc  ju ż  daw n iej w łaścic ie l 
ttę tego m ajątku —  p 'sze p. Ża­

rnu nie można zupełnie w ie rzyć ".
Po m ałej d ygres ji o stosunku 

Reym onta ao szkoły powszechnej 
w Kołaczkow ie, znewuż w raca sic 
do tem atu : jak  Reym ont patrzył

krzewski —  postanow iłem  od n ie j j n a  s w y c h  chłopow' ; jak  or i odno- 
dow iedzieć się czegoś o Reyrnon s ili się do n iego?
cie, o je go  pracy, na tle  stosun­
ków w ie jsk ich ".

Z  g łęb i pokoju grubo zaszcze­
kał pies. Początkowo on ieśm ielo­
ny w targn ięc iem  w  atm osferę in­
tymnego popołudnia, zakłopotany 
lieznem  zbiorow iskiem  ludzi, nic 
w ieaziałem  o czem m ówić.

—  W ięc  pan chce w iedzieć coś 
Reym oncie —  zagadnęła pani do­
mu.

Wyspa szczęśliwości
* -  Tak
—  M y o nim tu mało w iem y Ku 

piliśm y m ajątek w  rok pu jego  
śm ierci od p. Reym ontowej. Mąż 
mój, sam leczy l Reym onta w  „P r z e  
m ien ien iu " —  opow iada p. Jura- 
szowa —  ale ju ż było zapóźno. 
Chorawał na serce, m ęczyła go 
nieustanna praca pisarska tak, 
że w  ostatnich tygodn iach  pod­
trzym yw any był tylko sztucznemi 
środkam 5. K iedyś jeszcze, w  p ierw  
szych latach, w ybrałam  się z mę­
żem do Reym ontów , z  p ierw szą 
w izytą . N ie  zastaliśmy' ich w  do­
mu. D w ór ca ły był pusty , tylko 
w  te j w il l i  —  wskazała przez ok­
no, gdzie  za tu jam i i krągłym  tra ­
wnikiem  b ie liła  się p iętrow a  o f i ­
cyna —  yv tej w il l i  było wesoło 
i gwarno. Tam  baw ił ca ły  sztab 
Reymonta, artyści, m alarze, poe­
ci, p isarze, z Kornelem  Makuszyń 
skim na czele. N a  lato z jeżaża li 
z W arszaw y tłum nie i zawsze ich 
było pełno.- Reym ont zapraszał 
wszystkich swych w arszawskich  
kolegów  do Kołaczkowa, na tę 
„w yspę  -szczęśliw ości" i z dumą | 
pokazywał sw oje gospodarstwo.

—  Czy ludzie , ze wsi w ogóle  
czy'tają książki Reym onta?

—  N iektóre, jak  pan w ie, są 
za trudne dla nich. „ChłoDÓw" też 
pewno żaden ż nich nie czytał. 
Oni w ogóle nie p rzyznają  się do 
tej książki. P rzy jd z ie  ktoś ze wsi 
pożyczyć książkę, to staw ia wa 
runek, że musi być o „bogatych 
ludziach", o rodzie książęcym , o 
jego  traged jach  — ^bo  krym inal­
nych nie mam

—  Czyli Reymont..,
—  Tak, pozostał dla in te ligen ­

cji. .

Pokój Reymonta
—  A  może chce pan zobaczyć jc 

go pukój, w  którym  pisał? N a  la ­

to przeprowadzany remont w ca­
lem  mieszkaniu, d latego taki n ie­
ład. Przez an ifiladę sal, wśród 
mebii obciągn iętych  pokrowcam i, 
weszliśmy- do słonecznego pokoju. 
Tu stało biurko Reymonta, tu p i­
sa! po nocach długich niestrudze­
nie i tu ty lekroć spogląda! na 
swój wspaniały, stary park, na 
klomby, kw ietn ik i i zacienione 
ścieżki. P rzez  hall zagracony wstą 
p ili na fron tow y taras, ogrodzo 
ny szeregiem  wyniosłych kolumn 
W  te j chw ili, otoczone rusztowa­
niem, pod lega ły jakiem uś ponow­
nemu otynkowaniu. Z góry, tynk 
mąką rozow ą sypał się na posadź 
kę kamienną. —  T e  fila ry  szcze­
gó ln ie  im ponowały Reym ontow i. 
On jc  w ie lb ił, zaehy yeał się ich 
w ielkością, smukłością i powagą 
siły., Z pewną dumą. i zaszczytem  
wskazj-wal jc  każdemu z  no\,o- 
przyjeżdża jących  gośc i: —  „T o  
sa te m oje f i la ry " .  M ów i! to 2 ta ­
kiem wewnętrznem  zadow ole­
niem, z taką radością w  sehorowa 
nej duszy, rozgrab ia jąe  nerwowo 
palcam i włosy —  jak praw dziw y 
gospodarz, pan na K ołaczkow ie".

W Sr ozie
—  W  trakcie ożyw ionej rozm o­

w y —  opow iada dalej Zakrzewski 
o swej w izyc ie  w  Kołaczkow ie —  
zeszliśm y do parku. Był w ielk i, 
stary, tu słoneczny, tam mroczny. 
Od strony dworu rzed ły drzewa, 
a srebrzy ły  się tylko p latynowe 
ś wierki, przeplecione soczystą zie. 
len ią stożkowatych tui.

Drugi m niejszy taras, oparka- 
niony i obrosły splotam i dzikiego 
wina, klomby kształtne, ścieżki

Dodatkowy dzień
Ortl iioru drzeworytów

W piątek od g. fi-ej do 8-ej wiecz.
Przypom inam y tym  subskry­

bentom warszawskim , którzy do- 
Ostatnią rozm owę w  Kolaezko- tychezus nie odebrali jeszcze za- 

w ie przeprow adził autor artykułu mówionych kuponami drzewory- 
w  „W ic ia ch " z  dawnym stangre- tów, że ju tro , w  piątek, od g. 6-ej
tem Reymonta, grubym, czerst­
wym gospodarzem :

—  Nasz dziedzic dobry był to 
człow iek  —  m ówi Rolew icz. — 
H o ! ho ! A le  chorow ity taki i je ­
szcze go ten doehtór dobił. —  K tó 
ry?  —  spytałem. W skazał na 
dwór. —  A le !  ■—  Byłem  u niego w 
szpitalu, jak  chorował... —  No, i 
co? —  P^-tał się o w ieś, o ludzi.

—  Lu b iliśc ie  go? — Dobry byl, 
pogadał z każdym, zapytał, ga ­
wędził. Szkoda, że chory. M ów ił, 
że tu wszystko elegancku pobuau- 
je, wym alu je, sprosi nas na her­
batkę clo dworu, coś nie coś prze­
czyta w ieczoram i.

—  W yście  by li u Reymonta od 
początku? —  N o tak. Jaki tu był 
n ieporządek! W c dworze wojsko 
niem ieckie nnało siano, owies, 
myszy pogryzły  podłogi. T na j­
pierw  swój dach m usiał napra­
wie. Jeździliśm y też po okolicy, 
często do M iłosław ia, gniadem i 
konikami. Lub ił jeźd zić  na prze 
chadzki. Do pana naszego spo­
czątku często zjeżdża li dziedzice, 
ale po tem widzicdi, że z nami 
trz jm a, w ięc  się nic pokazywał' 
Na końcu, jak  był ju ż mocno cho­
ry, to jeno p ił czarną kawę, a 
ciągiem  pisał, pisał. Po nocach, 
jego  okno zawsze się świeciło, P o ­
w iadają , że jego  książki to czyta­
ją  w A n g lji, F ran c ji, ale czy to 
prawda, to nie wiem. Ja też ich 
nic czytałem , bo zauezonc. A le ,

do 8-ej wiecz, w  lokalu redakcii 
Ą B C  (u l. N ow y  Św iat 22) w yzna­
czyliśm y dodatkowy i bez wzgląd 
n ie  ostatni dzień odbioru drze­
w orytów

K to  w tym terarinie drzew ory­
tów nic odbierze, narazi się na 
koszt przesłan ia mu drzew orytów  
do domu za zaliczen iem  poczto- 
wem, albo też —  je ś li d rzew ory­
tów  zabraknie —  straci okazję 
nabycia ich po w yjątkow o niskiej 
cenie. W  dniu bowiem  ju trze j­
szym pozostałe i nieodebrane 
drzew oryty, będą m ogli nabywać 
po cenach subskrypcyjnych ci 
spośrod naszych czyteln ików , kto 
rzy  zg łosili się po zamknięciu 
subskrypcji i oczekiwali, czy

pewna ilość drzew orytów  nie po­
zostanie.

Drzeworyt Mroiewskfegu 
przyszedł

W czora j w  godzinach w ieczor­
nych nadeszły do redakcj’ nie­
c ierp liw ie  oczekiwane odoitki 
d rzeworytu M rożew skiego „M a ­
donna". Subskrybenci 'warszaw­
scy m ogą odebrać d rzew oryt M ro­
żewskiego ju tro ,  w  p ią tek . o<j g. 
6-ej ao  8-ej w iecz., subskrybentom 
pozawarszawskim  wyślem y drze 
w oryt M rożew skiego razem, z in- 
nenn zamówioneroi drzeworytam i

W ysyłkę drzew orytów  na ; p ro ­
w incję rozpoczynam y dzisiaj, Zc 
względu na znaczną ilość zamó­
w ień  przygotow an ie w ysyłk i po­
trwa k ilka-dn i - -  w  każdym jed ­
nak razie do połow y przyszłego 
tygodn ia wszyscy subskrybenci 
prow incjonaln i powinni już drze­
w ory ty  otrzymać.

Jak bawi się
Publiczność paryska w  k ln ie

Świetny krytyk film ow y, Jean widza zadowolonego 
j ayard, opisuje na lamach „Can-1 Ten zaznaczy! swą ooecność 
d id .ea ’ zabawną reakcję publicz- rzęsistym  oklaskiem, aby zgłuszyć 
ności paryskiej na film  „K araw a- gw izdy. Skoro ju ż  ręce odm ówiły 
na", mado 111 H ollyw ood z akto- mu posłuszeństwa, zw róc ił się do

awanturników, zarzucając ich ste

rzynające się tunelem w  gęstą dostał 011 jeszcze za jedną książkę
siatkę bezlistnych drzew...

N a  lewo, w sturzędach, dosko­
nale perspektyw icznych, stał m io­
dy. sad. Pn ie zwapnione, czyste, 
pokrywały się rzędam i. Obol w 
szarpiach tiu lowych, chyliły  się 
brzozy, jak  baldachimy kopuliste, 
nad darniowem i ławeczkam i, gę ­
sto rozsianem i w ocieniałych ni-

jakąś nagrodę Nobla z Kolaezko 
w a.

—  W ięc Kołaczkowo mu ją  da­
ło ?

—  Tego  to nie w iem  dokument­
nie, bo nikt p ien iędzy nie zbierał 
I ten doktór chce mu w ystaw ić po 
mnik przed pałacem, ale to je s z ­
cze nie w iada kiedy zaczn ie".

Z nauk? i s?tuki «•#.[ UrtK.:* i-1?;;.: ?; *  '• V  •

stąp ią  a a  stanowifekac-li kierow ni ■ 
czych : Lou is Jo u v e t, k t ą fy  kierow a! 
teatiem  Coiiićdie dc» Cham ps E ly -  

yłf-rK .ob ją ł dyrekcję  tea tru  A llićn L ;.
M iiłżęńśhyo P u o :e f f  TpTstuhj sir* z | 
leaireii) Y ic u r  Coki.iibie ; dotych­
czas niewiadom o, w  .jak im  teatrze  1 
będą oni w ystępow ać y f ,bieżącym  .se­
zonie. S ły n n y  Saschc. G triiw  powrn- j 
ca do teatru  de la  M .aJelciue, CeeLlc 
S o rd , po w ystępach na czu ło 'pro gra­
mu rew jow ego w C asino do P a r ilJ  
pow raca znow do k lasycznego rep er­
tuaru i w ystąp i w  „S a b k o " .

Sezon zim owy p rzygoto w u je1' whłlc
niespodzianek i senaaewi, z których
jed n ą  będzie w ystęp  ab m iej gw iaz­
dy. Sim o,w oj Ann ab cl! i w  sztuce

Litera i ura
—  Kkademja czeka na pięciu no­

wych „nieśmiertelnych". Ostatnio 
dotknęły Francję zgony najwybit­
niejszych je j polityków. Jc ,t to rów­
nież żałoba dla Akademji Francu­
skiej, której członkami byli i  R. 
Poincare i  L. Barthou. W  tej chwili 
w Akademji opróżniło się pięć fote­
li, a mianowicie oprócz wyżej wspo­
mnianych, jeszcze fotel ks. H. Brc- 
mond, C. Julieu‘a' i marszałka L jau 
teya.

Wśród kandydatów' na opróżnio­
ne miejsca -Ykadcm.ji Nieśmiertel­
nych wymieniają: Ludw. Gillct, Je­
rzego Duhamel oraz marsz. Franchet 
ckEsperay na fotel zmarłego marsz. 
Lyautey. Miejsce Poinearego macza­
jąc premjer Doumergue. K to  będzie-

—  A  czy spotkała jeszcze  pani j naitępcą Barthou w Akademji — je- 
Reym onta w  K ołaczkow ie? | szczc niewiadomo. Zdaje się, żo z

—  N ie . W idzia łam  go w  Pozna- j wyżej wymienionych kandydatów, 
iu u  i  u rodzii ówt, ale ju ż  wtedy | Doumergue i marsz. Franchet d'Es- 
był D ardzo słaby. Zresztą  najw ię- pi_ray mają wyboi zapewniony. Za- 
cej w iadom ości o nim dostarczył- pewne nikt przeciw nim nic zechce 
by sam M akuszyńsk i, przebyw ał przyjąć kontrkandydatury.
tu  najczęściej. W id z i pan: Rey- j — Odczyt o Polskiej Akademji L :
mont, gdy  zakupił Kołaczkowo, teratury. Celem zapoznania korc- 
był jeszcze dosyć zdrowy. M ia ł ty- spondentów prasy zagranicznej w

Polśco z óćl.irui i rolą Polskiej Aka- 
dcmji Literatury, Tow. Szerzenia 
Sztuki Polskiej Wśród'Obcych urzą­
dziło wczoraj w 'salonie, hotelu- Euro­
pejskiego zebranie, na którem sekre­
tarz generalny P. A. L., Juljusz I\ :- 
den-Bandrowski, wyglćfsił odczyt o 
Pol=Kiej Akademji T.itcraturj- Ze­
branie odczytowe zagaił preze‘s Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród 
Obcych sen. Targowski. Prelegent 0- 
mćwił dzieje powstanie Akadoniji. 
przedstawił cele 'i zadania tej insty­
tucji, je j skład obecny, program jm tf 
obecnych i zamierzeniu na przy­
szłość. Po odczycie prelegent udzie­
lał dodatkowy!h wyjaśnień, w odpo­
wiedzi na zapytania. (P A T j.t .-

Teatr
—  Sztuka J. Makarczyka w So- 

f ji. Teatr „KomYdja" w Sofji gra 
ou tygodnia sztukę Janr.ąza Makar­
czyka „Haniu fil Raszyd", o której 
krj lyey bułgarscy wyrażrjfCsię do­
datnio.

—  Przed zimowym sezonem tea­
tralnym w Paryżu. Zimowy sćzon 
teatralny w Paryżu zapowiada się 
bardzo ruchliwie. Duże zmiany 'na-

rdrfli francusk im i: Charles Boyer 
i Annabellą.

—  Było to w  n iedzielę w ieczo­
rem. F ilm  „K a raw an a " rozpocząi 
się bez incydentów i grzeczny 
tłum oczekiwał spoko jn ie 'd a lsze ­
go ciągu N ies te ty ! Absurdy na­
stępowali- po absurdach, kilka 
gw izdów , nieśm iałych zrazu, lecz 
potem coraz soczystszych rozległo  
s:ę na sali, aż w reszcie dowcipni­
sie ję li odpowiadać osobom z 'c -  
kranu.

Bvło to wspaniałe. N iezcm  w ie­
czór bokserski w cyrku lub przed 
staw ien ia w małym prowinejonn!-- 
riym tea trze.-G dy cygan z obraz­
ka zawołał zezłoszczonym głosem : 
„Jestem  b. niezadowolony", dow­
cipniś odpow iedzia ł: % A  my jb- 
steśmy rozcza row an i!'’ S . u . j  się 
to sygnałem dla powszechnej We­
sołości. Zaprawdę, dzięki dobro­
wolnemu udziałow i peinej w erw y 
publiczności, rzecz ndala się do­
skonale.

P rzyby ł jednak jeszcze nowy 
■czynnik rozryw k i: in terw encja

kiem brzydko brzm iących nazw : 

—  K retyn i!... zatruwacie mi 
piękny w ieczó r ! Pokazyw ać takie 
film y podobnym łazikom, 10 po­
dawać kon fitu ry w ieprzom !

W yobrażacie sobie, jak', sukces
szyscyosiągnął ów jegom ość! W 

b ili mu brawo. A  on, wściekły, 
czerwony zapewne, podrygu jąc w 
ciemności z oburzenia długim  wą- 
•sem, znów zaczął w ym yślać! Tó  
był pięlyuj seans! N agle , przed 
końcem film u, je g o m o ś ć  podniósł 

. i się i sk ierował do w y jśc ia :

—  Jakże? zawołało dziesięć . u* 
szczyp liw ych  głosów, myśleliśmy, 
że się panu podoba!... A  pań od­
chodzi ?

Cień odpow iedział głosem mów; 
cy w iecow ego

—  Skądże, w cale nie niani do­
syć! W idzia łem  ten film  dwa ra ­
zy.

Tera z  wszystkich ogarną1 wprost 
szal. N ieznajom i zaczęli się cało­
wać. .Cóż za p ieknj w ieczór! '

Wspomnienia H. G. Wellsa
o J te f ie  C-onfcfezje

wyrażan'®

robą interesu jącą dosyć niczwt 1
1 kl.Szekspira „Jak wam Się pofloba". ' “i” * P ^ e s z .o s c ,'p rzy . zem truano- 

Charlcs Boy er, odtwórca Liów iie.Fyo-, ^  chyba , lialcźć jak iegoś w yb it­
n iejszego Anglika, z którymby 
W cllsa  nie łączył przynajm niej
stosunek towarzyski, jeś li ju ż nie 
zażyła znajomość. W śród ga le r ji

łownej' ro ­
li iv film ie  . L a  B a ta in ś ''.  również 
w ystąp i w .jednym fc*- teatrów’ p a ry ­
skich.

Jacąues Copcau, założyciel team i 
\ ieux Colombier, powraca po dłuż­
szej przerwie, aby stanąć na uze.le 
teatru Atelier. Dyrekcjo artystycz­
ną teatru ■' „Ambassudcurs" obeimu- 
jc Marie Bell, która wykępuje z 
prcm.jcrą „Miss Ba“ .

tu jem y pejzaż p. t. „D om k i", przej 
[ ściowy, ku pozostałej w iększości 
|obrazow, ju ż o ustalonym, j-edno- 
litym  typie.

T a  w łaśnie praca ~  m ojem  
P iszę o W łodzim ierzu  W ilkano- w iście, w  jak ich  warunkach ten zdaniem —  wykazu je najw łaści- 

w itzu , gdyż obecna jego  w ystawa [ p rym ityw  powstał i dzięki czemu wsze podejście od odtwarzanego 
u G arwolińskiego jest, zdaje się, się uchował, bo to możt d op row a-; tematu. P rzy  pewnej, m iejscam i, 
debiutem, w ięc wypada zanrezen- dzić nas do rozważań nad celowo- monotonji są tu jednak am bicje

łj plastyki

Wystawa Wlkanowicza u Garlińskiega

tować go publiczności. W  przed­
mowie do katalogu, p ióra Zdz. K ę ­
pińskiego, zaznaczono, iż a rty ­
sta je s t samoukiem, czego —  są­
dząc po obrazach -— trudno się 
domyślić.

Z faktem  chętnego podkreśla­
nia swego samouctwa, spotykamy 
się, wśród artystów  w ystaw ia ją ­
cych u Garwolińskiego. nic po 
1 az p ierw szu  T e  ukoiiezności b\ 
łyby ważne wtenczas, gdyby tak ; 
odmienny stan rzeczy w p ływ ał w  
jak im kolw iek stopniu na rodzaj

ścią współczesnych metod nau­
czania, w ogóle.

Lecz, je że li ki-opisz pan obrazą-, 
w tym samym typie, co in r i, je że li 
w niczem nie odbiegasz od ogó l­
nego szablonu, to ju ż lep ie j nic 
wspom inać o samouctwie. O w ­
szem skoro się ju ż w lazło m iędzy 
w ron j, trzeba sił* uczyć, uczyć 
jakna jw ięce j, m niejsza z tem,

zestaw ień kolorystycznych, dość 
jasno określone; przytem  udatne, 
wj n iektórych partjach, różn iczko­
wanie faktury. Całość, a charak­
terze zdecydowanie dekoracyjnym  
—  nicpozbuwiona w’yrazu.

W  następnych pejzażach  W ilka ­
now icz zm ienia gruntow nie tech 
nilcę i wszystkie w łaściw ości tych
płócien z ma się ściśle w iążą, 

czy prywatn ie, czy w  szkole, c zy j Farba leży grubo na pow ierzchni 
poprostu, oglądając cudze dobre obrazu, gruzłam i swej masy, czy- 
rzeczy. | niąe ją  podobną naw ierzchni chro

I pan W ilkanow icz, choc nas law ego rnuru. Taka technika 
twórczości. Pon iew aż jednak tak kokietu ją jego  samouctwem, 1- sp rzy ja  naogół kolorystyce, wzma-
nie jest, n iew iele nas obchodzi, czył się również. N a jp ie rw  za- ga je j efekty, dzięki m ig o tliw o ś c i1 dz& ,a ]P to bardzo, zastanowić, 
czy artysta  się uczył, czy nie, jak  pewne u „Łukaszow eów " i to u oddzielnych plamek różnej b a rw y ,' p rzy clałaby się w iększa przejrzy- 
długo, i ile, ewentualnie, płacił za Janusza Podoskiego, bo dwa obra- ‘ które sp latają się ze sobą, k ry ją  'Lstość m yśli kolory stycznej. ,

No, ale to są dopiero początki

różnokolorowych grudek fa rb y  sta 
ra jąc odw rócić  uwagę od pustki, 
którą one usiłu ją skryć. Jest to 
zwyczajne mechaniczne rozdra­
bnianie dużej i nudnej n ieraz p la­
my barwnej na m niejsze cząstecz­
ki. A le  taki fo rte l, nie na długo 
po tra fi zm ylić.

Tu, u W ilkanow icza, nie mamy 
do czyn ien ia z  czemś podobnem; 
p rzec iw n ie : można się skarżyć ra ­
czej na rozgard ja rz  barwny. 
W szystk ie kolory mowńą jednocze­
śnie (b rak  ich h ie ra c liji) tak, i e  
w  ogólnym  hałasie trudno n ieraz 
zrozum ieć, o co w łaśc iw ie  cho­
dzi? N iem a nawet jaskrawości, 
tylko brak dyscypliny’ . Często ob­
serwujemy zbyt ju ż ryzykancką 
beztroskę w  posługiwaniu się bar­
wą. Z m łodzieńczą odwagą kropi 
n ieraz W ilkanow icz taki kolorek, 
nad którego położeniem , w  tero 
w łaśn ie m iejscu, powinno się bar-

Londyński ..Daily H era ld ’ Korzen iowskiego 
uiukuje obecnie pam iętniki glo- swego zdania, 
śnego angielsk iego pow ieściopisa | Po tej p ierw szej w izycie  Coti-
rza. TI. G. W ellsa  W ells  ma za rad dość często z jaw ia ł si€ 'v

miejskim domu W ellsa w  Sand£a'  
te. IT zy jezdża ł w ózk iem ,’ zitpw€* 
żoiiym w  małego kuca angielsk ie­
go, sam powożąc, i przywozi 
w iedy ze sobą żonę i synka.

D ługie rozm owy na te m a ty k *  
teraekie w yrob iły  w W ellsie Prz~* 
św iadczenie, że minie w szystl<0 
nie w ydaje się on Conradowi 
Sympatyczny. R aziły  Conrad2 ł a*v' 
przypuszczał jego  proste Pog ' a' 
dy, które nie m ogły być pociąga­
jące dla człow ieka o tak skompli­
kowanej psychice, jak  Conni j 
m ającego tak. silną skłonność do 
gleookiego, a zarazem  tragiczne­
go u jm owania zagadn ief.

Pew nego razu Conrad spotkał 
^iię w  domu W ellsa z Bernardem 
Shawem. Shaw ju ż w tedy miał 
slaw’ę człow ieka złośliwego i ico-

współczesnych, o których W ells  
wspomina w  swoich pam iętni­
kach, 111'e brak też Józefa  Conra­
da - Korzen iowskiego. Oto, eo 
W ells  pisze o autorze „Z w yc ię ­
s tw a "., ■

W krótce po ukazaniu się p ier­
wszej książki Conrada p t. „F a n ­
tazja  A lm ayera " W ells  ogłosił ob­
szerną krytykę w  „Saturday Rc- 
v iew ". Conrad odw iedził autora 
recenzji O tem pierwszem  spot­
kaniu W ells  opowiada w  nastęnu- 
ją cy  sposób.

„Z rob ił na mnie dziwne wraże- stycznego. Zw rócił się on Q0 Con- 
nie. Byl to człow iek wysokiego rada w  ten sposób: 
wzrostu, dosyć tęgi, trzym ający I —  D rogi panie, p a »s^?c ^siąż- 
g low ę jakby schowaną 3vj ramio- ki n igdy nic będą m iały PoiVud2c- 
nach, człow iek o dużych ciemnych nia —  i zaczął niu tłumaczyć p0 
oczach, nieco niespokojnych. N o - ] wody, dla k tórjeh  jest tego Zcj a- 
s ił spiczastą bródkę. Ruchy m iał nia. 
nerwowe, bardzo żyw e. M ów ił po

które
naukę. Jeśli w dzisiejszych cza- zy m alarza : pejzaż i '“g łowa, w y - [ częściowo, przen ikają  nawzaj.em. 
sach spotykamy się ze szczerym J g ląda ją  mi na prace, powstałe w Podobną techniką niejeden czą- 
samorodnym i oryginalnym  pry .bardzo bliskim  sąsiedztw ie poglą-.jsem  maskuje ubóstwo swych kon-
im tywem , zainteresujem y się oczy- j dów tego artysty  Następ nie no- jcepcy j kolorystycznych, siekaniną

-• '.zob a 'ezy im , eo będzie dalej. 

W ik tor Podoski.

angielsku w praw dzie płynnie, ale 
noslugiwał się często słowami 
francuskiem i, zw łaszcza gdy roz­
mowa schodziła na tory  lite rac ­
kie i w ym agała  trudn iejszych  w y ­
rażeń. Conrad d zinn ie  nym aw ia ł 
angielsk ie słowa —  m iał skłon­
ność do p rzeciągan ia  końcowych 
sylab, m niej w ięce j tak, jak to 
robią F rancu zi".

P ierw sza  rozm owa z K orze­
niewskim  została W ellsow i głębo

Gdy wkrótce W ells z. C< hradem 
znaleźli sami w °Stodzie,
Conrad spytał zdenC1’'  cw an y ; .

—  Czy ten człow iek e^ciał mnie 
obrazić?

—  Ach, nie, to tylko 7b y ł . taki 
żart z jego  strony Sr*aw ma hu­
mor barazo szcze£Ć'n-v --

Z całego ustępu Pamiętników 
W ellsa m ówiącego 0 Conradzie, 
przebija  wrażenie, r’-e W ells, choc 
w iedział, że Conrad zupt jn;e zżył 
się z A n g lją  i rUsa jedyn ie P °

ko w  pam,ęci, gdyż W e lls  począł a n g ie ls k u  -—  czii w  C o n ra d z ie
uważać Conrada za człow ieka o '  c z ło w ie k a  jakby °t>c e go, 0
wielk ich ,łn iem al gen ja lnych  zdol- nie innem pocho^^h iu  j inn^j
nościach. Jedyne, co M e lisa  razi- kulturze '
io , to ż y w o ś ć  i a p o d y k ty c z n o ść

i
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TLATR W IELKI; Dziś „T osca” 
z Wermińską, Gołębiowskim, Cza 
Dłickim oraz Divertissemenl bale­
towe z Loda Halamą i Cieplińskim 
na czele.

Piątek, 9 listopada „Aida” z 
Wermińską, Szabrańską, Gołę­
biowskim, Czaplickim. W  partji 
Ramfisa po raz pierwszy nowo 
zaangażowany bas Konstanty 
U żtjk t.

P  ryv’ające balety tikiadu J. 
Cieplińskiego.

^la r r j i e s z k a ń c ó w

620 łóżek dli chorycit zakaźnych...
„Walka11 z epidemiami w stolicy

dla Chorych na krztusiec W W ied ­
niu Hm przeszło 100 łóżek, Te, tak 
częsiii Choroby dziecięce, o iló niG 
zostaną we W łaściwy sposób u-

fE A T R  N h RUDOWY .  Co­
dziennie ,|RuzbltkI”  z Junoszą-Stę- 
powskim,. Leszczyńskim, /.elwero 
wiczem, Fritschem, Rotterową, 
Lindorfówną, Świerczewską, Bu­
czyńską, Niwińską, Rolandem, Pa 
wlowśkim, Dominiakiem i  Zejdów 
skim.

TEATR POLSKI" Dziś we 
czwanek 8 listopada premjera 
„Ciężkie ~zasy”  Bourdeta w reży­
serji K Bobowskiego z Wysocką, 
Pancewiczową, Samoorskim, Bry- 
daińskim i innymi.

TEATF LETNI: V. esola kroto- 
chwila „Kłopot z papą”  t  Anto­
nim Fertncrem w roli głównej.

TfcATF NOW Y: „Egipska pszc 
nlta”  z Gorczyńską, Dulębianką i 
Warneckim ha czele 

TEA TR MAŁY: Dziś wc czwar 
rek b listopada premjera arcydzie­
ła Zapolskiej „Ich czworo” w re- 
ż y sc ji J W'arneekiego z Modze­
lewską, Macherską, Żabczyńska, 
Wesołowskim i Wośkowskim,

i

Corocznie jes ien ią  zwiększa się 
w W arszaw ie  ilość zachorowań na 
choroby zukaźne. Jest to klęska 
społeczna o znacznem nasileniu 
śm iertelność, będąca wynikiem  mi jjscow ione w  izolowanych od- 

:tycn  chorób jes t bardzo zilaczua. j działach szpitalnych. latWo niogą 
ryńtczasem szp ita ln ictw o niej przejść w  lokalne epidem je. W 

p k ie  liife 'jes t zupełnie m-zystoso- tych warunkach brak zapewnic- 
;h an e  do walki z chorobami ih- uia odpowiednich pomieszczeń 
tfekcyjnem l. P rzy  obecnych w a - : szpitalnych sta je  śió wprost

żc być Izolowany.
Z powyższych danych wynika, 

że sprawa chorób zakaźnych jest

wyhosi tv istocie około 620 łóżek, 
z czego około 100 łóżek zajętych 
jest przez oddzia ły  gru źlicze N a

stanowczo zbyt poważną i zbyt pozostało choroby in fek n jn e  mu- 
zagrażającą zdrow iu m ieszkań- si zatem w ystarczyć taka ilość 
ców stolicy, by ją  lekceważyć, łóżek, jaka służyła w ty ni celu lat 
Tymczasem  cóż się d z ie je?  Już 25 temu 25! 
lat temu, kiedy W arszaw a liczy ła
760-000 mieszkańców, uzndnd zh 
nieżbedne stworzen ie szpitala za-

runkach’ m ieszkaniowych w  stoli zbrodnią społeczną tak względem  kaźnego na 300 łóżek.
cy, oraz coraz lep ie j postaw ionej 
opiece instytucyj sanitarnych

TILAIRY
TE a TR A K TO R A  (MptoWMajtu 

73): D?'ś i jutro W. Sardou „M a­
dame Sans Gene“  z 3imińską j Jc 
raczem w. reżyserji B ndy. W  nic 
dzielę u g. 4 uop. „Moralność nani 
Dulskiej" z Jaraczem i  Perzanow­
ska. ...

TEATT. ATE N E U M : Dziś i jutro 
komedja Lichtenberga „Mecz m iłie fi- 
8kl“  2 Biegańskim i Piaskowską. W 
próbach „Typ A "  Szczepkowskiej.

K A M E R A LN Y : Dziś i jutro „S y­
gnały" Szelburg - Zarembiny z Ad­
wentowiczem i Grywińską.

STARA l A n d a  Dz.ś i jutro re­
wja „Fronte. do Hożej”

M IELNA REW.TA Dziś i jutro 
rewja p. t. „Numer w numer". 

■yćtWA K>)MFDJA (Karowa 18>: 
.Warszawska SzopkaDziś i jutro

Polityczna" Minkiewicza i  Karpiu- j (])W zakaźnych nie-błcnniczych

S,t I a TB  .DRAM ATYCZNY! Dziś . w ypisu ją się chorzy będący nosi- 
codzlenhtc .Burza nad mórz- *•*. eielam i błonicy. O -U natom iast 

TEATR K A  KREDYTOWEJ Dziś zgłosi się ktoś,, u którego stwi-er- 
i  jutro operetka Straussa „Piosenka dzono równocześnie dwie choro- 
o Nadine-* z Bro^wiczówną, . by zakaźne, n ie może być przyję-

C YRK  ! ł ) _ 1 ' t 1' ’ ty  j Q dZp ita Ia  z obawy prred  za
codziennie program otwarcia. Lo- f  , i . ,
dziennie 2 p rzestaw an ia o 4 30 i rażeniem  drugą chorobą swoich 
8,15. sąsiadów. YY takich Wypadkach

konieczna jest Dowiem zupełna 
izo lacja.

W  szpitalach warszawskich 
brak jes t rów n ież specjalnych od­
dzia łów  dla chorych nn odrę i 
krztusiec. N ie  można tych cho­
rób lekceważyć. O spowodowanej

W Y 3 T A W Y
IN STYTU T  PROPAGANDY SZTU­

K I: Wystawa „Sto lat sztuki belgij­
skiej". ~

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leoną 
W ’, czólkowskiegó, grupy „Dzicsięcjt’ ’ 
z Krakowa, Anny

na pulu Mokotowskiem

chorego, który nie otrzym uje od- , Dziś stolica liczy zgórą  m iljoh  
pow iedn iej pomocy, jak  i w zglę- 200.000 m ieszkańców, a ilość 

'zw a lczan ie  chorób zakaźnych (ja ] dem otoczenia, od którego nie mo-1 m iejsc vf szpitalach zakaźnych 
cholera, nur plam isty, czerwonka 
i inne) wśród ludzi starszych, nic j

k S S -  Rewja wo|<,k w dniu 11 a.m.
sze, n iż wśród dzieci do lat 15.
P rzec iętn ie  na 1.000 osób do la l 
15 zapada na choroby zakaźne w 
ciągu roku 36,9 osbby, natom iast 
pośród starszych tylko 4. osoby.

Rozpiętość m iedzy tem i c y fra ­
mi wskazuje, że w w alce z cho­
robami zakaźnemi, położyć należy 
nacisk na leczn ictw o dzieci. Tym ­
czasem W łaśnie pod tym  w zglę­
dem stolica jes t bardzo słabo w y­
posażona w szp ita ln ictw o specja l­
ne.

W łaśc iw ie  istn ie je  w W arsza­
w ie tylko jeden szpital dziecięcy 
im. K aro la  i M arji, posiadający 
100 łóżek, w  czem 15— 20 łóżek 
przeznaczone je s t dla chorych 
na błonicę. D rugi szp ital zakaźny 
św. Stanisława, posiadający 609 
łóżek, nie posiada oddziałów  dzie­
cięcych i w ogóle nie odpowiada 
wym aganiom , jak ie  staw ia nowo­
czesna liig jena  szp ita low i zakaź­
nemu; doskonale natom iast nada­
je  się na szpital ogólny, Znajdu­
je  się w  nim stosunkowo mała 
liczba małych pokoi, koniecznych 
do izo low an ia  chorych zakaźnie.
Stw ierdzono, i e  często z oddzia-

Romertwej i T - Jjlfchń śm iertelności św iadczy? ino 
de u sza Gronowskiego kolekcie gni- . następujące zestaw ien ie : w iu- 
p „Niezależnych z W ilna i K. Wrob 1
icw skiego braz w ystaw a oguina. j

SA10> OARLIŃSKILGO: A ysta*
wa W lódzimjerza Wilkanowicza.

MUZEUM NARODUW L (l*o„ Liie 
16 /17 l‘. W i wtorki mal»rrtWo p >i- 
śkię. w czwartki — obce: Ak 3 Mim 
13 / 15 : W środy, piątki, sebuty, nie- 
flzaele — wyitawa kruliti aaobmcz-

K I N A
ADRIA: j  Jej wysokość taluję".
A S . „Królowa Lzybkoścl" i „Adju 

rant Jego Wysokości".
ACRCN (Żelazna 64): „Dolores" i 

„TU Hel".
AMOR: „Boczna ulica" i „Profesor 

w kabarecie” .
„Noc itllłósc'" i „Hra-

260 osob 
250 osób 
171 osoba 
329 osób

tach 1930— 1032 w  W arszaw ie 
zm arło spowodu: 

odry 
krztusca 
szkarłaty ny 
b łon icy

Przyczem  zw rócić trzeba Uwa­
gę, żc liczba dzibci chorych na 
ocirę w  pewnych okresach nie­
zm iern ie wzrasta.

W iększe miasta Europy posia­
dają w  swych szpitalach specja l­
ne oddziały dla wszystkich bez 
wyjątku chorób. Oddział zakaźny 

awj wwlk u—
A N T IN E A : 

bia 2 arov“ .
A T LA N T IC : „Rzymskie gkanuale". 
APOI.Lt>: „Sv lostnna parada* 
t AP ITO L; „Czy Lucyna- to dziew- j 

czj na". |
CASINO .Pieśń kozaka” . 
CO lOSSEUM : „Kochałam go" i

rewja. . I
COuOSSEUM (Mala sala): „Nibe 

lungi".
CORSO: „Kobieta i hestja" i m ija . 
E R A :.  „Ostatni Atamsn AnniMi- 

kow”
El KOPA: „Nana” .
FAM A „Taniec miifcsci" j „Kot i

bkrzypcfitl*
FORUM: „Testament Dra Ma

buzi1".
GLORJA: „Ręka mścich law 
IKS: „Kajdany życia” i dodatki. 
KOM ETA: „Pozwól się kochac ’ 

rewja.
k i n u  p a k a m i  svv a n u k -ó l i a : 

„Doiiovan" i dodatki.
LOS:- Od 4—8 „Kem sta dr. tu  

Matlehu". S— 11.30 Jennii G<t- 
hi rdt*‘.

LC N : „l.udzio w botem" i ..Frigo 
ż cytworni filmowej".

M EW A; ..IV niewoli dżungli : 
„Pilnuj swego męża".

M IJESTtC: „Petefshnrskie rioce" 
M ASKA : „Serce włóczęgi1’ i Tieć;: 

Baer— Camera.
MARi3. „Szal«na noc * i „Nieznajo­

ma z ŁetetonU‘‘
11 llE JS K IE : „Przedmieście"/ oj>
MIEJSKIE (dla miodzie ż y ) : .Dziś 

ż' iemy" i ;.Obtaz& Majestatu*’.
M U C ijA ; (Długa 10/12): „Pod tal- 

BZ-M., .lag.-i" i ..Moje marzir.it ta

ŃO\\’A TOM ŚOLA: „Csibi" :
„Grzech"

C-)RO f^RASKlE: „Ord zmysłów’ ' i 
„Dziesiąty kochanek” .

CASH40
pocz. 6-ta

1
W  d u i u  11 l i s t o p a d a  wbehBdjt roz-  

p o c z n ą  Się o godź.- 1 0  u r o e z y s t e m  n a -  
i i o ż e ń s tw e iu  w  kffśc ie lc  a r c h i k n t e -  
d t a l ń y  in św .  J a n a .  Aj.nie,]więcej w  
t y m  s .u t iy h i  r-zasiu o d b ę d ą  s i ę  n a -  
b o j .c n s t t ż S  Hf ś w i ą t y n i a c h  i n n y c h  w y ­
ż u  u ń.

K u l n m i a e y j n y n n  p u n k i e . a  w s z y s t ­
k i c h  u ro c z y is to ś c i  w  d n i u  Ś w i ę t a  
N i e p o d l e g ł o ś c i  b ę d / . ić  r> i e l k a  r e i r j a  
w o j s k o w a  n a  l o t n i s k u  e y w i ln e r u  w 
M ai’s z a w ib .  W  r e w j i  t e j  w e z m ą  u -  
u z i a ł  n a s t ę p u j ą c o  o d d z i a ł y  w o j s k a :  
s z k o ł y :  .P o d c h o r n ż y e h  , D ie c h t t iy ,
P o d c h o r ą ż y c h  I n ż y i i i e r j i ,  P o d c h o ­
r ą ż y c h  S a n i t a r n y c h :  21 p .  p „  30 p .  
S :  K .  i 3 6  p .  p .  U. A .  z  o r k i e s t r a m i ,  
p l u t o n y  ł ą c z n o ś c i ,  o d d z i a ł  m o t o c y k l o ­
w y ,  L a o n  c z o ig ó w  r o z j rp z i i a w c z y e h ,  
k o m p a n j a  e z o łg o w  V i c k e i ' ś ‘a ,  b a o n  
m o t o r o w y  p n l k u  rad.jo , 3 2  d. a.  1„ 
i  d .  a .  k.,  i  p. a .  i., b a tń i  k o n n y  p ł i t  
k u  r a d j o ;  1 Jn l łk  s z w o l e ż e r ó w  d .  P.
?. o r k i e s t r ą  i s z t a n d a r e m  i 2  s z w a ­
d r o n  p i o n i c r ó y .  s z w a d r o n  P. P. z  o r ­
k i e s t r ą ,  S z k o ła  U f i e .  P -  P.»  k o m p a -  
n j c  od<lz. -w u r l z a w s k ie g o  P :  P „  o d ­
d z i a ł  r o w e r z y s t ó w  i  o d d z i a ł  m o t o ­
c y k l i s t ó w  P. P „  . k o m p a n j a  s t r a ż y  
w i ę z i e n n e j ,  b a o n  k o l e j o w y  P .  Yć., 
b a o n  p o e z d o w y  P .  M”., b a o n  iram -.va-  
j a r z y  P .  \ \  . i  b a o n  Ż w i ą z k u  SLrzc-  
k-cKieg-o,

\N r a z i e  p o m y ś l n y c h  w a r u n k ó w  
a t m o s l c r y c z a i y c l i  b  d e f i l a d z i e  w e ź ­
m ie  u d z i a ł  1  p .  l o tn i c z y .

P r z e g l ą d u  u s t a w i o n y c h  d o  d e f i l a ­
dy* o d d z i a ł ó w  —  s i i i i ią  o n e  w  śzb- 
śc i t i  r z u iac -h  —  d o k o n a  o  g o d z .  1 U 
m in .  -JO d o w ó d c a  O k r ę g u  K o r p u S i j  
K r .  1 S fónera t  h i y g a d y  J a rn u s r .k i t i -  
w i a z . ,

W ł a d z e  w o j s k o w e ,  c e l e m  u s p r a w ­
n i e n i a  w e j ś c i a  n a  r e w j ą  i  u n i k n i ę ­
c i a  n i e p o t r z e b n e g o  t l ó k u  —  k o m u ­
n i k u j ą :

I )  T r y b u n a  R  —  d o j a z d  tfh 6-go 
S i m p i i i a ,  u l .  T o p o lo w ą  prz.eż b r a m ę

K a n a d y
X a  r a m p i e  „ S y b e f j a ” s ta c j i .  W a r ­

s z a w a  —  G ł ó w n a  —  T o w a r o w a  u -  
d o i / ,o n o  n o ż e m  w  k l a t k ę  p i e r s i o w ą  
2-4-l e t n i e g o  T e o f i l a  D e m b e z n k a  (Żó 
r u w i a  40), r o b o t n i k a .  L e k a r z  P o g o ­
t o w i a  po  n a ł o ż e n i u  o p a t r u n k u  p r z e ­
w ió z ł  D . d o  s z p i t a l a  D z .  Jb z i is .  
S p ra w w a ,  k o r z y s t a j f t b  z  c ie m n o ś c i ,  
zb ieg ! ,  u k r y w a j ą c  9tę m i ę d z y  s t o j ą -  
c e m i  w a g o n a m i .

N a  ul.  ZU-lnoj w p o b l i ż u  K k ię tb -  
k r z y s k i e j  n a j i ń d i i i e t o  i  u d b r z o n o  no- 
żi.-iil w  p l e c y  32-li.‘l n h ^ o  T ń az im ieE za  

a r k ę  ( t h m i o l i i a  1 1 0). m l r o l i g a i o -  
lfc. T. u p a d ł ,  z.alełtmjfic s ię  k r w i ą .  
P o l i c j a n t  p r z e w iń / . !  r n n n e L o  d o  am -

Nr. I I  (brama giówna).
2) Trybuna A  i  B i  loże A , B —  

bilety niebieskie, wejście o<l tli. 6-go 
Biorpma, brania Nr. IV .

3) Trybuna 0 i D i lożfc C, ’] )  —
bilety niebieskie, wejście ul. 6-go 
Sierpnia przez Topolową i Sędziów 
ską. Brama Nr. l i t

•4) Try-buna i i  F  i G i  loże prżfed
temi trybunami —  bilety zielono,
dojście od ul. 6-go Sierpnia, ilf. Tó- 
poiową, l/cklr .-kii przez Bramę Nr. T.

3 ) Miejsca stojące „a " —  biloty 
róźoWe otl pliictt NUrutok-icża przez 
Unlwbrśytecką i Kaszyńską,

6 ) Miejsca slojb.ee ,.b“  —  bilety 
żółte, dojście od tli; ItahowiM-kicj.

7) Miejsca stojące ,;e" -—  dła Wy­
cieczek, zorganizowanych przez K o ­
mitet Propagandy Czynu, wejście od 
ulicy Miśniowej.

tf). Miejsba śilMiicc między trybu­
na E i F  —  (bilety - zbiw.one) dla 
wvcieczki ,,górali", dojście Otl iii. To 
polowei. ,

9) IVoj.ście dlii ofiebrów i podoi, 
ct-rów beż biletów na miejsca stoją­
ce przez bramę I I I  i IV .

10) Kawalerowie orderu „Y irtu ti 
M ilitari" z jednym członkiem rodzi­
ny, otrzymają bilety, na specjalnie 
pirCzcrwfowanc miejsca, vv Komen 
dzie Miasta.

11) "Wejście dla Ui-zeslnikth : po­
wstania 1863 r. —  prze.z bramą Nr. 
I I I  na spbcjalnie zarezdrtrow »ue 
miejsca przed trybuną It

Zwraca sio jionownie uwagę, zain- 
Ibreśnitanyc-h, że rozprztdaż biletów 
na rc-wję została powierzona wy 
łącznio Polskieinu Białemu K rzyżo­
wi, (świętokrzyska' 5, gdzib móżnn 
je  nabywuć codziennie od 16 do 18. 
Ceiia biletów od 30 gruszy do 1 'I. 
50 gr. (Ióże).

O gódź. 10 Ul. 40 dbsięii publicz­
ności ha płac rew ii zostilnic za­
mknięty.

n d ż r w e
bulnlOrjluii j*ogoir)wia. pdzi.! iakai-z 
stwierdził ran.y kłute pleców z prze­
biciem prawego płuca. Po udzieleniu 
pomoey, przewieziono Tarkę w sta­
nie ciężkim do sz.pitala Dz. Jezus. 
Ranny* nazwisko sjirawcy zna: lecz 
wy-jaWić iiie Chce. IV  bbydwtl wy - 
padk&eh przyczyną żbródiile.zycb na­
paści były* porachunki, osobisto.

Na rogu ul Żelaznej i Łuckiej) 
również lieznahy sprawca ugodził 
uożbni w szy*jo i lewy policzek 38- 
letniego I.eoiia KwiaukoWśkicgó, pa­
lacza (Konarskiego 1). Rannego O- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło dii 
szpitala Dz. Jezus.

f R A D J O

C zw artek , dn 8 lis to p a d a
i. 15.30 Wiadomości o ekspoicic 

poi. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Koncert zespołu salonowego W  W il­
kosza, 16.45 Lekcja języka francu­
skiego. 17.00 Teatr Wyobraźni. 17.50 
.Skrzynka pocztowa. 18.00 „Zimowe 
żywienie bydia". 18 15 Fr. Schubert: 
Trio foftepmnowe B-dur op. 99. 18.45 
„Co czytać" ? 19.00 Recital śpiewa­
czy Augusta Diannrego. 19.20 Felje­
ton aktualny. 19.30 Piosenki Mauri- 
ce’a Chevalier (pł.). 19.45 Progran 
na dzień następny . 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20-00 Muzyka (p ł.). 20,10 
Tr. uroczystego poświęcenia Pol­
skiej Akademji Literatury 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 ..Jak pra­
cujemy w Polsce". 21.15 Koncert wie 
czorny. 21.45 „Dusza Europy i A ji"
—  ■wygi. p. Wacław Rogowicz. 22.no 
Koncert raklamoww 22.15 Lekcja 
tańca. 22.35 Muzyk:, tan raźna z rest. 
Hotelu „Bristol". 22.45 Skrzynka ra- 
djowa esperancka. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D. c. muzyki z rest. 
liotelu „Bristoi"

Piątek, dn. 9 lis fopada

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.48 Muzyka, (p l.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. e. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik porannj. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 
7.3t Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomóśt-i meteor. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Polska 
muzyka ludowa (pł.) 12.45 „? nopa-
trzenic okien na zimę". 13.90 Dzien­
nik południowy. 13.05 Fragmenty i  

, oper Ch. Gounod (pt ). 15.36 Wiado­
mości o eksporcie poi. 15.35 Prze- 
rlad giełdowy. 15.45 Koncert zespołu 

Haliny Adamskiej - Grossmaltowej., 
16.45 Audycja dla. cbo.yrli. 17.15 A r­
ie i pieśni w  wyk. Małgorzaty’ Kur I 
natowskiej. 17.30 L. V. i3eethuven: 
Sonata F-dur op 17. Wykonawcy: 
Bronisław Szulc (waltornia) i Lud­
wik Ursteiri (fo rt.). L7.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 uNowin,, 1eśi’C‘S - 
18.1U „życie kulturalne i artystyczne 
stolicy". 3 3.16 Recital fortepianowy 
Marji Baron. ny. 18.45 „Najokrutniej­
sza na święcie pilsztza". 19.00 U- 
twory na ksylofon (pi. > 19.20 Pełga1 "  
dńoka aktualna. 19.36 piosenki (pi.) 
.>9.45 Program na dzień następny. 
39.50 Wiadomości sportowe. 20.00 

ruchu poeiągót,, idai-vch po doloyc-łi „4ak spędzić .śi iębo". 20.05 I oga-
lorach. t. i. przez Wnel. W n iJ tó - dbnkt M W ™ *

. . , .......................  tomezrr z Kom. V/arsz. 22.30 Poezja
rych “->•). tdKa/-h opozm. mc poci..- ov.4(1 Konctr -ekiranow:
gów dochodziło do kilkudziesięciu 23.00 Wiadomości meteor. 83.05 Mu-

W  roku bieżącym  zaiaczuie poeł- 
niosłu się ilość zachorowań na 
dur bfżusżny. W  związku z tem, 
mimo uruchohiienia n iew ielk ich  
nddkii.tów zakaźnych w  szpitalu 
na Czy stefli i przy ul. Z ło te j, za­
szła potrzeba umieszeżaniń thn 
rych na Szkarlatynę re szpua- 

I lach, nie posiadających do tego 
; odpow iednich urządzeń.

Zarząd in. st. W arszaw y, "Który 
! t-ak energiczn ie w zią ł się. do śa- 
nowania wszystkich bdciilków "ży­
cia m iejskiego, n iew ątp liw ie  doj­
rzał te rażące i wprost skanda­
liczne braki w  szp ita ln ictw ie m iej 
skiem, je że li chodzi o choroby za­
kaźne.

Chyba, że o jcow ie  sto licy; za ­
jęc i kw estjoiiarjuszam i i urządza­
niem pałacu Blanka, nie dostrze­
ga ją  takich „d rob iazgów ",..

Wykoleienir wagonów
na dworcu Głdwnym

Na dolnych pcronac-k Dworta 
Głównego, w czasie szykowania po­
ciągu podmiejskiego do Miii.-ka Ala 
zówieckiego, z nieustalonej jeszcze 
przyczyny wykol-eily się dwa puste 
wagony osobowe. Wypadku z ludźmi 
nie było.

Wykolejenie się dwóch wligonóli 
powodowało przerwę, i ląiózniMór w

niinUt. Wykolejone wagony usunięto :yka taneczna z 
dopiero po kilku gótlzinnfib j wóv

dane. „Adria"

czas
prżez

przywrócono 
dolhd tor,.-

Wypadki tramwgjows
.1 osoba zabita, 3 ranne

Na rte^a hi' MiódOiFęj i pl. K  
slńsklch, pod przy czcpńy wag j 
tramwajowy lin ji „ 1"  (N r >1212). 
dostał się chłopiec, lat „koło 12-(u., 
riiewiadomógo nazwiska i

liOrnirUny" "uch | Sobot;l’ dn’ l °  ~ ,
6.45 - „Rifcd, ■ mnrtc wsiają korze” ,. 

6.48 Muzyka (p l.). 6.5? Gimnastyka.
17.07 D. c. muzyk] (p ł.). 7.15 Dziej* 
nik. poraniły, ,7.25 D. c. muzyki (pł )- 
7.35 Chwilka -pań domu. 7:40-Zapo­
wiedź programu. 7.5G Js-oneopć'to- 
klamowy. lU 97 . Sygnał czara.. 12:00' 
Hejnał 12.03 Wiadomości meteor.
12.05 luzegląd Prasy 12.10 Koncert, 
■zespołu Zygmunta Iji-ossrnaiia. '3.0(1 
Dziennik P >hulniowy. 18.05 Pioseftki 
(pb). 15.730 Wiadomości o ekspineic- 

iiurostl, ,puj, 15.3ó Przegląd giełdowy. lo.4.r,.
klóry* rze{)iał się i rlucgó pomostu Najnowsze nagtar ia (pł.! 16.30 „Wie 
wozu silnikowego. Na miejsce przr- rtwycje 1ala dzieci >, 1 ze L t*n-miejsce pr 
były Phg-dlowia: tOcbnicźlle, Ira n - 
wujowe, którego roboti.icy wydobyli 
chłopcu i Rattinkowc. którego lekarz
stwierdził już śmierć eltłopfea. /.wło-' Przc/ruwadzka" 18.00

irdod/mży wiejskiej". 3

wa). 17.n0 Duety na sopran i contr- 
a>t w wyk Br. Marwidowny i  Czc- 
chowićzówny. 17.15 Koncert pośwh 
tony pamięci Juljusza Klrngla. 1-7-.8C

„Kącik dla 
10 „Życie

ki ptzewicztoio do prosektorium. .u)tl,„aln’e -ar.,vst czne stoiky~.
N:t ul. Stalowt-J, pod ttaiuwa; li Rc utai fort. Ireny KasZow-

nji ,.18’1 dostał śię łS-lótni Miecz, 'skiej. 18.45 „Jak pracujemy w  Ra-

chłopca. w 
Pańskiego.

Na rogu ul.

szoitalu Praemiouicaii!

FILM
L GkUPY V  
..WIEuKICB \  1 

Rt IDZIEŁ V  
FOy*A

? liu  i m z

Oszukańcza afera paszportowa
J ak żydzi ty*ov» oszukali

ora* 
ftoslta Moreno

: PAŁAC E : „I. F. 1 nie Odptń, ia-
; da” ...

P A N : „Co mój mąż robi w nocy’ . 
PETIT  FRleiNON „P ip ryka" i 

.Życie beż 1 litra".
POFUf 7RNY: (Zatnojskitgo 20):

.Srtulc-i życia” , „ cudotwórca” .
.'ROM i EN: Miodowe miesiące** i

.Morderca z Rue Morgi.c ć
PRALiA: „Tańcząca Yenns” i re­

wja.
RAJ: „Dwa oblicza” i „Miłość be?

łćw” .
R1ALTO: ...Rtrzcnia W|oAne“ . 
R IY IH R A : „Mr Llaisku księżyca" 

Dwaj pechowcy” .
RONY: „Marika” , „Oczy zkrne” . 
STTljOW  i : „Mank?reda".
SOKÓŁ: „Ccłnj Wriie jeszcze** i 

'  'r t Sari D la„ó‘‘.

\Vyrobiia się epiuja. żo żyłom  tr 
Palestynie dlatego nittebyt dobrze si? 
dzieje, że... nic mają kdgtS oszuki­
wać.

Ty iio /umein głośna osiatu.o w o- 
kolicacli Nal! wók ai<*rą "phszporlo- 
wa dowodu. ż>- żyd potriui o-zukm 
nawet —  żyda.

(Pańska iO l), 3loK Itj rei Matryc, 
Siadlin (Nowolipki 5‘J) i Haehmii 
llolsztajn (Notvolinki opi założyli 
spółkę, której dochody nli.-lły opie­
rać się na naiwności współw’ /.paw 
cóv,. W  porozumieniu z niejakim 
Siiig-urem, właścicielem biUi-u podrć; 
ży Kosmos" w n ieuidii, żftliiUliStl-

li-ck ibul-iiiriliSki (M da 2 7 ) . Ja k ó b . w ali oni w yjazd  do jh ilesty  c y  27-m iu
la win (Muranów ska 86 ), IJ-ffiz Le­
win "(Muraiidwska 36,i. lódk T kić- 

(Nowoliju-. 56). Lej mr l.-.łińson

i Program na dzień następny. 10.56
j Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyką

■ • • nr s lekka. 26.45 Dziennik wieczorny.nławsKiej i Mao.um- M
skiego Wyskirazym t  tramwaju i u- o*ph „Szlakiem zwycięskiej piosen-
padła o9-Jr-tuia Adamina Górska, p-j“ . 2145 „Czem jest nieisodleg>ość
kucliarha. Dbztiała bha potłuczenia dis. najn-nodszej litcrat-i 22.fM

IKehcert reklamowy 22.i E Muzyka
v  x- , . , . . gi taneczna (pl.) 22.30 Specjalna audy-
Na Nalewkach oi-leltn  Jan >• it- i>0lcnji Zagranicznej. 23.00

lfcwej goleni i twai-zy.
37-loiui Jan AVit- 

kowski. murarz (Miłosna), wysko­
czył z tramwaju i złamał lewą rękę.

Wypadki i hradziete

Wiadomości meteor. 23.05 „Teatr 
Wyobraźni". 23.35 Muzvka taneczna 
i r i ) .  24.00 Muzyka taneczna z Lun 
l-ingai „Paradis".

S2!M IE!
Ć h  & R & S S Ł .IK
ŁHOROBT WtHERYCZNE.PŁCiOWE 
zto ta  44, od 9 r.—9 w. Nicdz. do k pp.

ZAM AC H Y SAMOBÓJCZE 1
Nocy lib. iv rtliSbżkiinwi wla^mml 

przy tu. Podwale 5 tUrtriiał się na 
życie 33-letni Lnwara Weisie, arty­
sta, który postrzelił sio z jttwcfllfre- ( 
i-u w klatkę, piersidwa. w okolu-ę. 
serca, Dcs))C-viita pr/.ywiczjono tldroż- 
ka ha stację Pogotov,-i:i. -kad, po n- 
uzieleniu pomocv odwieziono go do 
isrpitala św. Ducha.

2U i e t i u a  k o b i e t a  l u b w i a d o m c g o  l t«- 
z w i ś k a  i  ad re . -u .  o t ru ł : ,  s i ę  eśebcia 
ociow a, na ’ r *gn u l .  U n i w e r t  yt cc  ki ej  
i W a w e l s k i e j .  Tajemnicza d e s p c i a t  . , , ,
k e  p r / e i b i o z ł o  P o g o t o w i e  d o  s F u l a l c .  3 0- M a r j a  K o w i t  n „ r  j a t k i ,
Dz JPżim i 21, w 7Varszawic; s. p. Marja z Che

Ta ir-MTJtU7Y 9C*r\tt dakowakich Maciejów k«j;
... TAJEM NICZY mr . N > Warszawie; ś. p .  S t a n i s h
V  mieszka.,,u roazu-o-.i m '.I  : bpik. 5 p. szw, Rek.. 1. 

pray ui. ; rtuwki 6 zasłabła umku- J K  # Eleonora Karolina z
Ustnie. IlclMia LfactiiSKa. UiKi/itt*

51

62. w

15TAIICYIUJSKIE: „ l l 
V".

ŚW IATOW ID : ..Wesoła 7. irf7'
TON. „ I  cóż nalej, szary czlowic

tli
UCIEl HA: ..Kraopatra” .
UV J k: Q iij Yadis" i rewja

P o lb ^ r*
W piątek. 9 i), m..' W lókahl fi??.y 

ul. Btniowej 73 mlbędzie się. ilodat- 
kowa komisja jmborowii' dla poboro­
wych, źani es/.kalych nit terenie ló, 
17, 18, 24 i 25 koinisarjhtów P. P-, 
/ibdhgejii-y-li T*. K . U. Nr. Ś. Na 
"„(.-.u • tć Y/iiiui Nawie „ię, wsrymcy
ci poborowi, którzy uoled obowink-; 
ku tego »  jak' .-hkolwlik powodów 
nie dopełnili, a obecnie _ otrzymali 
Uhpyu l< 'nie'wemraiu;: ż EffimoSrja 
Si fizmlu.

żydów. któG/ta (za odpowiednio wy- 
soTta żapłatą) óbnęciino Wvróiiić 
paszfnifty i wizy.

!
W  istocie, l/ęść pSAz-|.>o|!ÓW Kiał- 

i s zowftuo i wyprawiono Irr.Psport W 
drogę ri.i Wiciloń. Ph długi-h Ś »  
l.-ipatfi.-h dótatli wrcszi-il do Dalc- 
słjrjir, przycr.biii łtafiitńn kWTtkh, któ­
rym jccliali, będący i,' zmewin . z 
kąinhinuioranu, wrzucił ic-h doku­
menty do morza,

OczywiSc-ić. w braku era ty/U atów, 
wiz i paszportów os7.u!:e,'i\'cli żyd- 
!.ów złapano i znWrócom: -lo Pói.-d::.

śledztw*o w sprawYb fałszers-kie; 
szajki jest v  toku.

prztwićźd chora nicp, żytom na i w 
stanić ciężkim do ambuf.-do. juiri Po ­
gotowiu. ud., chora wuiesi»n« do 
poczekalin. IcKarr , stwierdzi! jilż 
śmierć z iiic-ustalouej j>rzvczvn' . A7 o- 
bfce tłnio zwłoki Tmzemiczloao d„ pró- 
śeki orinm.

W Y P A D E K  KO LEJO W Y 
Na stacji Jałdonn: —  Legj-nn-wa 

d(>v>ai,. sic pod por-iiig 18-lehiiu TIc>-
hum  \iii!.‘-cka (wieś Uho-imnów. ein.
J u b b a m a ) .  Oł.rz mała ona Tm/no ra 
nr głowy, potłukki sio o<gól:i!,- tthfcż 
dozr.ała złamania, l e w e i  ao... .Nie­
szczęśliwi przew’ ,-żiono 88 lynrsza- 
wy i lidiieszezono w szpitalu św. Ito- 
ch a .

Z GŁODU 1 2 IM N A
N a  i i /g i i  u l .  Ż e b ra u c i  i  I c s z n a  ża­

gle 2 9 - l : ( n i a  Hoiknasl. bm ua 
c h a i s k ;  , _
L-kar; "Po rotowia stwi-rdzii oirólń 
Osłabieni ' W
m izif- le l . iu

śźawie; ś. p. Eleonora 
uiebedtow Perle, wdowa, !, 73^ y
W a’ szawie; ś. p. Ignacy Roszkowsk., 
ks. proboszcz, 1. 50 yy Łapach; ś p. 
Ewelina z Żukowskich Loopó,
Wa, I. 77. w Warszawie: S! p. Zoija 
x. 1 / i s o k s k ic h  G h b lm iń b k a .  1. 78, w  
Warsy.KWic; ś. p. Agnieszka z Twar­
dowskich Koszul kowa, wdowa, 1. 
w Warszawie; ś. p. Zygnnnlt P iet­
kiewicz, literat, w Warszawie.

Udłgszefija drobne

Fotel skóra 20 złotych, tapczan o->, 
kozetka 30, otomana 50, szara 30, 

łóżko matctacowe 25. kredens dębo­
wy 50, stofówy solidny, sypialni * 
kompletna, biurowe urządzenia, ritaie

m  p t a c c  i ucz  miVs kahia. i r. .? .bonie, t r e m a  z ło c o n e ,  kom plet ku- 
.......................  c h e n n y  brał;  , p i a n i n o ’, d y w a n y ,  n a j -

s p r z ę d a j c , . „upujo,
L u ś n i u k

sk u ie k  id-aiu  i z im n i. P o  , ro z m a itsz e  m rb ię  s p r z ę ta  
prim o-v . n ię-raz eśliu M  .w y jio ż y c z a  k r r p l a ,  , s t ; ł y .

p r z c w i c z i u u u  d v  o -u u  korni* . >ldfeHtov.’ ^kd 4 i.



Str. 8 A fi C
Medycyna w walce ze ślepota

Jedne z n a jgroźn ie jszych  c ier­
pień, jak ie  może zagrażać oku i 
w  konsekwencji doprowadzi do 
ślepoty, je s t  t. zw . „odk le jen ie  
s ię“  siatkówki, doniedawna zu­
pełn ie  n ieu leczalne. Chorzy, do­
tknięć: tą chcrobą, napróżno uda­
w ali iię do najlepszych  oku listów  
poszukiwali zagran icznych  sław 
m edycznych, napróżno łożyli 
w szystk ie sw oje środki na lecze­
nie. Ratunku nie było.

D ziś możemy ju ż  w  w ie lu  w y­
padkach p rzyw róc ić  zdolność pa­
trzen ia oku, którego siatkówka 
oderw ała  się od swego łożyska, i 
to w  sposob. k tóry  dla laika musi 
w ydaw ać się w prost n iezwykły.

„Klisza fotograficzna oka
A żeb y  go  objaśn ić, na leży  p rze­

dewszystkiem  w  krótk ich  słowach 
określić charakter i  znaczenie 
siatkówki. Oko ludzkie ma kształt 
kuhsty, przedn ia  ściana oka jest 
na n iew ie lk ie j przestrzeń* przezro 
czysta : p rzez tę  okrągłą, przezro­
czystą  ściankę jakgdyby  p rzez o- 
kienko wpadają prom ien ie św ie tl­
ne do ga łk i o-cznej, odgryw a jące j 
ro lę  kam ery fo to g ra fic zn e j. K u ­
lis ta  gałka oczna w ypełn iona jest 
.wewnątrz ga la re tow atą  masą, 
zw aną ciałem  szklistym . M asa ta 
je s t  przezroczysta , a zatem  pro­
m ien ie św ietln e  p rzedosta ją  się 
p rzez  n iij bez przeszkody i  pada­
ją  na ty ln ą  ścianę ga łk i ocznej.

T y ln a  ściana je s t  od  w ew nątrz 
w yścielona specja lną błoną, któ­
rą  można porów nać do k liszy  fo ­
to g ra fic zn e j. Podobnie, ja k  p łyta  
fo tog ra fic zn a , od strony przezna­
czonej do chw ytan ia  prom ieni 
świetlnych, pokryta  je s t  emulsją, 
.tak też  i  ową ty lną ściankę gałki 
ocznej, na k tórą  pada ją  prom ie­
n ie  p rzy ję te  przez oko, pokrywa 
sw oistą em ulsją. A le  podczas, gdy 
emulsja na k lis zy  mocno p rzy lega  
"do szklanej p łytk i, siatkówka 
p rzyciśn ięta  je s t  tylko prężnością 
masy, w ype łn ia jące j w nętrze g a ł­
k i ocznej. W skutek tego nie p rzy ­
lega  ona zbyt ściśle do ty ln e j 
ściany gałk i, lecz oddzielona jes t 
cien iutką warstewką płynu. S iat­
kówka zatem  je s t  jakgdyby  zaw ie  
szona m iędzy ciałk iem  szklistem, 
a  ty ln ą  ścianą ga łk i ^

Groźba Ślepoty
Makież je s t  znaczen ie siatków ­

k i?  Jaką ro lę  spełnia ona w  oku? 
.Otóż siatkówka je s t  połączona 
bezpośrednio z  nerwem  w zroko­
w ym  i odbiera w rażen ie  św ietlne, 
k tóre nerw  przew odzi do mózgu. 
Ł a tw o  te ra z  do jść do wniosku, 
że  zdolność w idzen ia  za leży  p rze­
dewszystk iem  od dobrego stanu 
siatkówki. O czyw iśc ie  uszkodzę-

Niezwykłą metoda operacji garki ocznej
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Przemyt zmarłych w Persii
N ebuszczycy poprzebierani za kobiety

nie siatkówki musiało w ywołać 
ślepotę. Dziś, je że li chory dosta­
teczn ie wcześnie zgłosi się do le­
karza, możemy w  80 proc. p rzy­
padków odklejen ia  siatkówki u- 
ratować wzrok.

Choroba, nieuleczalna 
do 1926 r.

O dklejen ie siatkówki może na­
stąpić w  czasie gw ałtow nych  ru ­
chów gałką oczną, a w ięc  np. 
p rzy  nagłym  zw roc ie  spojrzen ia 
w prawo lub w  lewo. Czasem w y ­
starczy jazda po w yboiste j dro­
dze trzęsącym  wozem, czasem 
dłuższa jazda  koleją, czy skok, a l­
bo naw et gim nastyka g łow y  i ra ­
mion. N igd y  nie można p rzew i­
dzieć przypadku, k tóry  spowoduje 
tę poważną chorobę. O dklejen ie

siatkówki zdarza się jednak n ie­
mal z regu ły  dopiero u osób star­
szych, będących w  silnym  stop­
niu krótkow idzam i. Czasami w y ­
jątkow o może dotknąć i osoby 
młode, cieszące się dobrym  w zro ­
ki :m.

Pierwsze objawy
O dklejen ie siatkówki następuje 

niemal zawsze przy  brzegu, wsku­
tek tego chory odczuwa wTówczas 
zaburzenia wzrokowe, w id z i og ­
niki, św iatełka, a potem  nagle z ja  
w ia  mu się z boku czarna n ieprze­
nikniona ściana. N a le ży  wówczas 
położyć się, nie ruszać głową, a 
przedewszystk iem  nie ivolno w7ów  
czas ruszać gałkam i ocznem i, to 
znaczy zw racać wzroku na praw7o 
lub na lewo, te bow iem  ruchy bę-

lle kosztował lot
Londyn -  Melbourne

Nowoczesna sława jest kosztowna
Nowoczesna słav7a św iatow a 

jes t przyjem nością  bardzo koszto­
wną. N ie ty lko  w  A n g iji ,  ale na ca­
li  m św iecie obsypuje się uczestn i­
ków lotu odznakami honorowem i. 
P rzew ażn ie  jednakże publiczność 
nie w ie, że bohaterow ie ci w a lczyć 
muszą z ciężkiem i kłopotam i pie- 
m ężnem i.

Sportow cy naogoł nie są m iljo- 
ncram i, a sport aeronautyczn j jest 
w c ią ż  jeszcze  przyjem nością  n ie­
zm iern ie kosztowną. N aw et wyso­
kie prem je, wyznaczane na m iędzy 
narodowych zawodach lo tn iczych ,4 
nie p o tra fią  pokryć samych w y ­
da tków.

Zw ycięzcy  w  derby pow ietrz- 
nem Scott i Campbell B lack m ieli 
w praw dzie w  tym  wypadku szczę­
ście. M ogą om  p ierw szą  nagrodę 
w  wysokości 10.000 , fun tów  
(300.000 z ł. ) w  całości schowac do 
kieszeni, pon iew aż pew ien  m ece­
nas pokrył całkow icie ich koszty 
prywatne, te  za ś 'w yn os iły  akurat 
ty le , ile  w ynosiła  p ierw sza nagro­
da. P o łow a  z te j sumy poszła na 
konstrukcję nowej m aszyny. Bez 
szczodrości ludzi pryw atnych  g i ­
gantycznych  ten lo t w ogó ie  nie 
byłby m ożliw y.

S ir  Mac Pherson Robertson u- 
fundow ał nagrodę w  wysokości 
15.000 funtóty, B ernard  Rubin, 
znany autom obilista b ryty jsk i, f i ­
nansował lo t C atligart - Jones i 
Kon W a lte r  przeznacza jąc 10.0U0 
funtów , Tow arzystw o De H avil- 
land A ir c ra ft  15.000 funtów .

K ap itana Stack, jednego z u- 
czestników lotu, kosztowała ta

dą coraz bardzie j siatkówkę od 
klejać. N a jlep ie j założyć specjał 
n e .ć iem n c  okulary, m ające w  
środku każdego szkiełka m ały o- 
tworek. P rzez  te otw ork i chory 
może patrzeć i w  ten sposób zmu­
szony je s t c iąg le  do spoglądania 
w  jednym  kierunku bez porusza­
nia gałką oczną.

Przypalanie rozżarzonym 
drutem

Od kilku la t umiemy ju ż  leczyć 
odk lejen ie siat.KÓwki Tw órcą  me­
tody leczn icze j je s t p ro f. Gonin w  
Lozannie, k tóry  p ie rw szy  przepro 
w adził operację  oka z odklejoną 
siatkówką. M etoda p ro f. Gonin ‘a, 
ogłoszona w  r. 1926, je s t  metodą 
operacyjną, bardzo trudną i p rzy­
krą, a le zarówno jedno, jak  i dru­
g ie  usuwa się w  cień  wobec fa k ­
tu odzyskania wzroku przez cho­
rego. „

O peracja  po lega  na tem, że roz 
zarzonym  drutem przeb ijam y ga ł­
kę oczną i w  m iejscu pęknięcia 
siatkówki przypalam y ty lną ścian 
kę ga ik i ocznej Pow7sta je w  ten 
sposób stan zapalny, k tóry  po za

im preza lO.uOO funtów7. N a js ła w ­
n iejs i lo tn icy  św iata, małżonko­
w ie  A m y  i J im  M ollison , lec ie li ' gojen iu  w ytw arza  b liznę i ta w la ­
na w łasny koszt. Oni sami s tw ie r - ; śnie b lizna spaja oderwaną siat- 
dza ją  że inw estow ali na lo t 7.001) ków7kę z  je j  p ierwotnem  oodlo- 
funtów , nie licząc kosztów  remon żern.
iu w  A llahabad  gdzie  m usieli lądo 
wać. —  T rzeba  będzie coś dla nich 
uczynić, by zatrzym ać tych  asow7 
dla sportu lotn iczego.

Ł a tw ie js zą  spraw ę m iała M iss 
Jaąueline Cochran, m łoda A m ery­
kanka, która rów n ież chciała spró­
bować szczęścia-w  locie. NaDyła 
ona m aszynę sportow ą za 20.000 
funtów , zaangażow ała dwóch n a j­
lepszych pilotów  Stanów Z jedno­
czonych, nabyła w  A n g i j i  w7łasny 
teren ćw iczebny i —  nie poleciała,

O czyw iście  metoda p ro f. Go- 
r.in‘a je s t bardzo brutalna i nie 
każdy lekarz zdecydu je się na je j  
stosowanie. P ro f. Gonin jednak 
zdołał uratować szereg, zdawało­
by się ju ż beznadziejnych, p rzy ­
padków odklejen ia  siatkówki.

Udoskonalenie metody 
prof. Gonin a

Obecnie metoda Gonin‘a ma 
tylko znaczenie h istoryczne. Była 
p ierwszym  decydującym  krokiem.

ponie az maszyna nie chciała s i ę . U doskonalili ją  inni uczeni i dziś 
wznieść w  pow ie i ze. M ałe to roz j es| -jUŻ ulepszona do tego stop- 
czarow anie kosztowało ją  35.000  ̂ je  może ją  śm iało zastosowrać 
fun tów . | każdy w ytraw n ie jszy  ehirurg-o-

Ogólne koszty ca łej te j im prezy 
lo tn icze j ocenia się na pół m iljona 
funtów7 (c z y li na 15 m iljonów  zło­
ty ch ). O lbrzym iej te j sumie prze­
ciwstawna się szansa w ygran e j w7y 
sokości 10.000 funtów .

Rejestracja mężczyzn
ur. w r 1914

W piątek, 9 h. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, nr. w  r. 1914, winni sta­
wić się w  W ydziale Wojskowymi Za­
rządu Miejskiego przy ui. Fldrjań- 
skiej 10, w  godz. od 8 3U do 13-ej, 
poborowi, zamieszkali ną terenie 12. 
komisarjalu P . P., których nazwi­
ska rozpoczynają się od liter M 
do Ż.

perator. D ziś m ikróskopijnem i e- 
lektrodam i przypałam i7 na pewnej 
p rzestrzen i, odpow iadającej m ie j­
scu oderw an ia się siatkówki ze­
w nętrzną stronę gałk i ocznej* za 
pomocą d ja term ji. W yw ołu jem y 
w  ten sposób stan zapalny, a na­
stępnie bliznę, o którą w łaśnie 
chodziło w  m etodzie Gom n‘a. W  
czasie operac ji gałka oczna jest 
oczyw iście  znieczulona.

90 proc. wyleczeń
N ow a metoda, wypracowana 

przez Sourd ille ‘a, L indner‘a, 
Q u ist‘a i S a fa r ‘a, jes t wspaniałym  
trium fem  w iedzy m edycznej, a sta 
fystyka  operacyjna wskazuje, że 
80 —  90 procent wypadków koń­
czy się 7zupełnem wyleczen iem .

P raw ow iern y  muzułmanin z sek 
ty  szyitów , któremu za leży na do­
brej sław ie rodziny, c iąg le  m yśli
0 tem, ażeby po najdłuższem  ży ­
ciu spocząć na w ieczny spoczynek 
w  sąsiedztw ie swomh proroków
1 męczenników7, t. zn. niedaleko 
od Bagdadu, w  św iętem  m ieście 
K e rb e 't . Pon iew aż spełn ien ie te­
go życzen ia  kosztu je dużo p ien ię­
dzy, człow iek  ubogi oszczędza ca­
łe życie, aby pozostali po nim  naj 
b liżs i m ogli uKoić je g o  n a jgorę t­
szą tęsknotę.

P r  w ie  w szyscy szy ic i m ieszka­
ją  w7 P e rs ji, skąd daleko je s t  do 
Bagdadu, zw łaszcza, gdy  weźmie 
się .pod uwagę pow olny m arsz 
w ielb łądów .

K araw any z trupam i podróżo­
w a ły  tygodniam i, zanim  dotarły 
do św7iętego m iasta. P rzeds ięb io r­
cy pogrzebow i organ izow a li tran­
sporty, złożone z  kilkuset zw ie­
rzą t i p rzew oz ili p rzez bezludną 
pustynię i nagie gó ry  ciała zm ar­
łych, wsunięte do worków7 z p łó t­
na i filcu . Okropny był w idok ta 
kiego pochodu śm ierci, k tóry  c ią ­
gnął za sobą odór nie do zn iesie­
nia. W szystk ie karaw any om ijały 
zdaleka karawanę zmarłych.

Od chw ili gdy w darł się na pu­
styn ię samochód, zaczął on sku­
teczn ie w yp ierać w ie lb łądy. Wsku 
tek tego  karaw any śm ierci, c iąg ­
nące w stronę Bagdadu, były7 co­
raz rzadsze, bo k ilka m ałych F o r­
dów pełn iło  tę sama służbę o w ie ­
le spraw n iej, a przedew szystkiem  
w ie lokrotn ie  prędzej, nie zatruwa 
jąc  pustyni zgn iłym  odorem. Tran  
sport zm arłych kosztował zawsze 
masę p ien iędzy. P rzew iez ien ie  
norm alnych tow arów  pociąga  na 
takim  dystansie w ie lk ie  koszta, 
za p rzew óz zw łok zaś żądano o k il 
ka razy  w ięce j.

Pogan iacze w ielbłądów7 kazali 
sobie dużo płacićy* gdyż nawet dla 
tych tw ardych ludzi było m ęczar­
n ią tygodn iam i znosić okropny za 
pach. Pozatem  nie m ogli oni obo-

grzan ia  organizm u jakim ś napo­
jem. w  karawanseraju . A le  jeszcze 
w7iększe sumy, n iż transport 
zwłok, pożerały wyjtezdy krew ­
nych do św iętego miasta, gdzie 
było tizeba  pertraktow ać z du­
chownymi o m iejsce dla zm arłych 
na cmentarzu.

Tys iące  n ieboszczyków  opusz­
czało w  ten sposób gran ice P e r­
sji, a w raz z nim i odpływ ały ogro ­
mne sumy, będące n ieproduktyw­
nym wydatkiem . N ik t jednak nic 
m iał odw agi przec iw staw ić  się 
temu zakorzenionemu zw ycza jo ­
w i re lig ijnem u.

D opiero przed kilku la ty  nowy 
szach perski zabronił raz na zaw ­
sze w yw ozu  zw łok zagran icę. 
W praw dzie  nikt nić zaprotesto­
w a ł przeciw7 temu otwarcie, ale 
szyici nie zastosowali się do tego 
wr praktyce.

Pow sta ł przem yt trupów, k tóry  
podniósł jeszcze bardzie j koszta 
transportu. N atu ra ln ie  ustał ma­
sow y wyw7óz ciał, ale zam ożn iej­
sze rodziny za punkt am bicji po­
czytyw ały  sobie grzebać swóich 
zm arłych w  K erbe li. Uciekano się 
zaś do prostego tricku, w yzysku­
jąc  n ietykalność kob iety muzuł­
mańskiej. Ubierano nieboszczy­
ków7 w  suknie kobiece i umieszcza 
no ich w  drewnianych klatkach, 
dźw iganych  przez 2 w ielb łądy. Ża 
den celn ik nie śm iał podnieść za ­
słony, bo re lig ja  zakazuje spoj­
rzeć na obcą kobietę. P rzem yt ten 
odbywał sic na dość w ie lką  ska­
lę w  zim ie, gdy7 m róz zapobiegał 
gniciu  zwłok.

Ośrodkiem  przem ytu było kilka 
gran icznych  wiosek, oddalonych 
od zw ykłych  szlaków. Po drugiej 
stronie gran icy, w  odległości K il­
ku m il, czekały Fordy.

Udawało się to  k ilka zim  zrzę­
da, dopóki ktoś nie doniósł o fic ja ł 
nie w ładzom  celnym  o tych prak­
tykach. T era z  tak zaostrzono kon 
trolę, że oko celn ika w  pościgu 
za nieboszczykam i często pada na

zować obok studzien i m iejscowo ■; w et na kobietę. A  przem ytn icy
ści po drodze i nawet podczas su­
row ej pory  roku m usieli rezygno- 
w ąć?z dachu nad głową i z roz-

k ry ją  się w  cieniach nocy, stacza 
jąc krw aw e walk i ze strażą g ran i­
czna.

12 lat wędrował list
nim wrócił dc Równego

Urzędnicy pocztow i w- Równem 
przeży li przed paru dniami niela- 
aa emocję, gdy7 nadszedł lis t z 
B razy lji. L is t  był lak dokładnie 
oblepiony znaczkami różnego ro­
dzaju i w ielkości oraz różnem i 
datam i stem pli puczlowych, że mu 
siał zain trygow ać.

Gdy się przy jrzano b liże j datom 
stem pli pocztowych, stw ierdzono,
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

P ikn ik  m iał charakter racze j m ałego festynu. Było 
koło szczęścia, lo te r ja  fan tow a, obie a trakcje  staraniem  
spółdzieln i pa łkow ej, która w  ten sposób chciała się po­
zbyć wybrakowanego towaru. D a le j konkurs piękności, 
w yb ó r k ró low ej i księcia pikniku, no, i tańce. Inne 
przyjem ności w ed ług osobistych planów.

Początkow o wszystko szło składnie i ładnie, m ałe 
zam ieszanie w yw oła ł tylko jeden  z gości, wprow adzo­
nych przez Lew ika, któremu zdawało się, że ..dyrektor" 
od koła szczęścia zbyt prędko oznajm ił wynik, podczas 
gdy, jego  zdaniem, koło jeszcze się kręciło . Z jaw isko to, 
zrozum iałe zupełnie i norm alne po w yp ic iu  kilku w ięk ­
szych zakrapianych, w yw ołało n ieparlam entarny protest 
pokrzywdzonego i choć go wyproszono poza obręb zaba­
wy, k ilkakrotn ie pow7racał i pow tarzał z uporem swoje 
„a  jednak się k rę c iło !" , dodając przytem  pod adresem 
n iespraw ied liw ego ,,dyrek tora" ep itet nie do w ydruko­
wania. W reszc ie  tak mu się. zakręciło w  głow ie, że się 
ułożył w7 krzakach i usnął.

Dużo wesołości w yw oła ł w ybór kró low ej i księcia 
pikniku. N a  skutek ag ita c ji kpt. Tatarka w iększość gło- 
;ów padia na siostrzen ice posła jako króloicą i na dok­

tora Mamonta, jako księcia pikuKu. Po ugłoszeniu w y ­
niku losowania, ork iestra zagrała  tusz i parę zaprow a­
dzono do bufetu, by oblać wybór.

Z bólem serca, bo straszn ie nie lubił płacie, doktór

m usiał postaw ić k ilka kolejek. A  w  dodatku trzeba było 
w7ypić, czego doktór rów7n ież nie znosił. M imo to był za­
dowolony, bo czegóż n ie robi się dla m iłośc i! Panna Ira , 
to dobra partja , w7ięc kto w ie?

P rzy  bu fecie  z wódką i zakąskami nabierano gazu. 
Już dłuższy czas urzędow ali tu kpt. W ołow y, por. W rę- 
bal i dw7och o fic e rów  rezerw y. W ręba l, upomniany przez 
m ajora, by się nie zagazow ał zbyt prędko, długi czas 
op iera ł się. W reszc ie  u leg ł pokusie i  kolejka szła za 
kolejką.

W idząc, co się św ięci, m a jor przystąp ił do nich i bez 
pardonu przerw a ł ruch kolejek.

—  T ań czyć ! Tańczyć, panow ie ! —  odpędzał ich od 
bufetu.

Jeden z o fic e rów  rezerwy chciał uregu lować rachu­
nek, ale 'Wrębal nie pozw olił.

—  Pardon, pardon madame, ja  płace dzis ia j sam — ■ 
zaśpiewał i popchnął rezerw istę  w  stronę placu tanecz­
nego.

—  Ot, to m i się. podoba —  z uznaniem poklepał go 
kpt. W ołow i'. —  Tylko  ja  ci, braciszku, nic pomogę, bo 
w iesz, że m oja żona trzym a portfe l.

—  He się należy?
—  Siedem naście złotych*
—  Ala pan tu !
—  Trzym a fason —  po raz drugi w yraził W ołow y 

uznanie W ręba low i, k tóry  poszedł do m ajora prosić 
o itożyczkę.

—  Dobrze, ale godzinę nic będziesz p ił —  zawaruu- 
kował m ajor pożyczkę i dyskretnie w ręczy ł gazow niko­
w i dwadzieścia złotych.

Na podjum z desek, urządzonem przez,iplutoii p ion ie­
rów  .tańczono z całym zapałem. Por. Fląiczek n iezm or­
dowanie aranżow ał jeden  tan iec za drugim . P rzew ażn ie

tańczy ł z panią Z o fja  Dalecką. P rzyc iska ł ją mocno do 
siebie, a ona g ię ła  się, jak  łasica. Kpt. M irek  obserwo­
w ał ich  z boku, w idzia ł, jak  żona D aleck iego coraz b li­
żej tańczyła  z F lączkiem , ale choć pam iętał o prośbie 
Daleckiego, nie m ógł ingerow ać. Tan iec ostatecznie jest 
tańcem. N ie  spuszczał jednak pary z oka i zdecydowany 
był na wszystko, gdyby dostrzegł coś bardziej nieod­
pow iedniego.

O zm ierzchu nagle  pociem niało i  lunął ulewny 
deszcz. W śród  pisku i krzyków7 całe tow arzystw o rozp ry­
sło się, jak  stado w rób li. Część szukała schronienia pod 
drzewam i i pod stołam i. Im prow izowano naprędce na­
m ioty z koców, a n iektórzy siadali na w ozy i naglili, by 
zaprzęgać konie.

N iespodzianka, spraw iona przez niebo, położyła kres 
zabaw ie.

N a  jednym  z w ozów , w raca li W ładk iew iczow ie oraz 
pam Dalecka i F laczek. N akryc i jednym  kocem, dla 
ochrony przed deszczem, p rzy tu lili się do siebie

Obecność W ładkiewic-zów nie krępowała ich w ca le-,
N a  drugim  w7ozic w racali M irkow ie. Oboje by li obu­

rzeni.
—  No, w iesz, “żeby tak mało się sam ej szanować, to 

przechodzi pojęcie. Zobaczę, co będzie dalej... A le  n ie­
zależn ie od tego ju tro  za ła tw ię tę sprawę. Jestem zresz­
tą upoważniony przez D aleckiego.

Gdy p rzybyli na m iejsce, M irek  pow iedzia ł żon ie : _•
—  P roszę  cię, idź sama do domu, a ja  pójdę za nim i.
W  pcw nem oddaleniu postępował za F lączk iem  i Da-

l&fcką. P rzed  m ieszkaniem  pani Z o fja  pożegnała się 
z resztą tow arzystw a i weszła sama do domu.

—  Ńo, jednak nie jest tak źle, jak  m yśla łem ! —  po­
w iedzia ł M irek do siebie z ulga.

ID. c. n,).

że jeden  z nich został p rzyb ity  
równo 12 la t temu t. j. w  roku 
.1.922 i to w łaśnie w Równem. Po 
bliższem zbadaniu okazało się, żc 
12 la t temu został w ysłany przez 
pocztę w7 Równem  list, zaadreso­
wany do jednego Polaka w  Rio 
de Janeiro w  B ra zy lji. Poczta  
b razylijska nie m ogła odnaleźć 
adresata i list począł w ędrow ać 
po całej B razy lji a poczta pstrzyła  
go w m iędzyczasie znaczkami i 
stemplami. Obecnie w róc ił spowro 
tem do Równego.

Pon iew aż nadawca m ieszka w  
Bcreznem, odesłano mu list, pro­
sząc równocześnie, by tak o ryg i­
nalną kopertę nadesłał do arch i­
wum pocztowego. Jest też m ożli­
we, żc nadawca nie jes t ju ż tam 
znany a w takim razie cały lis t 
przeszedłby na własność poczty.

Zdkórka książek
na rzecz bibljotek P.M.S,

Na rzecz bibljotek Polskiej Macie­
rzy Szkolnej odbędzie się dorocz­
nym zwyczajom w połowie hstopaia* 
zbiórka książek. Bibljoteki Polskiej - 
Macierzy Szkolnej spełniają, jak 
wszystkim wiadomo, ważną, misję o- 
światową.

Utrzymują, 'polskość na Kresach, 
zaspokajają głód wiedzy7 tysięcy Ju­
dzi.

Polska Macierz Szkolna zwraca 
się z gorącą prośbą do mieszkańców 
stolicy- o przekazywanie przeczyta­
nych książek, roczników. tygodników 
czy miesięczników do Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej.

Zgłoszenie łaskawych ofiarodaw­
ców JAzyjmuje biuro Polskiej Ma­
cierzy7 Szkolnej, ul. Krakowskie 
Przedmieście 7 m- 1 tul. 2-92-23 w 
godzinach biurowych.

RED AKC JA : W a rsz a w a , N ow y ś w ia t  22. T e le fo n y  6.66.99 ( s e k r e ta r ja t ,  d o d a tk o w y  red . n a c z e ln y ) ;  6.66.62
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W idział ogłoszeń 691-56. S k rz y n k a  po cz to w a  745. Adres telegraficzn.- —  A B C  Warszawa. Konto
P. K. O N r. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : K a lisz , A le ja  Jó z e fin y  11, t e l . - 209; P io trk ó w  T iy b iu m lsk i, S łow ackiego  9, te l. 59; 
W > c is  wek, C y g a n k a  26, ta l. 136.
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/  ' • p —  r i l r t f e j y o A  •  za  m ie jsc e  wysokości 1 m ilim e tra  p rz e z  sze ro k o ść  je d n e j sz p a l-
k .  u l i  i 9 • iy  (n a  w szy s tk ic h  s tro n a c h  po 6 s z p a l t ) :  n a  1 -ej s tro n ie  — 1 zt.,

w  tek śc ie  (w śró d  a r ty k u łó w )  —  7u g r .,  w  re k la m a c h  (w śró d  o g ło sz eń ) —  50 g r .,  n a  o s ta tn  ej s tro n ie  — 
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(K o m .) . Za te rm in y  d ru k u  og ło szeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpow iada.
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